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tem trzy główne stronnictwa, a właści- 
wie trzy główne grupy. Najliczniejsza z 
nich lewica, rozporządzająca 110 głosami, 
jest bez wątpienia stronnictwem nietylko 
narodowem, lecz i politycznem. Drugi z 
rzędu nowy klub Hohenwarta, przybiera- 
jacy nazwę „stronnictwa konserwatywno- 
autonomicznego", złożony z żywiołów 
tak narodowo jak politycznie różnych. 


tamie 5 złr. GO ct., miesięcznie 2 złr. |jest raczej grupą, jak stronnictwem i ma 
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Prenumeratę zamiejscową przyj- 
mują opeóez Administracyi Nowej Reformy 
wszystkie uray pocztowe. Prenume- 
ratę miejseewą przyjmują oprócz Ad- 
ministracyi Nowaj Reformy (ulica sw. Ja- 
na nr. 13) agencye: Handel Szmidowi- 
cza w Sukiennicach 1. 31, — Główna tra- 
tika (M. Horowitz) w Rynku róg ulicy 
św. Jana, — Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Handel Ringera w ulicy 
Grodzkiej, — Agencya Ignacego Herza, 
koncesyonowane krakowskie Biuro dzien- 
ników i ogłoszeń, plac Maryacki Nr. 9, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 
głównym, linia A—B, — Handel H. Kret- 
schmera w Rynku głównym. 


We Lwowie przyjmuje przedpłatę Biu- 
ro (eesiiików przy ulicy Karola udwi- 
ka l. 9. 


"Na podstawie umowy zawartej z redakcyą war- 
szawskiego Echa muzycznego, teatralnego i arty 
stycznego, zawiadamiamy szanownych Prenumera- 
torów naszych, iż nabywać mogą to pismo, wy- 
chodzące raz na tydzień, po cenie zniżonej. 
Prenumeratowie Nowej Reformy mogą 
otrzymywać od 1 stycznia 1891 r. warszawski 
tygodnik illustrowany Echo mugycene, teatralne 
% artystycene, wraz z dwutygodniowym dodatkiem 
nut, po następującej cenie : 
Krakowie: miesięcznie 62 et., kwartalnie 
I złr. 86 ct, 
Na prowincyi: miesięcznie 92 ct., kwartalnie 
2 złr. 76 ct. 
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Kraków, 28 marca. 
Po długich rokowaniach wyjaśniły się 
nareszcie stosunki parlamentarne w au- 
stryackiej Izbie poselskiej, która według 
najświeższych wiadomości ma się zebrać 
już 9 kwietnia. W Izbie istnieć będą za- 


ZROZPACZONY. 


Przez 


Elizę Orzeszkową. 


"W 


„.»Niech djabli wezmą toki świat i takie ży- 
cie, jak to, które nam urząd. > ta nasza wielka, 
znakomita cywilizacya! Było, _ rawdę, po co 
przez tyle wieków suszyć sobie głowy, łamać 
karki i nadwyrężać kości! 

Tylu mędrców i bohaterów, tyle geniuszów i 
talentów, tyle kłótni, wojen, hałasu, a nadewszy- 
stko pracy i cóż z tego wynikło ? 

Policzyli na niebie gwiazdy i zbadali drogi, 
któremi one podróżują, zmierzyli ziemię i nao- 
koło ją objechali, do usług swoich zaprzęgli 
zwierzęta i użyźnili pustynie, góry poprzebijali 
na wylot i połączyli morza, najlotniejsze w na- 
turze żywioły na posłuszne sobie niewolnice za- 
mienili, nabudowali niezliczoną ilość miast, pała- 
ców, muzeów, cndownych katedr, bajecznych wież, 
zasmarowali farbami bezmiar płótna i zapisali 
różnemi sposobami nieskończoność cegiełek, pa- 
pyrusów, pergaminów i bibuły, w sztuce pasztet- 
nietwa dosięgli najwyższego stopnia doskonałości 
i doprowadzili storczyki do bajecznej ceny 25-ciu 
rubli za jeden egzemplarz — i eóż tego wyni- 
kło? a 

Oto, że ja, ja, ja czuję się tak nieszczęśliwym, 
iż dłużej żyć nie chcę. Może tam ktokolwiek 
z tych wszystkich prać i zdobyczy odniósł jaką 
o A nawet tak, najpewniej, odniosła ją garść 
pączków pływających w maśle, Heliogabalów, prze- 
wracających się na fiołkach, Midasów, którzy aż 
po swoje długie nszy grzęzną w złocie. 

Ale ja nie posiadam nie, we mnie istnieje ko- 
osalna suma niezaspokojonych potrzeb, mnie 


liczyć 57 posłów. Trzecie wreszcie Koło 
polskie, chociaż złożone z żywiołów poli- 
tycznie różnych, jest pod wzgledem 
narodowym jednolite i jako stronnictwo 
narodowe, solidarnością swoją silne, po- 
siada 57 mandatów. Po za temi trzema 
klubami istnieć będą tylko mniejsze gru- 
py, z których jedynie Młodoczesi w licz- 
bie 36 zaważyć mogą od czasu do cza- 
su liczebnie. 


Będziemy mieli zatem w [zbie 
poselskiej trzy większe stronni- 
ctwa, ale stałej większości nie 
będziemy mieli wcale. 

Owe trzy wielkie grupy różnią się na- 
tomiast dość znacznie od siebie. a naj- 
większa z nich, lewica, odbiega tak od 
stronnictwa konserwatywno - autonomicz- 
nego, jak i od Koła polskiego. Zapatry- 
wania jej polityczne i narodowe nie ma- 
ją właściwie nie wspólnego ani z kon- 
serwatyzmem klubu Hohenwarta, ani z 
dążeniami autonomicznemi tego klubu i 
Koła polskiego. Nawet konserwatyzm 
większości polskiego Koła nie zbiega się 
w niczem z zasadami lewicy. Przeciwnie 
liberalne, a może raczej pseudo-liberalne 
zasady lewicy są wręcz sprzeczne Z Z8- 
sadami konserwatywnemi klubu Hohen- 
warta i większości Koła polskiego, a na- 
wet między demokratycznemi zasadami, 
które wyznaje mniejszość posłów polskich, 
a liberalizmem  lewiey istnieje pewna 
zasadnicza różniea, która polega na tem, 
że demokracya polska stoi na gruncie 
narodowym i wolnomyślne zasady sto- 
suje nietylko do praw jednostek, 
ale i do całych narodów, żądając 
wszędzie równego wymiaru praw i swo- 
bód. Centralistyczne dążenia lewicy pozo- 
stają również w rażącej sprzeczności z 
autonomieznemi dążeniami obu grup, re- 
prezentowanych w wiedeńskich rokowa- 
niach przez hr. Hohenwarta i Jawor- 
skiego. 

Stronnietwo konserwatywno - autonomi- 
czne składa się natomiast z posłów, któ- 
rych zasady konserwatywne i autonomi- 
czne przedstawiają najrozmaitsze odcienia, 
a i większość Koła polskiego, lubo kon- 
serwatywna nie jest w tym konserwa- 


zawiodły najsłuszniejsze ambicye i nadzieje, mnie 
zdradziło w cudownie pięknem ciele mieszkające 
Szatańskie serce kobiety, mnie, od szyi do pięt 
obsiadły pasorzyty długów — więc ja mam pra- 
wo gardzić tą ludzkością, tą cywilizacyą i tem 
życiem, które nie dały mi nic prócz złudzeń, za- 
wodów i ochoty wczesnej śmierci. 

„Bo zastanówmy się tylko, przez kogo i dla 
kogo wytworzona jest cywilizacya ? Naturalnie 
przez ludzkość i dla ludzkości... Kimże ja jestem ? 
Człowiekiem. Więc mam niezaprzeczenie prawo 
do udziału we wszystkich korzyściach i zyskach, 
przez ród mój zdobytych i nikt przekonać mnie 
nie zdoła, aby sprawiedliwem było, że jakiś głu- 
pi lord angielski posiada pyszny pałac ze wspa- 
niałym parkiem, a ju żyć muszę w paru poko- 
jach tej psiej kamienicy... za które w dodatku 
komornego oddawna nie uiszczam. 

Dlaczego, jakiem prawem Rotszyld posiada mi- 
liony, Wiktor Hugo wszechświatową sławę, Bis- 
mark trzęsie światem, jak workiem kartofli, słyn- 
ny tenor tyle zbiera złota i laurów, że mu się 
przez garście przelewają, a ja, ja jestem biczo- 
wanym przez lichwiarzy golcem, przez jakąś 
setkę zaledwie osób z nazwiska znanym mizera- 
kiem, samotnikiem, zdradzonyin przez tę olbrzy- 
mią ialkę, wszechstronnym bankrutem życia ? 

Jeżeli takie Źródła różnostronnych rozkoszy, 
jak bogactwo, sława, władza, miłość są wytworar 
mi cywilizacyi powszechnej, powinny też być 
własnością powszechną, zatem i moją, a skoro 
tak nie jest, drwię z cywilizacyi, która mnie wy- 
strychnęła na dudka! 

Widzę, widzę szanowni doktorowie Tem lepiej, 
jak kiwacie głowami i wskazujące palce wzno- 
sząc w górę, mówicie: „to geniusze, kochanku, 
to są geniusze, różnostronne, nierównej wartości, 
ale geniusze! Ty zaś...* 

Cóż ja? Naprzód nie jest wcale rzeczą dowie 
dzioną, że geniuszu nie posiadam. Owszem, nie- 
raz czuję w sobie prawdziwie niepospolite pory- 


w Z i i 


tyźmie jednolitą. Dodać wreszcie należy, 
że mniejszość posłów polskich. lubo nie 
zbyt liczna, dość jest jednak silną, aby 
wywrzeć pewien wpływ na tok spraw 
w Kole polskiem. 

Te trzy grupy tak różnorodne nie mo- 
gły z samej natury rzeczy połączyć się 
w większość, związage>-stałym i jednoli- 
tym programem, a LIE utrzymania rzą- 
dów hr. Taafiego nie, mogło mieć nigdy 
tyle siły, aby zatrzeć ahtagonizmy i stwo- 
rzyć większość rządową. 

Koło polskie, a właściwie w jego imie- 
niu jego dotychczasowy prezes podjął 
się zatem roli pośrednika między najsil- 
niejszemi a najbardziej oddalonemi od 
siebie grupami i na tem pośrednictwie 
opierać się na większość w parlamencie. 

Od tego więc zależeć bęzie w przy- 
szłej Izbie poselskiej załatwienie a nawet 
wniesienie pewnej sprawy, czy między 
temi trzema grupami uda się doprowa- 
dzić do porozumienia lub nie. Tworzenia 
chwilowej większości z jednej lub dwóch 
tych grup przy pomocy innych drobnych 
frakcyj nie uważamy bowiem za możliwe, 
gdyż każdorazowa taka akcya przeciw 
lub z pominięciem jednej lub 2 innych 
grup mogłoby raz na zawsze uczynić nie- 
możebnem połączenie trzech najsilniejszych 
stronnictw w innym przypadku. Każda 
kombinacya opierać się zatem musi za- 
wsze na porozumieniu wszystkich trzech 
grup a wzajemne ustępstwa będą tym 
kitem, który łączyć będzie sprzeczne zresz- 
tą żywioły. 

Wprawdzie jedynie „tylko między le- 
wicą a Kołem polskiem przyszło do for- 
malnej wymiany przyrzeczeń wzajemnego 
porozumiewania się, alą wobec faktu. że 
tak hr. Taaffe, jak tfpsawarski przed 
ostateszną konferenca Pprzewóddammi le- 
wicy porozumiewali się z hr. Hohenwar- 
tem, nie ulega wątpliwości, że klub kon- 
serwatywno-autonomiczny będzie trzecim 
w projektowanym związku. 

Formalnie nie będzie nawet istnieć 
wspólna komisya parlamentarna, lecz prze- 
wódcy stronnictw będą między sobą po- 
rozumiewać się w każdym pojedynczym 
wypadku. Jest to więc organizacya wię- 
kszości nader oryginalna i dosyć luźna. 

Czy taki stan rzeczy nazwać można 
pomyślnym? My nie możemy na to py- 
tanie odpowiedzieć twierdząco. Już stron- 
nistwo konserwatywno -autonomiczne ze 
względu na różnorodność żywiołów, z któ- 
rych się składa, zapowiada zawieszenie 
broniwkwestyach wyznaniowych 
narodowych i politycznych a za- 
wieszenie broni w tych trzech kierunkach 


wy i natchnienia, które rozwinąć i w konkretną 
formę przyodziać się nie mogą tylko dla braku 
odpowiednich warunków. Już w dzieciństwie wy- 
różniałem się z pośród rówieśników płynnością 
i obfitością wymowy, a po głowie plątały mi się 
dziwnie oryginalne i malownicze obrazy i prze- 
nośnie. Byłbym niezawodnie wielkim mówcą, 
albo poetą, gdyby nie brak odpowiednich wa- 
runków. 

Urodziłem się z rodziców biednych jak szczu- 
ry (jedyne szczęście, że nie z pospólstwa, lecz 
z podupadłych karmazynów pochodzących). Przez 
całą też młodość byłem szezurem, który marząc 
o kołenderskim serze, ze złością gryzie stare po- 
deszwy. Niech djabli wezmą najzłośliwszy ze 
wszystkich traf urodzenia ! 

Wiem dobrze, iż w dziejach nauki i sztuki 
znaleźć można sporo ludzi, którzy żywiąe się sta- 
remi podeszwami, dokonywali prac wielkich i two- 
rzyli dzieła, czasem arcydzieła. Ale były to ja- 
kieś osobne, niepojęte dla mnie organizacye, by- 
ły to nawet — śmiem twierdzić — pomimo 
wszystkiego, co uczyniły, odkryły, utworzyły, or- 
ganizacye niższego rzędu. Bo ażeby módz żyć i 
pracować w tych ciasnych i szarych warunkach 
które wytwarza ubóstwo, trzeba mieć duszę nie- 
wolniezą i nizki poziom smaku. Dzieła i arcy- 
dzieła biedaków wydobyły się z nich nie wie- 
dzieć jak, same przez się chyba, w zupełnie ta- 
jemniczy dla mnie sposób, ale dusze ich, do te- 
go stopnia pokorne i ograniczone w żądaniach, 
ażeby bez swobody ruchów i piękności otoczenia 
módz aż tworzyć, poczytuję za niewątpliwie ubo- 
gie i ciasne. 

Mnie natura stworzyła wcale inaczej. Ja my- 
śłą, wyobrażnią, żądaniami zataczam niezmiernie 
rozległe koła i potrzebuję obracać się w tych 
kołach z zupełną swobodą ruchów i wyboru. 
Wszelka niemożność dosięgnięcia w rzeczywisto- 
ści tego, o czem wiem, w sobie wyobrażam, 
czego pożądam, wprawia mię w gniew i znie- 


istnieć musi również także między trzema 
grupami. które służyć mają do tworzenia 
większości w Radzie państwa. Każda bo- 
wiem kwestya religijna. narodowa lub 
polityczna o charakterze mniej lub więcej 
zasadniczym nie zyskałaby aprobaty tej 
lub owej grupy, a chociażby lewica w 
połączeniu czy to z klubem Hohenwarta. 
czy to z Kołem polskien wystarczyła do 
utworzenia większości przy pomocy jednej 
lub dwóch mniejszych grupek, to właśnie 
w tych kwesiyach najtrudniej o takie po- 
łączenie czy to klubu Hohenwarta czy też 
Koła polskiego z lewicą a każda kombi- 
nacya bez udziału lewicy, przerzuciłaby 
ten najsilniejszy klub ra” na zawsze do 
opozycyi. Z owych małych grupek tru- 
dnoby zresztą było w kwestyach zasa- 
dniczych uzupełnić Koło polskie i klub 
Hohenwarta w chwilową większość. 

Nie możemy się zatem spodziewać 
wcale, aby w przyszłej Radzie państwa 
przeszła lub nawet wniesioną została ja- 
kakolwiek donioślejsza sprawa o zakroju 
wyznaniowym, narodowym lub politycz- 
nym. W szczególności musimy się pożegnać 
na długo z nadzieją jakiejkolwiek refor- 
my na korzyść istotnego rozszerzenia au- 
tonomii. 


Jedynie tylko sprawy ekonomicznej na- 
tury moga w przyszłej Radzie państwa 
doczekać się załatwienia, lecz i tu reper- 
toar będzie nieco ograniczony, wiele bo- 
wiem kwestyj ekonomicznych łaczy się 
ściśle z kwestyami społecznem: lub polity- 
cznemi, a więc może natrafić na pewien 
opór. Również reformy ustawodawcze mo- 
gą także liczyć na ostateczne załatwienie 
tylko o tyle, o ile nie poruszają drażli- 
wych kwestyj politycznej lub społecznej na- 
tury. Nie meżemy zatem spodziewać się 
śmiałej i obfitej działalności przyszłej Ra- 
dy państwa i dla tego nie możemy uwa- 
żać za korzystne stosunki, które tę dzia- 
łalność krępować muszą i będą. 

Położenie Koła polskiego na pozór przed- 
stawia się bardzo korzystnie. Zdawać się 
może, że Koło zachowało zupełną swo- 
bodę działania i dla kraju potrafi odnieść 
wielkie korzyści. Jednak w gruncie rze- 
czy Koło będzie skrępowanem i nadal. 

Przedewszystkiem Koło polskie jako 
pośrednik między dwoma najsiłniejsze'ui 
grupami będzie stronnictwem najbardziej 
i najściślej rządowem, a podjąwszy się 
tej roli na żądanie i na korzyść hr. Taaf- 
fego, będzie znowu skłonnem do wszel- 
kich ustępstw w tym celu, aby utrzymać 
przy rządzie hr. Taaffego, którego nasi 
pseudo-konserwatyści uważają niezbędne- 
go dla Austryi i dla nas. W roli pośre- 


cierpliwienie, które ubezwładniają najwyraźniejsze 
moje zdolności. Smak także posiadam tak wy- 
kwintny i wysubtelniony, że jeden gwóźdź wy- 
stający z podłogi lub najlżejsza dysharmonia lı- 
nij, czy barw na ścianie, tak mię drażni, że za- 
pał mój stygnie, a imaginacya ku ziemi opada. 
Wogóle jestem naturą subtelną, wytworną. która 
jak ptak powietrza lub ryba wody potrzebuje 
przedewszystkiem piękna, a następnie wrażeń, 
coraz nowych, coraz wznioślejszych lub namię- 
iniejszych wrażeń. 

To nawet wszelkie wyobrażenie przechodzi, 
jakim ja jestem pożeraczem wrażeń, jak wiele 
ich trzeba i w jak wybornym gatunku być one 
muszą, aby moją myśl, uczucie, wyobraźnię roz- 
grzać i w ruch wprawić. Ilekroć przez czas 
nieco dłuższy obracam się w kole jednostajnych 
widoków, twarzy, wypadków, stygnę, zamieram, 
samemu sobie do kamienia staję się podobnym. 
Nie mam w sobie nic wcale z grzyba wrosłego 
w jedno miejsce, ani z psa, który przez całe ży- 
cie u wrót jednego podwórka stróżuje. dańcu- 
chów przywiązania i wierności nie rozumiem, 
bom nigdy na sobie ich nie czuł i nie tęsknię 
do nich, bo wydają mi się niegodnemi natur 
ludzkich, nad zwykły poziom wyższych. 

Mnie trzeba, jak ptakowi, ciągłych wzlotów i 
przelotów. Skrzydłami memi muszą być coraz 
nowe, łagodme rozmarzające lub namiętnie roz- 
palające wrażenia; kiedy zbliżanie się chłodów 
i mgieł uczuwam, potrzebuję przelatywać w inną 
stronę, tam, kędy znowu może mi być słone- 
cznie i ciepło. Wiecznego słońca, wiecznie a har- 
momjnie grających wkoło mnie tonów i barw, 
wiecznych gromów i błyskawic mi potrzeba; 
ach, orlemi skrzydły lecieć mi potrzeba na nie- 
botyczne szezyty, skrętami gadu wślizgiwać się 
w tajemnicze groty, bluszczem wyrastać z cie- 
mnych szczelin skał, zwinnym rekinem pływać 
po morzach.. Wszędzie być, wszystkiem się poić, 
przed wszystkiemi pięknościami przyrody i sztuki 


dnika leży wreszcie największa konie- 
czność ustępstw. chcąc bowiem dopro- 
wadzić do zgody między dwoma 
cznemi żywiołami potrzeba będzie 
ustępstwa na prawo i na lewo, 
z tej i z tamtej strony uzyskać ustęp- 
stwa nie dla siebie, ale na rzecz zgody. 
Gdyby zresztą Koła polskiego nie krępo- 
wały nawet te względy, to w sytuacyi, 
jaką skreśliliśmy, odnieść ono może tyl- 
ko drobne korzyści i zwycięstwa. O wiel- 
kich zasadniczych zdobyczach nie może- 
my natomiast nawet marzyć w sytuacyi, 
w której zawieszenie broni we wszyst- 
kich zasadniczych kwestyach jest konie- 
cznością. 


Plan rusyfikacyi przez prawosławie. 


IL 


Wskazówki i daiy ministerstwa spraw wewnętre- 
nych. 


Wszystkich gmin, do których składu i prawo- 
sławne są zaliczone, jest w przywiślańskim krajn 
178, z których 1) w 66 gminach prawosławni 
przedstawiają większość ludności, 2) w 42 gmi- 
nach mniejszą część do 25% ogólnej kos 
3) w pozostałych 65 gminach mniej niż 25% 
ogółu. 

W 66 gminach pierwszej kategoryi wójtów 
gminnych wyznania rzym.-kat. jest 18, a pisarzy 
23, takich gmin, w których wójt i pisarz są ka- 
tolikami, jest tylko 5, w pozostałych zaś 80 gmi- 
nach wójt i pisarz są prawosławni a w 81 albo 
wójt, albo pisarz prawosławni. 

W 42 gminach drugiej kategoryi katolików 
wójtów jest 22 a pisarzy 24, jeden wójt lutera- 
nin; gmin, w których i wójt i pisarz są katoli- 
kami, jest 12, w jednej wójt luteranin, pisarz ka- 
tolik; w 21 gminach albo wójt albo pisare są 
prawosławni, a w 7 gminach i wójt i pisarz pra- 
wosławni. 

W 64 gminach trzeciej kategoryi, 59 wójtów 
i 52 pisarzy jest wyznania katolickiego, jeden 
wójt i jeden pisarz luteranin; gmin, w których 
wójt i pisara są katolicy, jest 53, w jednej gmi- 
nie wójt luteranin a pisarz katolik, w 9 gminach 
wójt albo pisarz prawosławny, a w 2 gminach 
wójt i pisarz prawosławni. 

Jeżeli rząd uzna za słuszne i wyda rozpoizą- 
dzenie o wykorze na wójtów i pisarzy tylko pra- 
wosławnych, wątpliwem jest, ażeby prawe to ga- 
stosowanem mogło być do 64 gmin trzeciej ka- 
tegoryi, gdzie ludności prawosławnej jest mniej 
niż 25%. - 

W gminach zaś (w liczbie 66 pierwszej kate- 
goryi), w których przeważa ludność prawosławna, 
ponieważ większa część urzędów administracyjnych 
zajęta jest przez ludzi prawosławnych, nie ma 
potrzeby robić jakiejkolwiek zmiany w dotychcza- 
sowych prawach, tem bardziej, że naznaczamie 
przez rząd prawosławnych pisarzy pociągnie za 
sobą asygnowanie pewnych kwot na dodatkową 
pensyę dla tychże pisarzy. 

W daleko gorszych warunkach znajdują się u- 
rzędy sędziów gminnych, gdyż po większej części 


na klęczki upadać i nigdy nie zetknąć się z tą 
lichą poziomością, którą jest troska o pieniądz, 
z tym więziennym strażnikiem, któremu imię: 
praca na chleb i z tą najwyższą szpetołą ziem- 
ską, którą przedstawia twarz wierzyciela. 

Taką jest moja natura i właśnie dlatego, że 
jest taką, wierzę, iż zamieszkuje w niej przyraj= 
mniej zaczątek geniuszu Kto mówi: geniusz, 
mówi: niepokój, burza, bunt przeciw gminnym 
szarzyznom życia. Jestem duszą niespokojną, bu- 
rzliwą i zbuntowaną tak dalece, że pośrodku ży- 
cia stojąc, pragnę kres mu położyć i byłbym to 
już od dość dawna uczynił, gdyby nie ta gorzka 
ironia, która we wszystkiem stworzeniu żyją- 
cem istnieje pod postacią instynktu zachowa- 
wczego. 

Traf, który sprowadza na świat człowieka po- 
śród warunków i stosunków jak najmniej z na- 
turą jego zgodnych — to raz; instynkt zacho- 
wawczy, który powstrzymuje go od dobrowelne- 
go wytrącenia się z piekielnego koła tych wa- 
runków i stosunków, to dwa. Przywiązanie do 
wszelkiego życia tych dwóch właściwości poczy- 
tuję za najgrubszy i najnieprzyjemniejszy z żar- 
tów, które wyprawia z życiem siła nieznana, 
w nieznanych mu celach. Slepym rodzący się ga- 
tunek jaszczurek nie prosił o przyjście na świat 
w podziemnych kanałach , ani o ślepotę dlatego 
ponoszoną, że tam mu na świat przyjść wypa- 
dło; gdyby zając tutejszy nie upodobniał się sier- 
ścią do kamienia, a sybirski do śniegu, prędzej 
kula myśliwca położyłaby kres jego nędznemu 
istnieniu. Dać zającowi w udziale wieczny głód 
i trwogę, a sierści jego taki instynkt zachowa- 
wczy, aby wyrabiał sobie barwę mylącą oko 
strzelea — jestże w tem cień sprawiedliwości ? 

(C. d. n.) 
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i wyłącznie zajmowane są przez katolików. Ponie- 
waż osoby, zajmujące te urzędy powinny być 
wybierane i zatwierdzane przez ministerstwo spra- 
wiedliwości, doniesiono o tem sekretarzowi pań- 
stwa Nabokowowi. Odpowiedzi od ministra spra- 
wiedliwości jeszcze nie odebrano. 

Dla dopełnienia wyżej wymienionych faktów 
i objaśnień, wymienionych w memoryale ober-pro- 
kurora świętobliwego synodu, zażądano od te- 
raźniejszego warszawskiego generał-guber- 
natora (Hu rki) dostarczenia wiadomości i odpo- 
wiedzi na punkta następujące : 

1) Co do przyjętego obecnie w Krajn Przywi- 
ślańskim prawa odnoszącego się do wyborów i 
zatwierdzenia wójtów gminnych, wyznaczania pi- 
sarzy gminnych, sposobu wykonywania przysięgi 
przez osoby prawosławnego wyznania w sądach, 
co do obrony i prowadzenia spraw w instytu- 
cyach sądowych w rosyjskim języku, wreszcie co 
do przestrzegania świąt prawosławnej cerkwi 
przez wyznawców prawosławia — jakich można- 
by użyć najlepszych sposobów, celem dokładnego 
i skutecznego ich zastósowania, mając na widoku 
wzmocnienie agitacyi prawosławnej i rosyjskiej 
w tym kraju, a także zabezpieczenie pra- 
wosławnego ludu od ucisku i prze- 
śladowania ze strony polske-katoli- 
ckich mieszkańców (?N. 

2) Jeżeliby środki te nie odpowiadały swemu 
przeznaczeniu i wyżej wymieniony cel nie mógł 
być przez nie osiągniętym, to jakie środkiuwa- 
żałby generał-adjutant Hurko za odpo- 
wiedniejsze, celem przedstawienia tychże do roz- 
patrzenia i zatwierdzenia w prawodawczym po- 
rządku ? 


III. 
Wiernopoddańcsy adres Hurki. 


Teraźniejszy generał - gubernator warszawski, 
generał - adjutant Hurko, przy objęciu swego 
urzędowania, wwiernopoddańczym swym 
adresie, kwestyę unicką w Przywiślańskim 
Kraju przedstawił w następujący sposób: 

Wzrost prawosławnego wyznania w miejsco- 
wościach zamieszkałych przez nawróconych uni- 
tów, dziś jak i przedtem nie przedstawia 
się wcale zadowalniająco. Z przesłanych 
przez gubernatorów notat widać, że z liczby 
ogólnej 316.292 osób prawosławnych, byłych 
unitów, nie wypełnia religijnych obrządków we- 
dług prawosławnej religii 93 807 osób; w tej 
liczbie w łomżyńskiej gubernii — 312, z ogólnej 
liczby 824; w lubelskiej 7.168 z ogólnej liczby 
137.829; w suwalskiej 10.179 z ogólnej lezby 
12.802 i w siedleckiej 76 148 z ogólnej liczby 
137.829. Fakta te świadezą, iż prawie cała jed- 
na część byłych unitów oddzieliła się od swoich 
przodków i nie życzy sobię zlać się z nimi ducho- 
wo za pomocą prawosławia; nie przedstawiają 
oni jednakże w zupełności, sądząc z teraźniejsze- 
go stanu rzeczy, tego historycznego dramatu, 
przez jaki musiała przejść część rosyjskiego na- 
rodu, rzucona lasem do Zabuża i Podlasia, 
a trzy wiski, temu oderwana od wiary oj- 
ców swoich. Rzecz jednakże w tem, że i te dwie 
trzecie części świeżo nawróconych na prawosła- 
wie unitów nie są jeszcze dostatecznie ugrunto- 
wane w wierze i nie mogą jeszcze zali- 
czyć się do zupełnie nawróconych na 
łono prawosławnej serkwi. 

Stan. wyżej wymienionej więcej niż 800.000 
byłej unickiej ludności, ukaże się w jasnem 
świetle dopiero wtedy, gdy obok zewnętrznych 
ferm wypełniania prawosławnych obrządków 
postawimy wewnętrzne poczucie obowiązków i 
węzły łączące tę ludność z prawosławiem. Uwzglę- 
dniając obie te cechy podzielić można byłą uni- 
cką ludność na następujące cztery grupy. Z ogól- 
nej liczby wypełniających prawosławne obrządki 
część lubelskich unitów i większa część siedle- 
ckich, powróciła szczerze na prawosławie, pobudzona 
religijnem uczuciem, uznającem wyższość prawo- 
sławia nad unią. Ta część ludności tak ostate- 
cznie zespoliła się z prawosławiem, że przedsta- 
wia, jakby przedmurze dla tego krajn i zadatek 
dalszego rozwoju prawosławia. Druga połowa, 
wypełniająca prawosławne obrządki, reprezen- 
towana przez większą część unitów lubelskiej 
i mniejszą część siedleckiej gubernii, przyłączyła 
się do prawosławia dzięki po części obojętności 
religijnej, po części zewnętrznym wpływom; w 
każdym$ razie nie z poczucia czysto - religijnego. 
Ta część nawróconej ludności może być porów- 
nana do delikatnej roślinki, która może wyróść 
na wspaniałe i mocne dzewo, jeżeli będzie nmie- 
jętnie pielęgnowaną, ale może też łatwo zginąć, 
zostawiona sama sobie 

Nie jednako także zapatrują się na prawosła- 
wie i nie wypełniają prawosławnych obrządków 
„uparci*. Jedni z nich, wyrzekając się prawo- 
sławnej cerkwi, nie chodzą także i do kościołów, 
silnie trzymają się swojej tradycyi, nie odstępu- 
jąc jej ani dla prawosławia, ani dla katolicyzmu, 
święcie wierzą w powrót unii. Nie spowiadają 
się i nie komunikują, umarłych grzebią sami bez 
księży, małżeństwa zawierają cywilne pez błogo- 
sławieństwa duchownego, dzieci nie chrzczą, 
chyba nadarzy się sposobność ochrzczenia u sta- 
ryeh księży unickich, znajdujących się za granicą. 
Drudzy obchodząc święta katolickie, przyłączyli 
się kompletnie do katolicyzmu tak w obrządkach 
zewnętrznych jak i w życin codziennem. A jeżeli 
tak jak pierwsi nie wypełniają po większej czę- 
ści praktyk i obrządków katolickich, to dlatego 
tylko, że miejscowa władza nie pozwala na to. 
Warunki życia prywatnego obudwóch tych grup 
„upartych* są niepochwytne. Znajdująe się 
pod presyą władzy świeckiej i duchownej „u- 
parci“ sfanatyzowani, pod wrażeniem prze- 
stępstw religijnych, popełniają przestępstwa, ma- 
jące charakter zbrodniczy. Kary pieniężne i wię- 
zienia, materyalnie i moralnie niszczą ich do- 
brobyt i spokój. Zapewnie, iż najwyższy reskrypt 
z dnia 16 lutego 1882, zmieniający administra- 
cyjną karę za religijne przestępstwa, znacznie 
poprawił prywatne stosunki „upartych*, je- 
dnakże na władzę miejscową patrzą oni jeszcze 
i dziś, jak na złą macochę i unikają wszelkich 
z nią stosunków. Jednostajność życia prywatnego 
obudwóch tych grup „upartych* nie osłabia 
jednakże moralnej między nimi różnicy. (i, co 
wierzą w powrót unii i silnie obstają przy swo- 
jej narodowości, jeszcze nie zginęli dla prawo- 
sławia. Można mieć nadzieję, że jeżeli wiara w 
powrót uuii niczem w nich nie będzie podtrzy- 
mywana, jeżeli fałszywe wieści o powrocie tej u- 
nii stracą w nich wiarę; jeśli stanie się jasnem 


dla „upartych*, że sprawa unii zginęła na zaw- 
sze, jeśli przekonają się, że im pozosiaje jedyny 
wybór, że im pozostaje albo prawosławie i za- 
chowanie praw i narodowości, albo katolicyzm i 
odstępstwo plemienne od rodu ojców; wtedy mo- 
żna się spodziewać, że „uparei* tej grupy 
przyłączą się do prawosławia. Bardzo być może, 
iż ta część „u partych* przyłączyłaby się już 
dawno do prawosławia, gdyby władze miejscowe 
w stosunkach swoich do sprawy unickiej nie o- 
kazywały żadnej chwiejności. Niejasnemu 
pojmowaniu tych władz politycznego znaczenia 
zniesienia unii, towarzyszyło często niewłaściwe 
postępowanie wobec władz wyższych. czem da- 
wano powód do pogłosek o możliwości przywróce- 
nia unii. Pogłoski te wzmagały się jeszcze wte- 
dy. kiedy chwiejność władz tyczyła się głównie 
sprawy polskiej. 

Zupełnie inny charakter ma druga grupa u- 
partych. Rozjątrzona i sfagatyzowana przyłą- 
czyła się kompletnie do katolicyzmu a razem i 
do polonizmu. Pomiędzy przedstawicielami tej 
grupy polski strój i język zaczyna wyrugowy- 
wać rodowity (rosyjski) język i strój narodowy 
(rosyjski). Nadzieja powrotu tej grupy na łono 
prawosławia jest bardzo wątpliwa, można przy- 
najmniej sądzić tak o teraźniejszem pokoleniu, 
chociaż trzeba przyznać, że właśnie młode to 
pokolenie upartych najwięcej lgnie do polo- 
nizmu, jak wykazały badania ostatnich lat. , 

Następnie generał-gubernator wyłuszczył środ- 
ki, których użycie według jego zdania, zastóso- 
wane umiejętnie, uczyniłoby zadość interesom 
państwa i popchnęłoby naprzód tę sprawę w bar- 
dzo bliskiej przyszłości. 

Przyznając najzupełniej słuszność postanowień 
komitetu do spraw Królestwa Polskiego z dnia 
13 stycznia 1881 roku, twierdzi, że jedyny spo- 
sób wyjścia z teraźniejszego trudnego położenia 
jest następujący: cierpliwć, chociażby 
powolne postępowanie wciąż na- 
przód w przyjętym już kierunku, to 
jest, wychodząc z zasady, że unia bezpowrotnie 
powinna być zniesioną i zastąpioną opiekuńczą 
państwową chrześciańską religią, dołożyć wszel- 
kich starań o przywrócenie prawosławiu upar- 
tych unitów, oddziaływając na nich środkami 
moralnemi. Generał adjutant Hurko uważał za 
obowiązek zawiadomić cesarza, że poprzesiając 
na dotychczasowych środkach i sposobach, iść 
naprzód jest rzeczą niemożebną, 
gdyż przy użyciu tylko tych środków, stan uni- 
ckiej sprawy nie polepsza się, a przeciwnie po- 
garsza się, i zagraża zupełną polonizacyą 
bardzo znacznej części byłych unitów. 


Sprawy krajowe. 


Lwów, 27 marca. 
(W sprawie taryf kolejowych). 


(5) Wskutek uchwał sejmowych z d. 28 listo- 
pada 1890 r. w sprawie regulacyi taryf towaro- 
wych na kolejach państwowych i prywatnych, 
oraz w sprawie uchylenia zaprowadzonych przez 
rząd: węgierski opłat przewozowych (Ueberfukrs- 
gebiihren) oznajmił minister spraw wewnętrznych, 
jak o tem zawiadomiło namiestnietwo w tych 
dniach Wydąźjał krajowy, reskryptem z d. 24 lu- 
tego b. r. co następuje: 

Przedewszystkiem co do sprawy regulacyi, 
względnie obniżenia taryf towarowych na austrya- 
ckich kolejach państwowych zaznaczył minister, 
że sprawa ta była już od dłuższego czasu przed- 
miotem dokładnych studyów w generalnej dy- 
rekcyi austryackich kolei państwowych i prace 
tejże dyrekcyi około oznaczenia zasadniczych pod- 
staw dla zestawienia nowej taryfy towarowej są 
już w głównej części ukończone. 

Dyrekcya generalna uwzględniała, wypracowu- 
jąc swoje wnioski w tej sprawie, wszystkie mia- 
rodawcze okoliczności a przedewszystkiem nową 
taryfę towarową kolei państwowych węgierskich 
można zatem zdaniem ministra słusznie się spo-. 
dziewać, że taryfa. klóra ma być wydaną obecnie, 
wykazując niemal wszędzie znaczne zniżenia, 0- 
każe się odpowiednią nietylko wobec potrzeb lo- 
kalnego i wewnętrznego ruchu, leez także spro- 
wadzi równowagę wobec wspomnianej wyżej no- 
wej taryfy węgierskiej. 

Zdaniem, w reskrypcie ministeryalnym wyrażo- 
nem, będzie nowa taryfa wprowadzona w życie 
najdalej z d 1 lipca 1891 r. 1 wywrze nieza- 
wodnie daleko sięgający wpływ na taryfy wszy- 
stkich kolei prywatnych. 

Co się dalej tyczy wprowadzanych na kolejach 
węgierskich opłat przewozowych (Ueberfuhrsge- 
buhren) nie ulega wątpliwości, według osnowy 
reskryptu, że sprawa ta jak niemniej stojąca z 
nią w związku sprawa taryf na linii kolei pań- 
stwowej Stryj-Ławoczne zostanie w toku obrad, 
jakie się dotąd prowadzą z rządem węgierskim, 
ostatecznie załatwioną, a minister oświadcza, iż 
należy przypuszczać, że uda się przy tej sposo- 
bności ustalić zupełnie tak dotychczasowe tary- 
fy anormalne na wspomnianej linii, jak również 
i opłaty przewozowe i zapewnia, że rząd w toku 
tych obrad „starać się będzie o odpowiedne u- 
stanowienie taryf dla nafty gahcyjskiej i nie spu- 
ści z oka ochrony interesów Galicyi w tej mie- 
rze.“ 


Ustawa krajowa o dodatkach do podatku kon- 
sumcyjnego. 


Uchwalona na ostatniej sesyi sejmowej ustawa 
o pobieranie krajowego podatku konsumcyjnego 
otrzymała onegdaj sankcyę cesar- 
ską. 

Ustawa wejdzie w życie od 1 lipca b. r., do 
tego czasu zatem muszą być w namiestnictwie 
ułożone i ogłoszone rozporządzenia wykonawcze, 
które znane luki ustawy mają uzupełnić Samą 
ustawę podajemy tu w całej rozciągłości: 

. 1. Od napojów w niniejszej ustawie wy- 
szczególnionych a w kraju spożywanych, pobie- 
rane będą na rzecz funduszu krajowego opłaty 
konsumcyjne, tudzież dodatki do pobieranych na 
rzecz skarbu państwa podatków konsumeyjnych. 

$. 2. W obrębie kraju całego pobierany będzie 
30 pre. dodatek krajowy do podatku konsumcyj- 
nego od wina, moszczu i zacieru winnego, tn- 
dzież moszezu owocowego. 

$. 3. W okręgach akcyzowych miast Lwowa i 
Krakowa podlegać będą : 


NOWA REFORMA. 


1) rum, arak, koniak, likier, tudzież wszelkie 
inne słodzone spirytusowe napoje gorące bez ró- 
żnicy stopnia tak przy wprowadzeniu jak i przy 
wyrobie, krajowej opłacie konsumcyjnej w kwocie 
1 złr. od hektolitra; 

1) piwo wszelkiego rodzaju tak pray wprowa- 
dzeniu jak i przy wyrobie krajowej opłacie kon- 
sumevjnej w kwocie 50 et. od hektolitra. 

Krajowe opłaty konsumceyjne, pobrane w ozna- 
czonych okręgach akcyzowych, będą zwracane 
(restytuowane) w tych samych wypadkach i w tym 
samym stosunku, w jakim zwracane bywają we- 
dle istniejących przepisów dodatki gminne 

$ 4. We wszystkiech innych miejscowościach 
kraju podlegać będą krajowym opłatom konsum- 
cyjnym : 

1) rum, arak, koniak, likier tudzież wszelkie 
inne słodzone spirytusowe napoje gorące bez ró- 
żniey stopnia w kwocie 1 złr. od hektolitra: 

2) piwo wszelkiego rodzaju w kwocie 50 et. 
od hektolitra. 


$. 5. Krajowe opłaty konsumcyjne, wyszcze- 
gólnione w $ 4. nie mogą obciążać ani pro- 
dukcyi ani handlu. 

$. 6. Przez czas mocy obowiązującej niniejszej 
ustawy nie może być nałożoną Da spożycie piwa 
lub napojów słodzonych spirytusowych ($ 3 i $. 4) 
żadna inna opłata krajowa. 

7. 4. Spory, jakoteż przekroczenia niniejszej 
ustawy i odnośnycker6zporządzeń wykonawczych 
podlegają rozpoznaniu f orzeczeniu władz poli- 
tycznych. 

$. 8. Władze polityczne mają prawo nakładać 
grzywny porządkowe do wysokości 100 złr. 
i kary kontrawencyjne do wysokości 20-kro 
tnej ukróconej opłaty, a ewentualnie kary 
aresztu, i zasądzać winnych na koszta postępo- 
wania. 

Koszta postępowania, grzywny i kary kontra 
wencyjne ściągane będą w drodze egzekucji po- 
litycznej. 

$. 9. Koszta postępowania wpływać będą do 
kasy e. k. władzy politycznej. grzywny zaś i ka- 
ry kontrawencyjne do fundnszu krajowego. 

$. 10.- Dodatki do podatku konsumcyjnego, u- 
stanowione w §. 2 niniejszej ustawy, pobierane 
będą razem z odnośnym podatkiem i przez te 
same organa. 

Pobór opłat konsumeyjnych, ustanowionych 
przez $$. 3 i 4 niniejszej ustawy, unormowany 
zostanie rozporządzeniem wydać się mającem 
przez c. k. samiestnictwo w porozumieniu z Wy- 
działem krajowym. 

$. 11. Niniejsza ustawa wchodzi w życie z 
dniem 1 lipca 1891 roku, a przestaje obowiązy- 
wać z dniem 31 grudnia 1894 roku. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 28 marca. 


Jak na organ rządowy, z wielką otwartością i 
bez uniesienia zapatruje się Fyremdenblatt na 
przyszłą sytuacyę parlamentarną. „Nowa więk- 
szość — pisze ten dziennik —  jakkolwiekby 
krótko trwać miała, przestanie działać w chwili, 
gdyby kwestye prasźmo-<państwowe, narodowe i 
wyznanięwe R miały do Izby. Rzeczą 
więc będzie rządu, trzfmać je zdala od parla- 
mentu, ochraniać konsekwentnie zawieszenie bro- 
ni na całym, czysto-politycznym obszarze i wy- 
robić dlań poważanie. Lecz utrzymanie status 
quo na tym terenie odpowiada najzupełniej ży- 
czeniom liberalnych Niemców. Nie żądają oni 
niczego, — cheą zatrzymać, co mają. Na próbę 
o wiele cięższą wystawia ta rezygnacya, ta asce- 
za prawno-państwowa i polityczna, Żywioły pra- 
wicy, frakcye słowiańskie i klerykalne klubu Ho- 
henwarta, a tę przyjdzie im o wiele trudniej 
znieść, niż lewiey niemieckiej, którą pod wzgię- 
dem narodowym i politycznym do „nasyco- 
nych* stronnictw zaliczyć należy i która nie 
jest nękaną co trochę nowemi życzeniami. 

Kuracya głodowa, wykluczająca prawno-pań- 
stwową, narodową i ultramontańską zachłanność, 
nie byłaby także bez pewnych korzyści. Lecz z 
drugiej strony większość, zależna od zgody trzech 
grup, którą wytwarzać one muszą dopiero w ka- 
żdej poszczególnej kwestyi, nie daje żadnej 
gwarancyi szybkiego funkcyonowa- 
igotowości Izby“. 

Z wielkiem zadowoleniem spogląda na nową 
sytuacyę klerykalny Vaterland. „Prawica — pi- 
sze on — nie będzie wprawdzie w większości, lecz 
będzie ją mieć zawsze, gdy zechce*. Twier- 
dzenie to, dość śmiałe, stara się Vaterland po- 
przeć kombinacją klubów i udowodnić, że prawi- 
ca będzie mda każde przedłożenie rządowe ubić, 
jeźli zechce. W dalszym ciągu wciąga Vaterland 
w kombinacyę Młodoczechów, czem daje do zro- 
zumienia, że hr. Hohenwart ma nadzieję pozy- 
skać Młodoczechów dla prawicy i przy ich po- 
mocy uformować większość. 


O konferencyi prezesa gabinetu i p. Jawor- 
skiego z przewódcami lewicy podaje Neue Fr. 
Presse następujące szczegóły. Reprezentanci le- 
wicy przedłożyli przedewszystkiem wniosek utwo- 
rzenia większości z klubu lewicy i Koła polskiego 
na podstawie programu umówionego między te- 
mi dwoma stronnictwami. — Atoli p. Jaworski 
odrzucił tę propozycyę i uczynił wniosek u- 
tworzenia większości z lewicy, Koła polskiego i 
klubu Hohenwarta. Wniosku tego nie przy- 
jęli znowu reprezentanci lewicy. W toku dysku- 
syi p, Jaworski miał podnieść, że Polacy 
nie zajmują stanowiska wręcz przeciwnego z pro- 
gramem klubu lewicy w szczególności, o ile pro- 
gram ten odnosisię dospraw języko- 
wychiwyznaniowych i zapytał reprezen- 
tantów lewicy, czy nie byliby skłonni porozumie- 
wać się z rządem i Kołem polskim od przypa- 
dku do przypadku. 

Reprezentanci lewicy oświadczyli, że nie mają 
nie przeciw takiemu porozumiewaniu się od wy- 
padku do wypadku zwłaszcza, że takie porozu- 
miewąnie się z innemi stronnietwami miało miej- 
sce i poprzednio Lewica zastrzega sobie jednak 
zupełną swobodę. w badaniu każdego przedłoże- 
nia tak pod rzeczowym jak i politycznym kie- 
runkiem. N. Fr. Presse dodaje, że przyrzeczenie 
lewicy ogranicza się do porozumiewania się 
z rządem i Kołem polskiem, a nie obejmuje klu- 
bu Hohenwarta. 


Z obozu ruskiego. 


Rozszerzenie utrakwizmu w seminaryach nau- 
czycielskich nie zadowoliło Rusinów, Diło kon- 
cesyę tę uważa za mie i posłom swoim każe się 
domagać energicznie spełnienia postulatów da- 
wniej postawionych, mianowicie: pełnego utra- 
kwizmu przy istniejących trzech seminaryach 
nauczycielskich męskich i dwu żeńskich, oraz za- 
łożenia jednego nowego seminaryum z charakte- 
rem ruskim. Tenże sam organ narodowców, oma- 
wiając nową sytuacyę parlaineutarną, wyraża swo- 
je nieukontentowanie z tego powodu, że Polacy 
mogą mieć znowu wpływ przeważający w Radzie 
państwa i zapowiada, że ruscy posłowie wejdą do 
parlamentu bez żadnych z góry zobowiązań i zaj- 
mą stanowisko, odpowiadające interesom narodu, 
a więc po dawnemu abstynencyjne. 

Z tego samego powodu organ moskalofilski 
Czerwona Ruś gniewa się i rzuca na wszystko 
co polskie. 

Myśl odbycia we Lwowie grecko-katoli- 
ckiego synodu prowincyonalnego 
przechodzi w fazę rzeczywistości. Przyprowadze- 
niem do skntku sypodu zajmuje się metropolita 
Sembratowicz. Stosownie do powziętego planu i 
zakresu, jaki ma objąć synod, powołano do pracy 
kilka komisyj, wytknięto im ściśle określoną gra 
picę działalności, a opracowanie poszczególnych 
działów poruczono odnośnym referentom. W cig- 
gu dwu ostatnich tygodni odbyły się posiedzenia 
komisyj i wspólne narady pod przewodnictwem 
metropolity, przy współudziale delegatów obu 
dyecezyj przemyskiej i stanisławowskiej. Nagro- 
madzony w ten sposób materyał (około 80 ar- 
kuszy) będzie wysłany następnie do Rzymu, dla 
przejrzenia i zatwierdzenia w odnośnych kongre- 
gacyach, poczem około 20 września, jeśli do te- 
go czasu rzecz będzie załatwioną, zbierze się sy- 
nod, na którym uchwały biskupów zostaną ogło- 
szone. 


Z Anglii. 

Między strounictwami irlaudzkiemi walka za- 
ostrza się z każdym dniem więcej i objawia się 
w brutalnych ekscesach. Przed kilku dniami o- 
głosił Parnell list, że jest gotów złożyć mandat, 
jeżeli to samo uczyni osobisty wróg jego ze 
stronnictwa przeciwnego, Healy. Tenże odpowie- 
dział, że mandatu swego nie złoży, dopóki tego 
nie uczyni Parnell. Odpowiedź ta tak podrażniła 
stronników Parnella, że wpadli do hotelu „Vi 
ctoria* w Corku, gdzie Healy obecnie przebywa 
i ciężko go poranili. Lekarze obawiają się, czy 
Healy nie utraci wzroku. Na czele napastników 
stał deputowany Dalton. Zamach ten miał być 
odwetem za napad znany na Parnellu, któremu, 
jak wiadomo, rzucono wapnem w oczy. 

Parnell sam odbywa dalszy pochód tryumfal- 
ny. W mieście Ballina przyjęto go z niezwykłym 
entuzyazmem, stamtąd udał się do Siigo. Oba 
wiając się zaburzeń, posłano tam 200 konsta- 
blów. — Wobec ogólnego roznamiętnienia walka 
długo jeszcze między stronnictwami potrwać mo 
że i nie obędzie się pewnie bez gorszych jeszcze 
wybryków. 

Duchowieństwo katolickie, które niegdyś po- 
pierało gorąco dążności narodowe, zwróciło się 
obecnie przeciw Parnellowi. Watykan pochwalił 
to postapienie duchowieństwa, którego powaga 
w Irlandyi mocno w ostatnich czasach podupa- 
dła. Duchowieństwo wszakże irlandzkie znajduje 
się w tej chwili w nader przykrem położeniu 
wobec rozdwojenia, które rozrywa partyę uaro- 
dową. Zinaczua część ludności, która wierzy Par- 
nellowi, idzie na oślep za nim, podczas gdy du- 
chowieństwo występuje przeciw parnelistom z 
większym naciskiem, aniżeli niegdyś przeciw pro- 
testantom. Kilku biskupów wydało nawet rozkaz, 
aby zwolennikom Parnella odmawiano absolucyj. 
To jeszcze więcej przyczyniło się do rozdwojenia. 
Z tego powodu arcybiskup Walsh, najwybitniej- 
szy reprezentant hierarchii w Irlandyi, udał się 
do Rzymu, aby osobiście rozmówić się z ojcem 
świętym i otrzymać od niego wskazówki co do 
zachowania się dalszego w tem trudnem poło- 
żeniu. 


Z Rosyi. 

Generał-gubernator Hurko udał się przed kilku 

dniami do Petersburga, gdzie równocześnie też 
powołano Ignatiewa, Łobanowa, Dragomirowa 
ambasadora Szuwałowa i Nelidowa. Podróże te 
łączą z zamiarem zaprowadzenia pewnych zmian 
osobistych w najwyższych urzędach administra- 
cyjnych, a obecność Hurki w Petersburgu ma 
dowodzić, że rząd rosyjski chce w Królestwie 
Polskiem zaprowadzić pewne reformy. Mówią 
nawet, że car chce zastosować wobec Polaków 
politykę przyjaźniejszą (? !) 
Berlińska Kreuz. Ztg. oświadcza, że „przyjaźniej- 
sza polityka wobec Polaków“ na małoby się zdała, 
gdyby rząd rosyjski nadal jak dotychczas w zna- 
ny brutalny sposób uciskał kościół 
katolicki. Deportacyj duchownych na Sybir 
Polacy pie mogą uważać za „zbliżenie się rządu 
rosyjskiego do Polaków*, a praktyka ta nie usta- 
nie, dopóki u steru pozostanie Pobiedonoscew. 

Tak samo jak Kreuz Ztg. i my sądzimy. Rząd 
rosyjski nie zrobił dotychczas nie, coby mogło 
uchodzić za dowód, iż chee chociaż na krok od- 
stąpić od swej dotychczasowej polityki. 


K-roniixa. 


Kraków, 28 marca 


Rodakom naszym na łanach polskiej ziemi i na 
obczyźnie przebywającym, na uróczysty dzień święta 
świąt, Zmartwychwstania Pańskiego, przesyłamy 
starodawnym polskim obyczajem gorące Życzenia 
pomyślności i lepszej doli dla wspólnej matki na- 
szej Ojczyzny ! 

Posiedzenie Rady miejskiej krakowskiej odbę- 
dzie się w czwartek 2 kwietnia. Na porządku dzien- 
nym zamieszczono liczny szereg spraw administra- 
cyjnych. Przy drzwiach zamkniętych rozpatrywane 
będą sprawy osobiste. 

Marszałek krajowy ks. Sanguszko i prezydent 
miasta Lwowa p. Mochnacki wczoraj wieczorem przy- 
jechali ze Lwowa do Krakowa. 

Wiceprezydent Rady szkolnej krajowej dr. Bo- 
brzyński wozoraj wieczorem odjechał w Poznańskie. 

Piękna pogoda sprzyjała dziś do połuduia ob- 
chodowi grobów, to też od rana ku kościołom dążą 
gromadki pobożnych, wśród których widać lud wiej- 


Kraków, 29 Marca 1891. 


ski ze wsi okolicznych, przybrany w świąteczne 
szaty. 

Od południa zachmurzyło się nieco, a przy ozię- 
bionem powietrzu znów spodziewać wię można śnie: 
gu. Nie wesoły prognostyk na święta dla zwolen- 
ników tradycyjaej wycieczki na Emmaus, lecz trze- 
ba mieć nadzieję w łaskawość marcowej pogody, 
zmiennej jak gusta kobiece. 

Wystawa Tow. sztuk pięknych, zamknięta przez 
cały Wielki tydzień, otwartą znowu zostanie w po- 
niedziałek, którego to dnia wiewzorem Sukiennice 
oświetlone będą elektrycznie. 

Pomimo, iż dużo obrazów odesłanych już zostało 
do Berlina, przybyło na ich miejsce kilka nowych, 
a pozostały przedewszystkiem jeszcze owe, tak przy- 
ciągające obrazy Stachiewicza z wielickich kopalni, 
a które publiczność nasza zaledwie przez dzień je- 
den miała sposobność oglądać. 

Minister oświaty dr. Gautseh na zjeździe nau- 
czycieli szkół średnich, odbytem w Wiedniu, wyra- 
ził podziękowanie wszystkim tym, którzy podjęli ini- 
cyatywę w kwestyi zaba” młodzieży i oświadczył, 
że zabawy młodzieży w szkołach średnich są po- 
trzebne i pożyteczne. Zażądał nadto, aby przepro- 
wadzono odpowiednią rewizyę planów nauk, zwła- 
szcza w szkołach realnych. 

Reforma studyów medyczaych. Ministerstwo 
oświaty za inicyatywą Rady sanitarnej zawezwało 
wszystkie medyczne fakultety do przedłożenia opinii 
względem reformy stndyów medycznych. Reforma 
dążyć ma do praktyczniejszego przygotowania leka- 
rzy do wykonania praktyki, ograniczenia teorety- 
czonych. a rozszerzenia praktycznych klinicznych stu- 
dyów, unormowania obowiązkowej praktyki w szpi- 
talach, stałego planu studyów, stałej kolei w skła- 
daniu rygorozów, a wreszcie do przyjęcia nowych 
przedmiotów do egzaminu. Po złożeniu opinii ze 
strony wszystkich fakultetów do końca lipea b. r, 
zwołana będzie wielka ankieta za pośrednictwem 
ministerstwa spraw wewnętrznych. 

Wydział krajowy ogłasza konkurs na dwie po- 
sady, a mianowicie na posadę inżyniera - asystenta 
biura melioracyjnego i praktykanta tegoż biura. Ter- 
min konkursu upływa z dniem 15 kwietnia b. r. 
Do pierwszej posady przywiązana jest roczna płaca 
800 złr., do drugiej zaś adjutum w kwocie 600 złr. 
rocznie. Ubiegać się mogą ukończeni słuchacze wy- 
działu inżynieryi szkoły politechoicznej, którzy zło- 
żyli oba egzamiaa państwowe. 

P. Ignacy Warmut, artysta opery lwowskiej, ce- 
niony tenor, wystąpi w Krakowie z koncertem, któ- 
ry obędzie się w sali „Sokoła* w dniu 6 kwietnia 
b. r. Prasa lwowska z wielkiem uznaniem wyrażała 
się o występach p. Warmota podczas sezonu ope- 
rowego. 

Z teatru. „Kościuszko pod Racławicami* rozpo- 
czyna przedstawienia poświąteczne w poniedziałek. 
We wtorek „Teść* pp. Ruszkowskiego i Abraha- 
mowicza po raz szósty, zaś we czwartek wesołe 
utwory hr. Fredry syna tj. „Mentor i „Posażna 
jedynaczka“. 

Zmarli. Aleksande Krynicki, emerytowany po- 
borca podatkowy, zmarł w Krakowie w 71 roku 
życia. 

Na przystanku kolejowym Zwierzyniec dziś 
rauo chciał wysiąść podróżny, zaopatrzony w bilet 
jazdy do dworca kolejowego w Krakowie. Zarówno 
służba pociągu, który się zatrzymuje na przystanka, 
jak i naczelnik tegoż wzbraniali podróżnemu opuścić 
pociąg, żądając, aby jechał do Krakowa, gdy tym- 
czasem dla wygody własnej chciał on wysiąść na 
Zwierzyńcu. W rezultacie podróżny wysiadł, gdzie 
chciał, t. j. na przystanku, — niepojętem jest wszak- 
że, dlaczego służba kolejowa tamowała jego csobistą 
swobodę, skoro wolno jest wysiadywać wszędzie, 
gdzie pociąg się zatrzymuje, tembardziej gdy podró- 
żuy nie miał pakunków. 

Z ulicy Nad Rudawą piszą do nas: „Tylekro- 
tune nawoływania władz miejskich do poprawienia 
opłakanego stanu ulicy Nad Rudawą, umieszczane 
w Nowej Reformie, przebrzmiały bez odgłosu, a 
odnośne podania i prośby, przez właścicieli domów 
przy tej uliey położonych do magistratu i do Rady 
miejskiej zauoszone, pozostały bez skutku nawet 
wtedy, gdy z powodu przerwy komunikacyi przez 
most zwierzyniecki, cały ruch wozowy zwrócił się 
tą ulicą na nowy most smoleński. Z powodu wązko 
ści ulicy i tworzących się na niej wybojów łamały 
się wozy i padały konie, tamując przejście dla pie- 
szych. Stan ten dosięgnął obecnie puuktu kulmina- 
cyjnego co do swej strony ujemnej. Właściciel real- 
ności p. Witas, nie mogąc spoglądać na dość często 
zdarzające się wypadki, własnym kosztem przesunął 
parkan, rozszerzając ulicę i prostując ją. Tak więc 
ogromne kupy błota, wpierw pod parkanem złożone, 
okazały się naraz na środku ulicy, a odsłonięte i 
wystawione na działanie promieni słonecznych, wy- 
dają zatrawające powietrze wyziewy*. 

Wyprawa do Argentyny. Kuryer Warscawski 
donosi: Wyprawa, której twórcą i inicyatorem jest 
znany uasz przyrodnik dr. J. Siemiradzki, przycho: 
dzi do skutku w maju br. Cele jej wyłącznie nau- 
kowe. Razem z dr. S. wyruszają jako uczestnicy pp. 
Antoni Hempel z Płockiego i Mieczysław Korwin z 
Sanockiego. Nadto w Argentynie przyłączy się brat 
inicyatora, Konstanty, który dopiero w kilka mie- 
sięcy później może z kraju odjechać, W pierwszych 
dniacu maja podróżnicy wyjeżdżają do Paryża, gdzie 
zabawią parę tygodni, potrzebnych dla zorganizowa- 
nia wyprawy, w końeu zaś maja odpłyną z Hawra 
lub Bordeaux na statku „Messageries maritimes“ 
do Rio Janeiro. W Rio z polecenia Towarzystwa 
św. Rafała, opiekująsego się wychodźcami katolicki- 
mi, dr. Siemiradzki zajmie się wyszukaniem osoby, 
potrzebnej dla zamianowania jej agentem Towarzy- 
stwa na Brazylię. Dotychczas bowiem Towarzystwo 
posiada przedstawiciela zaufanego jedynie w Rio 
Grande do Sul i w Buenos Ayres. Następnie wy- 
prawa zwidzi plantacye kuwy w prowiucyi San Pau- 
lo, kolonie polskie w prowincyi Parana, oraz nie- 
które ważniejsze kolonie rolnicze w prowincji Rio 
Grande do Sul. W październiku wyprawa dotrze do 
Buenos Ayres, skąd, po zaopatrzeniu się w odpo- 
wiednie polecenia i legitymacye, uda się przez ste- 
py karawaną do prowineyi Neuqueu w Rio Negro, 
dokąd podobno najsilniejszy jest napływ ludności 
rolniczej od strony graniey chilijskiej. W maju, z 
nastaniem zimy, wyprawa powróci do Bnenos Ay- 
res, skąd już kolejami skieruje się na półnoe do 
prowincyi Mendoza, Cordoba, Jujuvy í Gran Chaco. 

Z Warszawy wyjechali w środę do Brazylii p. 
Mikołaj Glinka oraz ka. Zygmunt Chełmieki. Na 
dworcu kolei zebrało się, prócz rodzin obu podró- 
żników, liczne grono przyjaciół i znajomych, celem 
pożegnania odjeżdżających. Żabawiwezy w Bremie 
jeden dzień, podróżnicy udadzą się do Puryża, gdzie 
święta przepędzą i skąd wyjadą do Lizbony. Wy- 


Kraków 29 Marca 1891. 


prawa p. Glinki ze stolicy Portugalii wsiądzie na 
okręt francuski i około 4—5 kwietnia wyruszy do 
Rio Janeiro. W Brazylii p. Glinka i ks. Chełmicki 
zabawią około 6 tygodni i w czerwcu powrócą do 
Warszawy. 

Na odjezdnem, hr. Ludwikowa Krasińska, mał. 
żonka prezesa Towarzystwa popierania przemysłu i 
handlu w Warszawie, ofiarowała p. Mikołajowi Glin- 
ce wspaniały bukiet. 

Zadaniem obu podróżników jest ułatwienie nie- 
którym z nieszczęśliwych wychodźców powrotu do 
kraju. 

Ruch emigracyjny. Ważne doniesienie otrzymał 
Kuryer Warszawski z Bremy od księdza Zygmun- 
ta Chełmickiego i p. Mikołaja Glinki, którzy w tych 
dniach opuścili Warszawę. Telegrafują oni, co na- 
stępuje : 

„Brema, 27 marca. „Lloyd* tutejszy otrzymał 
od rządu brazylijskiego polecenie, aby nadal nie 
przyjmował wychodźców z Królestwa na swe statki, 
władze bowiem brazylijskie stanowczo nie będą ich 
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„Lloyd* odmówił dalszego ładowania na okręty cze- 
kających tutaj emigrantów“. 

Do Towarzystwa oświaty ludu ruskiego „Pro- 
świty” przystąpiło w przeciągu siedmiu miesięcy 
siedmiuset dwudziestu dziewięciu no- 
wych członków (1). 

Ofiary wojny. Komitet międzynarodowy Towa- 
rzystwa „Czerwonego Krzyża“ ogłosił niedawno spra- 
wozdanie o stanie sanitarnym wojsk niemieckich 
podczas ostatniej wojny z Francją r. 1870—1871. 
Sprawozdanie jest interesującem i ważnem, ponieważ 
podane w niem cyfry są autentyczne. Wojska nie- 
mieckie, które przekroczyły francuską granicę, skła- 
dały się: z 88.101 oficerów, lekarzy i urzędników 
wojskowych i 1,113.254 żołnierzy; armia zaś, sta- 
nowiąca rezerwę i pozostała w granicach Niemiec, 
składała się z 9.319 oficerów i 338.738 żołnierzy, 
W czynnej armii było 98.283 ludzi śmiertelnie, 
ciężko i lekko rannych, z której to cyfry 1.796 po- 
niosło rany o białej broni, a 96.437 od broni pai- 
nej. Ci ostatni dzielą się znowu Da rannych od kul 
karabinowych i rewolwerowych i stanowią 91:6 pre. 
i od pocisków artyleryjskich 8:4 pre. Sprawozdanie 
podaje także w cyfrach rezultaty bitew. Bitwa pod 
Sedanem była jedną z najmniej niebezpiecznych, 
liczba bowiem ofiar, tak w zabitych jak i rannych 
wynosiła zaledwie 38 pre. ogółu walczących Niem- 
ców, Jeszcze mniejsze ofiary poniosły wojska nie- 


 mieckie pod Le Mans, bo tylko 24 pre, i pod 


Amiens 2*7 pre. Najwięcej zaś morderczą bitwą pod- 
czas eałej kampanii była pod Mars-la-Tour w dniu 
16 sierpnia 1870 r. gdzie na 83.567 walczących, 
było zabitych i rannych 168 pre. Zresztą, zesta- 
wiwszy ostateczne cyfry, okazuje się, że ostatnia 
wojna francusko - niemiecka nie była tak nadzwy- 
czajnie krwawą; wiele wojen dawniejszych były 
bardziej morderczemi i sprawiły większe straty w 
lndziach. Tak Prusacy w r. 1757 w bitwie pod 
Kollinem walcząc w 32.000, stracili 138.778, czyli 
40 pre.; Austryacy w r. 1809 w niezdecydowanej 
bitwie z wojskami francuskiemi pod wodzą Napo- 
leona I utracili 30 pre, Francuzi zaś 50 pre., i 
pomimo tego musieli cofnąć się na wyspę Lobau. 
W pamiętnej bitwie pod Lipskiem korpus jorkski w 
trzech tylko godzinach utracił 25 pre, a Kleista w 
dwóch godzinach aż 80 pre. walczących. 

Praca kobiet na niwie botaniki. Dr. Dybowski 
w liście, nadesłanym do redakcyi W saechświata, 
pisze: „Panna Tekla Symonowiczówna z Wilna ze- 
brała prześliczny zielnik, zawierający rośliny, z oko- 
"lie Wiłaa pochodzące. Zielnik ten, po dokompleto- 
waniu, posłuży jej do opracowania fiory wileńskiej, 
która od czasów prof. St. Górskiego przez nikogo 
jeszcze badaną nie była. Panua S. znalazła bardzo 
interesujące rośliny, z których notujemy następne: 
1) Epipactis microphylla Ehrh, rosnąca w Wil- 
nie ua pochyłości góry Trzech Krzyżów, w tem sa- 
mem miejacu, gdzie ją przed laty 20 prof. J. Jun- 
dziłł znajdował; jest to jedyne dotąd znane stano- 
wisko tego w tamtych stronach rzadkiego storczyka; 
2) Epipactis latifolia All., znaleziona na tem sa- 
mem miejscu, co i poprzednia; jest to również dość 
rzadku tam roślina; znamy ją dotąd jeszcze tylko 
z powiatu Błnckiego (S. Prószyński) i pińskiego (M. 
Twardowska); w innych powiatach dotąd nie zna- 
leziono; 3) Ranunculus bulbosus L., pospolity ten 
gdzieindziej gatunek jaskra zdaje się być dość rzad- 
kim. Prof. J. Jundziłł zaliczył go do flory wileń- 
skiej, szczegółowego stanowiska jednak nie wskazał, 
tak że dotąd nie wiedzieliśmy nic o rozprzestrze- 
nieniu tego jaskra w powyższych granicach. Panna 
S. już przed kilku laty znalazła go w Wilnie, a 
w r. 1889 Błoński i Drymmer znależli go też w 
puszczy Białowieskiej; 4) Botrychium Lunaria L., 
śliczną tę roślinkę znalazła panna S. w gaju około 
Wilna. Rzadką ta roślina nie jest, ale o rozprze- 
strzenieniu jej w Wilnie bardzo mało dotąd wiemy. 
Z tego, acz krótkiego sprawozdania o zielniku pan- 
ny Symonowiczówny widzieć można, jak znaczną 
usługę dla nauki może zrobić ten, kto umiejętnie do 
rzeczy się weźmie. Mamy już dzielne pracownice na 
polu botaniki: pani M. Twardowska w Pińszczyźnie 
i panna M. Hempłówna w Królestwie, do ich grona 
przybywa panna T. Symonowiczówna w Wilnie. — 
Gdyby inteligentne panie nasze w Wilnie zechciały, 
idąc za przykładem załużonych tych pracownie, za 
jąć Się zbierauiem roślin wileńskich, wowczas praca 
wspólnemi siłami podjęta i raźniej i spieszniejby 
poszła. * 


Mianowania i przeniesienia. Minister spra- 
wiedliwości przeniósł adjnnktów sądów powiatowych: 
Wincentego Cichoskiego z Podbuża do Stryja, Edwarda 
Sobotę £ Mostów do Skałata, Kaź. Zarzeckiego z Jaworo- 
wa do Podhajec, Mik. Werbowego g Komarna do Duba- 
czowa, Teodora Eichela z Boryni do Uhnowa, Alojzego 
Debrzańskiego z Glinian do Drohobycza, Apol Ebenber- 
gora ze Ekałata do Tłnmacza, Stan. Tom. Miłaszewskiego 
z Buozucza do Bzozerea, Witołda Maczeka z Bukowska do 
Szezerca, Marcelego Fedyńskiego Z Zaleszezyk do Czort- 

owa. 

Minister sprawiedliwości zamianował adjunktami sądo- 
wymi Augusta Wolfa do Sambora, Remnalda Aleks. Le- 
Wandowskieg» ze Szozeros do Lwowa i Tadeusza Malinę 
do Przemyśla „NB 

Minister sprawiedliwości zamianował adjunktami sądów 
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rza Kiszakiewicza do Boryni, Teofila Grochowieza do Ja- 
worowa, Józefa Bilińskiego do Komarna, Wacława Cze:- 
nego do Zaleszczyk, Kazimierza Monnóg» do Podbuża, 
Mo e Feralla do Przemysła, Kazimierza Zdańskieg» de 
Łostów, Kazimierza Karola Janke do Buczacza, Jana An 
Riol zykowskiego do Zbaraża, Swiętosława Szunkowskiego 
do Kopyczyniec, Włodzimierza Dolnickiego do Buczacza, 
Btanisfuwą Gtel]eckiego do Trembowli, Jana Gailhofera 
do Gliman, Emila Fabryego do Bukowska, Włodzimierza 
łueczkiewiczą dø Bełza. 

„ Tajowy wyższy w Krakowie zamianował auskul- 
tantami dla swego okręgu: byłego auskultanta sądowego 
Franciszka Ksawerego Brzozowskiego, niemniej praktykan= 


tów sądowych: Augusta Romualda Danieiewieza, Rudolfa 
Paschmę, dr. Kazimierza Soleckiego, Tadeusza Łobaczew- 
skiego i dra Jana Kosenzweiga. 


W policyi złożono następujące rzedmioty znale- 
zione: bransoletkę złotą, którą p. Nikodem Paleczny 
prawni, znalazł w d. 18 bm., parasolkę jedwabną z rącz- 
ką kościaną, którą w d. 20 bm. złożył Józef Dnbiel, wo- 
żniea jednokonki Nr. 87, kilka reńskich, które p. Marya 
Woiska uczennica, zralazła w d. 31 bm.; mufek z chnat- 
ką do nosa, które złożył Jan Rozpendek wożnica jedno- 
kouki Nr. 132 w d. 22 bm.; parę skarpetek, które p. 
Szerpowski złożył w d. 20 bm.; książkę słnżbową Teofila 
Koszackiego, którą Piotr Korzeniowski stróż domu, zna- 
laz? w d. 12 bm. na Małym Rynkn; bransoletkę z ka- 
myczkami niebieskiemi, którą w d. 23 bm złożył Woj- 
ciech Piwowarczyk woźn ea doróżki Nr. 21; mufek su- 
kienny pluszem obszyty, który złożył Stanisław Susnek, 
woźnica jednokonti Nr. 134, w d bm., a pozostawio- 
ny w jego doróżee ; klusz znaleziony w d. 19 bm. na uli- 
cy św. Gertrudy; kluczyk na obrączee drzew anej, który 
znalazł w d, 21 bm Jan Jakubik służący; snkno pozo- 
stawione w jednokonce Nr. 89 w d. 12 lutego rb. 


Składki. Pan N N. z Krakowa przesłał do Redak- 
cyi naszego pisma d'a Sybiraka Jakóba Kotona kwotę 
złr. 


Repertoar teatru krakowskiego. 
W poniedziałek 30 marca: Po raz 123-ci 

„Kościuszko pod Racławicami*, obraz historyczny ze 

śpiewami w 5 oddziałach Wł. L. Anczyca. 

We wtorek 31 marca: Po raz szósty „Teść*, 
komedya w 3 aktach Ryszarda Ruszkowskiego i 
Adolfa Abrahamowicza, 

We czwartek 2 kwietnia: „Mentor“, komedya 
w 3 aktach Jana Aleksandra hr. Fredry, syna, i 
„Posażna jedynaczka*, komedya w 1 akcie Jana 
Aleksandra hr. Fredry, syna, 

W sobotę 4 kwietnia: Na dochód Adeli Żela- 
zowskiej: Po raz pierwszy „Ewa“, dramat w 5 
aktach Ryszarda Vossa; tłemaczył M. Sachorowski. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne 


— Krakowskiemu dwutygodnikowi „Świat“ po- 
święca Biblioteka Warszawska następującą obszer- 
niejszą wzmiankę, który świadczy o rzetelnem uzna- 
niu, jakie dwutygodnik ten zyskał i po za grauica- 
mi naszego kraju : 

„Mamy brzed sobą ostatni zeszyt dwutygodnika 
Świat, wydawanego w Krakowie pod redakcyą i 
kierunkiem artystycznym Zygmunta Sarneckiego. — 
Wydawnictwo to zyskało sobie odrazu wytworną 
formą, poczytną treścią literacką i wielkim w illu- 
stracyach smakiem usprawiedliwiony rozgłos, który 
też w myśl zasady „powodzenie obowiąznje*, Swiat 
stara się w każdym numerze utrzymać. Nie dość 
zgromadzić dobre artykuły i ładne ryciny, trzeba 
to wszystko ułożyć w całość żywą, urozmaiconą i 
artystycznie obmyślaną, a pod tym względem Świat 
zaleca się takim gustem, że śmiało nazwać go mo- 
żna najlepszem u nas pismem iliustrowauem. Upo- 
ważnia do tego między innami i typograficzna este- 
tyka, którą wyróżniają się drukarnie krakowskie, i 
piękny papier — słowem cały zewnętrzny, niezale- 
Żny od treści wygląd. Fakt, że w Krakowie, gdzie 
pismom tak ciężko, Swiat trzyma się dzielnie, prze- 
mawia za nim bardzo i rokuje mu dalsze powodze- 
nie, którego godzi mu się życzyć, bo na nie zasłu- 
guje”. 

— świąteczny numer „Tygodnika illustrowa- 
go” przynosi zarówno literacką jak i artystyczną 
treść, niezwykle zajmującą. Między innemi znajduje- 
my na wstępie plon ostatniego - rysunku konkurso- 
wego. Widzimy więe zobrazowanie przepięknej pie- 
śni ludowej „Rosła kalina z liściem szerokim,“ nie 
mniej wzruszającą scenę rodzajową „U synów na 
poddaszu,“ charakterystycznych wielce „Rybaków“ 
i „Krajobraz leśny." Wszystkie rysunki noszą na 
sobie cechy wybitnego talentu, a palmę zwycięstwa 
jednema z nich przyznają sami czytelnicy Tygodni- 
ka. Termin składania kartek z wybranemi tytuła - 
mi rysunków oznaczono do dnia 28 kwietnia. Ry- 
sunki wybornie są trawione w niedawno założonym 
zakładzie litograficznym Ungra. Oprócz tego w dzia- 
le ilustracyjnym znajdują się szkice humorystyczne 
Stanisława Lenca pod tytułem „Partya winta.“ 
W dziale literackim spotykamy artyknł Jana Ryli- 
ny „Makbet i komentarze,“ oraz Wincentego Kosia - 
kiewicza szkic „Na stancji." 

— „nachor“, nowelka M. Rodziewiczównej, zo- 
stała przełożona na język rosyjski i zamieszczona 
w Kowińsk. Gub. Wiedomostiach. 

— „Pan Tadeusz* po chorwacku. W ostatnim 
numerze tygodnika chorwackiego Wena” zamieszcza 
p. Mareticz, profesor języków słowiańskich na wsze- 
chniey zagrzebskiej, kilkaset wierszy przekładu z I 
księgi „Paua Tadeusza". 

— Klemensa lunoszy „Wyboru pism“ w dzie- 
sięciu tomach, wyszedł z pod prasy tom pierwszy, 
w pięknie illustrowanej okładce z rysunkami typów 
powieściowych W tomie tym znajdują się utwory 
p. t.: „Nieruchomość Nro 000*, „Córeczka pani Ma- 
ciupskiej*, „Pan metr", Mała Patti“ i „In minus“. 
Dziesięciotomowy „Wybór pism“ wysoko cenionego 
autora kosztować będzie tylko 6 rs. Cena pierwsze- 
go tomu wynosi w Warszawie 60 kop, a wobec 
jego objętości (blisko 300 stronic w 16-ce większej), 
jest niepraktykowanie niską. 


NOWA REFORMA. 


— Konkurs. „Lutnia“ warszawska ogłosiła kon- 
kurs na napisanie utworu poetyckiego w formie 
ballady, któryby mógł być użyty uastępnie jako 
tekst do chóru na głosy męskie. Długość ballady 
około czterdziestu wierszy. Za najlepsze prace prze- 
znacza trzy nagrody w złocie, w stosunku 20, 15 
i 10 rubli. Termin nadsyłania utworów, z zacho- 
waniem zwykłych formalności, pod adresem: War- 
szawa, Resursa obywatelska „Lutnia“, do dnia 1 
maja br. Utwory nagrodzone, z zastrzeżeniem praw 
autorów, ogłoszone zostaną w pismach warszaw- 
skich. 


Dział ekonomiczny. 


Odczyt barona Czedika o taryfie stretuwej. 
Prezydent austryacki:h kolei państwowych baron 
Czedik miał we wiorek w wiedeńskim klubie au- 
stryackich urzędników kolejowych ode yt o taryfie 
strefowej, o jej istocie, jej historyi i jej dotychcza- 
sowych rezultatach. Baron Czedik jest jednym z ini- 
cyatorów dzisiejszej reformy taryfowej, w odczycie 
swoim nie bronił jej jednak bezwzględnie; oprócz 
przedmiotowego przedstawienia rzeczy, poświęcił zna- 
czną jego część krytyce bezstronnej, surowej a spra- 
wiedliwej. Zastanawiając się nad pytaniem czy ta- 
ryfa austryacka jest naśladowaniem taryfy węgier- 
skiej, orzekł prelegent, że kwestya ta jest bezprzed- 
mietowa, ponieważ nauka oddawna już dążyła do 
tej reformy; pierwszy atoli pozytywny krok zrobio- 
no w Austryi na linii Wiedeń St, Poelten. Co do 
finansowego znaczenia nowej taryfy wykazał baron 


okazał się koniecznie potrzebny i że liczba podró- 
Żnych zwiększyła się bez ofiar ze strony państwa o 
40 pre. Próba powiększenia liczby podróżujących 
za p.inocą tanich cen bes uszczerbku dla skarbu 
państwa. udała się zatem i korzyść ekonomiczną o- 
siągnięto bez straty finansowej. Rezultat ten jednak 
zadewolić nie może; istnieje przeto konieczność dal- 
szego rozwoju systemu. Program przyszłości opiera 
się na zniżeniu taryfy pakunkowej, na konstrukcyi 
nowej taryfy, któraby nie podwyższała, jak dotych- 
czas, ceny jazdy przez dodatek strefowy, ponieważ 
stosnie ją do końca strefy, ale owszem opierała się 
na taksie, utworzonej według środka strefy i wre- 
szcie na większem nwzględnieniu komunikacyi na 
dalsze przestrzenie. 

Bank dla krajów koronnych Ogłoszony właśnie 
bilans tego banku wykazuje czystego zysku złr. 
3,970.480. Rada zawiadowcza postanowiła zapropo- 
nować ogólnemu zgromadzeniu, które się zbierze 
dnia 8 kwietnia, dywidendę w kwocie 12 złr. od 
akeyi, co uczyni 6 pre. Jeden milion ma być użyty 
na utworzenie rezerwy specyalnej. 


Targ na Kleparzu. (Sprawozdanie N. Reformy.) 
Kraków, 27 marca 

Płaeono sa 100 kalogr. netto : 
jn krajowa . . . . . . 


Owies 650 7— 
Groch . 10 — p 
Tatarka 7:50 
Proso 6-— 
Fasola : 9— 

d w 1r— 
Biano Beo w A 
słoma m: Ur . OO. %%. 1:80 
Koniczyna na paang, nowa sa 100 kilogr. . 2:80 
Ziemniaki za bektolir . . . . . . 1:50 1:70 
Jaja za kopę . = 430 140 
Masle sa garmieo . . . . . . . 35) 425 
Spirytus na 95* Tralesa za hektolitr 37:— 


Okowita na 80 


lad 2 n 


R 


Telegramy „Nowej Reformy! 


(Telegramy Biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, dnia 28 marca Według dzisiejszej 
Wn. Zty. cesarz udzielił radcy rządowemu i po- 
licyjnemu we Lwowie, Krzaczkowskiemu 
tytuł i charakter radcy nadwornego. 

Tenże sam dziennik ogłasza traktat, zawarty 
między Austro-Węgrami a Niemcami dv 2 gru 
dnia roku przeszłego o przyłączeniu gminy Vor- 
alberskiej Mittelberg do niemieckiego związ- 
ku ełowego, oraz umowę Austro-Węgier z Bawa- 
ryą również tego dnia z'warią o przyłączeniu 
tejże wsi do bawarskiego systemu opodatkowa 
nia piwa i octu. 

Praga, 28 marca. Policya zakazała zgromadze- 
nie powszechne robotników, zwołane na niedzie- 
lę wielkanocną. Na tem zgromadzeniu miało być 
uchwalonem, że dzień 1 maja jest świętem ro- 
botników. 

Abbazia, 28 marca. Hr. Franciszek Meran u- 
marł. Nieboszczyk był jeszcze w sile wieku, bo 
liczył dopiero 52 lat. 

Abbazia, 28 marca. Hrabia i hrabina Iriess 
udali się ze synem hlr. Kesselstadt łodzią wio 
słową na wycieczkę mimo silnie wzburzonego 
morza. Łódź przewróciła się: hr. Friess i dwaj 
wioślarze uratowani, hrabina Friess i prawdopo- 
dobnie hr. Kesselstadt utonęli. 


Czedik, że nie przyszło do przewiaywanych braków |a natomiast zakupić większe. Zarazem postano- 
w dochodach, Że nadmierny wzrost inwustycyj nie |wiono założyć domy składowe w różnych portach 


Nr. 73. 3 


Rzym, dn. 25 marca. Aj. Stefani. zaprzecza 
wiadomości. rozgłoszonej przez niektóre wezoraj- 
sze wieczorne dzienniki. iż Rudini ma zamiar 
wysłać do przedstawicieli Włoch przy dworach 
zagranicznych notę o wypadkach w Abyssynii i 
że gubernatorowi kolonii Eretryjskiej da polece- 
nie ową uotę ogłosić do powszechnej wiadomości 
w Massawie i zaprzyjaznionym naczelnikom ple- 
mion w okolicy. 

Petersburg 28 marca. Prawit. Wicstnik ogło- 
sił, że baron Uexkuell został zwolniony od 
urzędowania, a na jego miejsce ambasadorem w 
Rzymie został mianowany Vlangali, dalej że 
dotychczasowy poses w Stockholmie Szyszkin 
został zamianowany pomocnikiem ministra spraw 
zagranicznych, a w jego miejsce posłeru został 
mianowany dotychczasowy dyrektor departamentu 
azyatyckiego Zinowiew, wreszcie że tytularny 
kurator okręgu naukowego Kapnist został w 
jego miejsce mianowany dyrektorem azyatyckiego 
departamentu. 

Car przyjmował we środę Zujewa, reprezentanta 
wojskowego przy ambasadzie rosyjskiej w Wie- 
dniu. 

Gazeta giełdowa opowiada, że narady przed 
stawicieli rosyjskich banków rolniczych doprowa- 
dziły do tego wyniku, iż powszechna konwersya 
6% listów zastawnych tych bauków jnie da się 
przeprowadzić; mimo to ułożono zasadnicze wa- 
runki dla częściowej konwersyi, jeżeli tak wie- 
rzyciele jak dłużnicy na to przystaną. 

Berdyansk, 28 marca. Żegluga znowu otwarta. 


NADESŁANE. 


W kronice Kurycra Polskwgo z dnia 22 mar- 
ca roku 1891 Nr. 80, pojawił się artykuł pcd 
napisem „Zakład introligatorski M  Zenczyko- 
wskiego w Krakowie“, który, przywodząc nie- 
prawdziwe fakia, kosztem innych pracowni in- 
troligatorskich w Krakowie, reklamuje zakład p 
M. Zenczykowskiego w tym celu, ażeby jemu 
jednemu dostało się poparcie Wydziału krajowe- 
go i komisyi przemysłowej. 

Nie jest naprzód prawdą. że gdy ten zakład 
powstał. to „innym w tym kierunku pracującym 
nawet nie śniło się o udoskonaleniu zawodowem*, 
albowiem pierwsze maszyny i przybory (stancej 
sprowadziła firma Kutrzeby, a nie p. Żenczyko- 
wski. O „fachowem wyształceniu* p Z. twierdzą 
jego koledzy, że wobec dzisiejszych wymagań 
ustawy nie łatwo przyszłoby |mu zostać introli- 
gatorern, gdyż musiałby własnoręcznie złożyć do- 
wody swego fachowego uzdolnienia. Roboty, któ- 
re p Z. wykonywa, potrafią i inni majstrowie w 
Krakowie, i wykonywali nawet trudniejsze, a za 
własne pieniądze i bez protekcyi. P. Z. zawdzię- 
cza swoje powodzenie protektorom, którzy obec- 
nia weszli w to położenie, że go dzisiaj już po- 
pierać muszą, gdyż inaczej naraziiiby się na stra- 
ty. Nie wiedzieć nawet, kto jest rzeczywistym 
właścicielem zakładu introligatorskiego pod firmą 
p M. Zenczykowskiego. 

Artykuł w  Kuryerze Polskm zaniepokoił 
stowarzyszenie introligatorów, albowiem widoczną 


Odessa, 28 marca. Towarzystwo żeglugi paro-ljest tendencya na tej drodze uzyskać zasiłku pie- 


wej Gagarina postanowiło sprzedać trzy parowce, 


na morzu Czarnem i na Dunaju. Zestawienie 
rachunków na rok upłyniony wykazuje stratę w 
kwocie 15.440 rubli. 

Belgrad, 23 marca. We wczorajszym wiecu 
kupców, na który przybyło wielu z prowineyi, 
wzięło udział około 500. Uchwalono uzupełnić 
petycyę, ułożoną przez kupców belgradzkich d. 


20 b. m. wręczyć ją skupczynie bezzwłocznie i 


|niężnego dla zakładu p. M. Żenczykowskiego 6d 


Wydziału krajowego. Znając uzdolnienie p. Z. i 
stosunki jego, nie rozumiemy, dla czego ten za- 
siłek jego właśnie zakładowi miałby się dostać. 
Z funduszów krajowych otrzymać powinni zasi- 
łek ci przedewszystkiem, którzy własną wytrwałą 
pracą, moraluem życiem i prostą drogą, a nie 
blagą, wyrobili sobie imię, jako sumienni i zdol- 
ni pracownicy. 

Kraków, 25 marca 1891 roku. 

Emil Schrott, Eustachy Hałaciński, Adam Su- 


na szczegółową rozprawę nad ustawą o podatki , chodolski, Kazimierz Kajzy, Gustaw Repetowski, 


konsumcyjnym zjawić się gromadnie w skupczy-; 


A. Szczerliński, R. Jahoda, Jan Kutrzeba, Karol 


nie. Regencya przyjęła petycyę kupców belgradz- |Schramm, K. Wójcik, T. Fałdziński, Filip Kwis. 


kich życzliwie, lecz żadnych przyrzeczeń nie 
dała. 

Sofia, 28 marca. Gdy wczoraj wieczór S ta m- 
bułow i minister skarbu Belczew wracali do 
domu, zaszło im drogę nieznane indywiduum i 
strzeliło z rewolworu trzy razy. Bel- 
czew padł trupem na miejscu, 
umknął natychmiast. 

Wśród ludności pavuje powszechne oburzenie. 
Zarządzono wszelkie środki, aby ująć sprawcę 
zamachu. Podobuo towarzyszyły mu trzy osoby. 

Sofia, 28 marca. Ag nce Balcaniqus zaręcza 
na podstawie wiadomośei z kompetentnych źró- 
deł bułgarskich, że o rzekomych przygotowaniach 
majora Benderewa w celu najazdu na Bułgaryę 
wcale nie me wiadomo w Sofii. Twierdzenie, iż 
rząd bułgarski został przez kogoś uwiadomiony 
o rzekomym spisku, jest czczym wymysłem. 


— morderca 


binetu Trikupisowi). 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Dr. Adam Asnyk. 


Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak 
cyi, która też żadnej odpowiedziainości za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 

Trwały skutek leczniczy: W wypadkach b> 
lesnego reumatyzmu w krzyżach, w członkach i sta- 
wach, pedagry — nacierania Molla wódką francu 
ską i solą wywierają zbawienny skutek, Cena fia- 
szki 90 et. 

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i c. k. dostawca nadworny. Wie- 
deń, Tuchlauben Nr. 9. Uprasza się w składach 
maieryałów w aptekach i handlach na prowincji, 
żądać wyraźnie preparatów Molla z marką o0- 
chronną i podpisem. Główne składy w Galieyi 
znajdują się u firm podanych w części inseratowej 
(207) 


dzisiejszego numeru na ostatniej stronnicy. 


Dzielko historyczne 
O Sejmie czteroletnim 


przez prof. dra Augusta Sokołowskiego 
znajduje się w druku nakładem Towarzystwa 
ima. Stanisława Staszica we Lwowie. 


Cena 50 centów. 787 2-2 


Ik Ateny, 28 marca. Izba poselska zajmie się w 
7-50 | poniedziałek sprawą Trikupisa (Pewna grupa po- 
12-— |słów przedłożyła Izbie poselskiej formalny wnio- 
cm sek o wytoczenie procesu byłemu prezesowi ga- 


Dr. Bolesław Zborowski 


otworzył kancelaryę adwokacką 
w Przeworsku. (744 2-8) 


Dr. Juliusz Chodacki 


otworzył kancelaryę adwokacką 7621-3 
w Tarnowie. 


|n zakład dentystyczny w miejscu Ś. p. 
| docenta K. GOEBILA przy placu W. Świę- 
„tych I 10, I piętro Oddział techniczny zostaje 
|pod kierunkiem p. ILemparta długoletniego 
| zastępcy ś. p. docenta Goebla w czasie jego sła- 
bości. 
Zakład zostaje otwarty z dniem 1-go kwietnia 
1891 roku. (761 0) 
Dr. med. Jan Starachowicz 


| dentysia. 
| 
| 
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Wszelkie papiery wartościowe ) 


p 
banknoty zagraniczne 
i monety 
t 


ł 
Q 
h 


4 Banku hipotecznego 
w Krakowie, Rynek, I. 30. 


BS$ Zlecenia z prowincyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą bez deliczenia 


kupuje i sprzedaje 
H 
D 
i 
prowizyi. 


pod naĵkorzystniejszemi warunkami 


| A Kantor wymiany 
b filii e. k. uprz. galic. 
p 


Dziś wyszła z pod prasy i jest do nabycia 
tylko w Administracyi „Nowej Reformy“ 
broszura p. t.: 


Uwagi na czasie. 


I. Sprawa ruska: Wspomnienia, spostrzeżenia, 
uwagi, wnioski, spisał Jił. 497-10 


Po cenie 20 ct. za egzemplarz. 


płacą |tądają 


Kraków, dnia 25/3. 
(Bez bieżącego kuponu.) 

Ruble papierowe za 100 rubli [135 - -1136 
Marki niemieckie . . za 100 mar. 
20-to frankówka złota . . . . . . 
6*/, Pożyczka krajowa galio. za ir. 100 [103 
4'j,*|, Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
5°/, Obligacye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
4°/, galicyjski fundusz propinacyjny . . 
4P|,*j, Listy zmtaw. Banko kraj. za «èr. 100 
bej Obligi komonalne „ p . Emis. 
4*|, Listy zaatawna Tow. kred. siem, . 
p I Em. 


Banku bip. z prom. 10*/, 
ZWT. sa 40 lat 


Król. POJ. sa rubli 100 
100! 97 bu 98 


likwidae, a 
Lwów. dnia 25/3, 
Ake e Banka hip. gal. (dywid.) na złr. 
5*/, Listy zast. Banko hipot. gal. za złr. 
Æa", Listy zast. Banku kraj. za złr. 
LA Listy zast. Tow. kred. ziem. za złr. 

Ja "le n gd złr. 
„ okr. 56 złr 


300 „306 — 303 
100 |100 80.101 
1004 98 70, 99 40 
100 

100 | 99 85100 55 
. 100] 95 204 95 90 
galio. za zł. 100 m. k. [104 60 106 20) 
galicyjski fnndnsz propinacyjny . . 92 75: 93 45 
ej, Oblig. komun. Banzu trai. za str. 100/100 60101 30 
‘s'h Obligacye pażyczk: kr. za złr. 1001 98 40 99 10; 


50, 


Qbligacye indemn. 


4 


AUGUST RACZYŃSKI 
Dom Bankowo-IKomisowy, Kantor wymiany 


w Krakewie.jlfynek główny Wr. 43 Linia A-B. 


- 


Warszawa, dnia 253 


A I EET, 


Weca AAA: 


jipraotipanis 


Obligacye Indemnizacyjne. | -i 
(Baz bieżącego kuponu.) | lan, galicyjski fundusz propinacyjny . 93 —] 93 50, arria. Akoye kankewa. 
5°/, Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 100 50| — — Bol, Obl. ind. dalioyi . . . sa L0O0m.k|1g6 —|105 70) 6-— Aaglobank . . . » . na 200 słr„160 25,166 76 
40). Listy likwidseyjno aszublisiod -A2af0e == Bo Obl. ind. Bukow. za 100 m.k 105 10; ~- —| 5 —|Bankverein Wiener na 100 złr.117 251117 60 
bt, Listy zast. Warszawy IEm.„ „ 100101 —| — —|5/o Obl ind. Siedm. . . . za 100m.ki104 65105 —| 13-— |Krodyt. dia handlu i przem. na 160 słr.310 75311 95 
B „wz „ MEm., . 1001op 35; — —| 5". Obl. ind. Węgier sa 100 złr. | 93 —* 92 9C] 18-—|Kreditbank węg. allgem. na 300 słr4356 10857 =» 
C) m E | EMR: | 1; AA 
AREK GEODE WACC aip "= > Mię, 
Je > p + b i i Ele’ Boden-Oredit allgem. öst. za złr. 100/100 63101 %0) 39-80 Austro-wọgierski . na 600 str,985 —|[9£6 -- 
"NR i B ATER ek spr. za 7% 1 109 —j109 2 1%—jUanionbank . . . na 100 sir '347 40548 — 
edeń, dnia 253 anka hip. gal. z r. za złr. 109 —=/109 60, 
Obilgi di i gm państwa | f*, Banka hip. gai. 40-lelo za złr. 100j101 —|101 63 Akeyo ksłojowe 
zo A N 6*,, Gal. Tow. kred. ziem. otare za zèr. 100] — | ogdżad ye | . | 
a Sa a 4 „14, Gai. Tow. kred. ziem. okr. 41 złr. 95 60] — 16'87]Zegiuga na Dunaju . na 500 słr.j3992 — [3801 -e 
6%, Banta sastr, papier. sa atr. 100, 92 40, 92 69) gzjgc, (hal. Tow. krud. ziem, okr 53 złr. 100160 —liuu 304117-25]Ferdynanda Półvesn. . na 1050 słe.|8790— [4795— 
A = D mebran $ za złr 190; 92 49; ej Hi 4,/, Bank krajowy galicyjrki zs èr. 98 75 99 4: -a za AE kj Śl 312 50813 -- 
LR 4 F siać z ek o SCE EN Rd a e unsa AE oli R 30eko Orrin.. > aara ir «0 MOJE 
o LJ U - no z ? ansiro-wọogiersk. DAT. EP = S .. -| — — 
4 Tosy z r. 1864 an 250 atr, . za 100J134 —|132 BU) ya Kar E a słz R, sa 701100 10] 27 trĄStnatseisenbakn . . [249 50f850 — 
ef — ŻE M RA ooo ni. za 109139 25 Mi +, 4j, Baaba hip. wyg. z prenia za sèr. 100113 70114 30) fr- Lombardy (Südbshn) na 200 xłr:117 3534117 25 
tis a ST. EA T: za 100/149 - - Í 
5 + m (18: j 7 L a : 
M R 186A bog ol? Hri a mh 3 18) 40 p dapest. los Bazylika 4 5 sr al 7 At 7 50 | pey 
" A * vez ° p. za 106179 4 jndapest. 5 y na 5 słr. w a; 7 10, Duksty pełno ważne sa astakęj 5 sA 6 4h 
i Kredytowe vustr. . . na 100 złr. w. a 185 60,186 —| 50ta Frankówki za sstukęj 9 194 9 13 
rn’ [a - 

Obligaoys kornny węgiorakiej. Í iain a a En * LEŚ KACA `i l . sa esuke] 11 27] 11 29 
4'|, Bonta złota . za złr. 100] — —| — — ję elk z e de 20 zły. w. a) 23 „| 33 — dake, qi ros. pałne ważna za zi, EW WZ 
507, Renta papierowa . . ga złr. 100101 251101 45| Ofner (miasta Budy) na 40 zł-. w 2. 58 25! 59 86 PEP 5514 +. + > ak z = u 5 
5°/, Obl. k. Ostb. z 1876 w zł. 100]113 - |114 — | Czerwonego Krzyża auztr na 10 ar w. s. 18 Toj 19 10 Ri A Me, A 10% est i 135 —h36 35 
Pożyczka prem. weg. po 100 zł. tocjiśu —|140 36! Czerw. Krzyża węgierskie na Bun w. è; 12 35) 12 65]  * SE - 
rae węg. po 50zł. n tocji4) —it4u 25; Budolfa . . . . . . na 10 46 w a $1 l -=.= 
4", Losy Oisańskia (Thoiss-Rag.) „ auili29 59'130 50! Stani:ławowskie . na 30 xr. w. «' 36 751 27 75 


Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akcye, listy zastawne, losy, monety, oraz inne 
walory, eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miastach 
w Austryi i zagranicą; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonywając takowe spiesznie pod najkorzystuiejszemi warunkami 

laika 


we zlecenia zjprewincyi załatwia nię odwrotmą poosi 


ap 


LUDWIK HALSKE, ha:del żelaza w Krakowie 


+ Nr 


Obrona 


GPOLWATZONGCO narodi. 


Tom III (Do 400 stronie.) 
Mt. Buszozyńnskicogo. 


Pamiętnik krytyczny z kilku osta- 
tnich lat do 1890 roku. 


Tredó: Nasiępstwa hiutorycz= 
mej Szkoły krakowskiej. Glos woła- 
jącego na puszczy. — Nieulvezalni. — Rozbu- 
dzone, w imię nauki, namiętnossi polityczne. — 
Upór tak zwanych konserw.tystów, burzących 
prawdę i przeszłość. — Rozszerzanie ciemnoty 
pod pozorem religii. — Niedołęstwo przewódeów 
Galicyj w rozwiązaniu sprawy rusinssiej, zwię- 
kszono wprowadzeniem moskiewskiej „azbuki” — 
Rusofile szyli Ruablolile. — Tak 4wani konserw- 
*gźci i nieprzyjaciele liberalizma są wrogami 
ekrześciaństwa, podkopującymi katolicyzm, a na- 
leżą do skrajnycn stronnictw. — Wywołane przez 
nieh krańcowe zasady soeyalistów, „panslawi- 
stów *, czyli Moskalofilów itp. — Rozstrój amy- 
słowy. — Anarchia „konserwatystów“. — Za- 
misdbanie przez Akademię umiejętności słowiań- 
skiej sprawy, najważniejszej w Buropie. — Ter. 
reryam. 

Sejm eszteroletni spotwarzony przez ks. 
Kalinkę. (Rozbiór krytyczny. Dosłowne z dzieła 
tego wyjątki.) 

Skład główny Obreny spotwarzonego 
naredu w księgarni Gobethnera i Spółki w 
Krakowie. Cena III tomu 4 złr. 447 7 10 

W drukarni Związkowej w nrako- 
wie, eena III tomu dwa złr. Usoby nabywa- 
jaee w tejże drukarni razem dziesięć egzon- 
plarsy zapłacą tylko piętnaście złr. 
DNmizłacClcy. 

Przygotowany do druku IV tem Obrony spo- 
twarzonego narodu. Pamiętnik krytyczny od r. 
1890 i dokumenta odnoszące się do ustawy 3 Maja. 


Subjekt z handlu bławatnego 


za kaucyą, otrzyma stałą posadę. 
Wiadomość: Główny Skład płócien kor- 
czyńskich, ul. Sławkowska, L. |. 782 1 3 


Sprzedaż i zamiany 


Poczta, z ładnym domem, budynkami, ogro- 
dem., wartości 4.000 złr. do zamiany na pocztę 
z budynkami w bliskości Krakowa Dom, no- 
wy, w którym jest koncesyonowany handel różnych 
towarów, trunków, restauracya, trafika. z urzą 
dzeniem do sprzedania za cenę 4.00) zir. Domek 
nowy, o kilku pokojach, z ogródkiem, zdatny 


die: yałowea, kucharza, maszrza, za OGhĘ 
1.800 ur. do sprzedania. Majątek 2.400 mor- 


gów, w tym 1.200 grubego lasu, do sprzedania 
za 60.000 zir. 

HKamieniczka nowa za 8.000 złr. do sprze- 
danis. Kamieniczka 2-piętrowa, z ogród- 
kiom, aa 9.v60 zèr. do sprzedania. Majątki 
różne, wille, kamienice do sprzełania, tub za- 
miny; wszelka służba do dyspozycyi. Zapytania; 
Agencya Krasuski, Mały Rynek, L. 6, 
parter, Kraków. 806 1 3 

Poszukuję 1 n 
spólnika 
z kapitadem 6 do 7.000 złr., do nieryzykowne- 
go interesu industryi żelaznej, przynoszącego co 
najmniej50”/, czystego zysku, którybym prowadził. 

Łaskawe zgłoszenia uprasza pod lit. A. R. 
50 posto rest. Rymanowa. 807 13 


Do sprzedania 2 majątki, 

W loska, w Nowo Sądeckiem, 
804 morgów, z tego połuwa lasu, 
ressta łąki i orne pszennej gleby, 
budynki murowane, cena z inwen- 
tarzami II5 000 zir. 

Majątek, w Wschodniej Ga- 
licyi, 1200 morgów, z tego roli 
300 morgów, 350 rębnego buko- 
wego, reszta młodego lasu. Cena 
110.000 zir. 

, Informacya: kancelarya adw. Dr. 
Witolda Święcickiego, Lwów, Trze- 
ciego Maja, 7. 804 13 


Księgarnia 
Spółki Wydawniczej Polskiej 
wy EkErazOowie 
otrzymała na skład nowe tanie wydanie 
powieści 7372 8 
H. Sienkiewicza 


Pan Wołodyjowski. 


Cena 3 tomów 4 złr, 20 cnt, 


Biuro wywiadowcze 


Wład. Świderskiego 


w Tarnowie 
poszukuje 330 66 0 


dzierzaw 
do 400 morgów i 


majątków 


73. 


od 30—50.000 zir. 


Poszakuje się do kupna 


majątku ziemskiego 

w zachodniej Galicyi, w dobrej glebie, w cenie 
do 45.000 złr. Pośrednietwo wykluczone. 
Adres: A B. poste rest. Wieliczka. 803 2 2 


W. KRZYSZTOFOWICZ, Kraków, Rynek, linia A—B, L. 


Farby pokostowe W 4 


prędko schnące, 
nadające się do podłóg i innych sprzętów |w 6 odcieniach, w ciągu 8$ godzin |w 4 odcieniach, pudelko na jeden obszerny 


domowych. 


Cena I kilogr. 45 i 50 centów. 
ME Ceny fabryczne. 


Na nadchodzący sezon 


& drukarni Związkowej w Krakowie. 


poleca noże stołowe i kuchenne, seyzoryki, brzytwy i nożyczki 
9 ki, chińskiego srebra i Sełekty, oraz rozmaite naczynia kuchenne. 


NOWA Rq FORMA. 


Sztuki, 


nauki, 


OOOBGQGM>O>GBŻ>OGOGO0BD0"CE 


kw dn ko KAEKA 


Jedyne 
py W państwie austryacko-węgierskiem w języku francuskim wy- 
PA chodzące czasopismo wylosowań 


~ LE COURRIER FINANCIER 


kad 

a 

( ej 
tę! ogłasza wszelkie ciągnienia wszystkich krajowych i zagrani- p 
hal cznych losów w języku polskim, francuskim i rumuńskim. at 
baj Abonament wraz z premią od l kwietnia do końca lg! 
(5) grudnia 18J1 r. wraz z dostawą kosztuje tylko 2 zir. s! 
a Pismo to zawiera też studya i rozprawy finansowe, han- Pw 
Ó diowe i asekuracyjne i może nawet początkującym służyć do tal 


| ksztalcenia się w języku francuskim. pó 
kał Abonament przez e. k. urząd pocztowy, lub za pomocą ro) 


DR R AE 
: > 


kw lk tiki 


R 
Sd 


bad przekazu pocztowego do rs 1 kg 
v | SJ a . . . aż k | 
a  Administracyi „Courrier Financier Ó 


O Wien, VIII, Langegasse, 32. 
ŁOOOOOOC KKK X X KKK „ŚJ 


IAM 


kwizdy pły SĆCOowy 
wiz płyn goste 
uśmierzający bóle środek domowy. 
IF Cena jednej butelki 1 złr. w. a. TĘ 

Kwizdy Alveolar-kropie na zę: || Kwizdy wódka france. | il. 35 ont. 

by. | ilaszeczka 5U ont. MKwizdy Alveolar-woda do nst. 
Kwizdy pomada na włosy. | flia- 1 flaszeozka 40 ont. 

szeczka 50 ont. Kwizdy sok babkowy. | f. 85 ont. 
KAwizdy plaster na odciski. 1 pu- || Kwizdy Alveolar-pasta na zęby. 

dełko 85 i 70 ent. 1 słoik porcelanowy 40 ent. 


Kwizdy tiuktura na odciski i | Kwizdy pomada cebnlkowa. 1 
brodawki. 1 tilaszeczka 35 ent. sło k 60 cnt. 


czoną marką ochronną otrzymać 


Prawdziwy tylko z obok umiesz 
aptekach Austro-Węgier. 


można we wszystkich 


Codzienna wysyłka pocztowa 


apteka obwodowa w Korneuburgu przy Wiedniu 
Franciszka Jana Kwizdy. 


Mfolla Proszki Siedlickie. 


Tylko prawdziwe, 


jeżeli na etykieeie kaadego pu- 
dełka wydrukowany jesi orzeł 
i frma A. Moll. 

Trwały i pewny skutek tych 

, proszków w najuporczywszych 
=) olerpleniach żołądkal t rzewlów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zafiegmieniu , zgadze i chřonl- 
oznem zaparciu stelca, w oier- 
pieniach wątroby  zastojach , 
rwie i hemoroidach, w najroz- 
maitszy ch chorobach kobieeych 
zapewnił od wielu lat tym pro- 


OSTRZEŻENI E. szkom obszerne wzięcie. 


aE Fałszywe wyroby badą sądownie ścigane. TRES 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a. 


J zgłównego składu: 


ezłonkow 1 sparaiuzowan, boiu głowy, uszow i zębów; jako «©smmpresy we wszelkich Bkaleezeniach 
taeh, kolkach i rozwo.nieniu. — Flaszka z dekładaym opisem 90 centów. 
| 2 Tylke prawdziwa, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochron- | 
QE TRANOWY M. KROHN & Go. 
Najskuteozniejszy i najodpowiedniejszy środek w €ierpieniach piersiowych i płuc, 
przeciw nkrofułom, wysypkom skórnym, chorobach gruczołów, iudźież dla 
Ze wszystkich w haadlach znajdujących się gatunkow jedynie edpewiedni do leczniczego użytku. 
Flaszka z opisem uzycia kosztuje I Zir. w. 4, 

Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać prepuratów MOLLA t li tylko 
te przyjmować, ktore upatrzone są moją marką ocironną i podpisem. 
lewski, K. Wisa jewski, handlu; St. K'eintuci, K. Śmieszek i D. Matula; w BIAŁY E. Keler, apt; w 
BRODACH M. Kulak; w GURAHUMORA R. Botezat, apt.; w JAROSŁAWIU J. Wisłoeki, apt, i d. 
SĄCZU W. Filipek, apt., i Kosterkiewicz wdowa i R. Jakubowski, apt.; w NOWIM TARGU C. Laur; 
w Podgórza J. Skakulski, apt.; w PRZEMYŚLU M. Sehwarz, apt; w KZESZOWIA A. Karpiński, apt.; 
w TARNOPOLU W. Frantz, F. Jamrogiewiez, apt.; w TARNOWIE W. Miilduer i Spółka, F. Lesz- 
omyńaki, H. Wierzyeki, St. Pawłowski, apt., T. Scharf; w ULANOWIE J. Wroński, apt; w WADO- 


ranach zapaleniach i wrzodach, Wewnętrznmi= z wodą Zalosżzana W nagłej słabości, wymio- 
ną A. MOLLA i zamknięte plombą ełowianą A. MOLL 
w Bergen (w Norwegii). 

poprawienia ugolnegy odżywienia wąnych dziesi 3 13 62 

aiówny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiege  iuchlaubon. 

Z I EE _= a L Moto dd a) aaa 

Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: F. Sobierajski, W. Redyk, J. Siedlecki, F. Gra- 

Robm, apt; w KUŁOMYI d. Sidorowicz, aptj; we LWOWIE J. Heiser, apt., 8. Rueker, apt; w NOWYM 

C. Schaitter i Sp.; w SOKALU E. Wysoczański, apt; w STANISŁAWOWIN Ant. Strzemecki, apt., 
WICACH F. Burayński. 


ŁELW LACLOMIENn1ie. 
W przeciągu 24 godzium wyginą do sóczętu wszyskie 
(, Myszy poine, szczury, chomiki, lisy, jaszczuwe 
ki : t. p ı każdy rodzaj robaciwa, gdziekolwie!. aie 
zmajduje , pod wszelką gwarancyą, przez użycio S sie 
20 wynalezionych c. k. uprz. preparatów. *;s=)t- 
Z — ka za gotowkę lub za pobraniem poczt, Kłatny w Wieuniu. l,lko 
jedynie prawuziwy d> uauicia W Uhemiczucm Laboratoryum, Wieden. HIL 
| Bzk., Boerhavegasse. 7- 50 3 10 


„ielskie, tace. łyżki, łyżeczki i t. p., wyroby z alpa 


720 8 30 


Kraków, 29 Marca 1891. 


Powszechna. 


YSTAWA RR 


na pamiątkę jubileuszu pierwszej przemysłowej wystawy w r. 1731 w Pradze 


Pod protektoratom 


Jego ces. 1 król. MOŚCI cesarza Franciszka Józefa I. 


BĘ od 15 kwietnia do października 1891. TF 


przemysł, ziemiopłody, w 


ynalazki, 


ZĘ 


im. mp, a 


acit i 


Polski Ludi 


Dwutygodnik illustrowany dla ludu. 
PISHO EKONOMICZNO.POLITYCZNE 
wychodzi I i 15 każdego miesiąca. 


Cena prenumeracyjna : 
w Austryi rocznie 2 zir. m 
półrocznie 1 złe. Adres Redakcji: 


Numer pojedynczy 10 centów. 
W Niemczech rocznie 4 mark?. 


oerte a mowia. | KTOKÓW, Nik Ployaisk, 15. 


Do każdego numeru będzie dodany dodatek powieściowy. 


Celem pisma jest oświata. a przez nia polepszenie bytu 
maszego ludu. Licząc na poparcie wszystkich prawdziwych przyjaciół 
ludu, naznaczamy młezwykle niską cenę preunzneracyjmą. 
Pismo jest z illustracyanmai, nzyjlepiej ze wszystkich redagowane i naj- 
więcej liczy prenumeratorów. — Ogłoszenia przyjmnje Administracya 
„Polskiego Ludu* w Krakowie, ulica Filoryańska, L. 15. 726 2 0 


Czyste powietrze , zupełnie wolne od miazmów, jest pierwszą konie" 
tznością do utrzymania zdrowia, jakoteż &0o powrotu takowego w ra- 
zie choroby. 


we wszystkich państwach „patentowane higieniczne 
hermetycznie się zamykające aparaty klosetowe 


jako to 


klosety, wychodki pokojowe, pots de chambre 


(patent Siem 8 ng-Guttmann) 
są uznan. prz z plerwszć medyczne powagi Eurepy 
jako dotychczas najlepszy systam do utrzyma „ia po- 
wietrza wolnem od miazmów. 

Takowe zostały premiowane w krótkim szasie 
trźema wysokiemi odznaczeniami na międzynaro lo- 
wych higienicznych kongresach i zaprowadzone w 
wielu zakładach leczniczych. 

Ę : W żadnym pokojn dla chorych, Jakoteż 

w dziecinnym i syplalnym pok ju nie powinno bra- 
Słupek klosetowy, kować tych naczyń, zaopatrzonych w higieniczne I 
wytapet., 22 złr. hermetyczne zamknięcia. 

- Niejedaej chorobie zapobiegnie się przez 
troskliwe utrzymywanie powietrza w czysto- 
ści i o wiele prędzej chory do zdrowia po- 
wróci, jeżeli się staramy, aby powietrze, 
którem tenże oddecha. wolno było od miazmów. 

Klosety pokojowe, trwale eleganc- 
ko wykonana, zupołue, wraz z palantowanen 
higie icznem hermetyc nem zwukuięciem, po 
złr. 25, 30, 35. 

Siedzenia MKlosetowe do wychod- 
ków, politurowane, z higieczno hermetycznie 
zamykającą się przyktywka, I złr. 

ý d Takie sanie z naczyniem klosetowem 15 złr 
Kloset 30 złr. Pots de chambre (nocniki) z por- Fotel kloset. 70 złr 
celany lub blachy emaliowanej, wraz z higieniczno-hermetycznie zamykającą się przykrywką, 

w pięcin wielkościach po złr. 3.50, 4, 5, 550, 6. j 

Obszerne illustrowane cenniki darmo i opłatnie, wysyłka za pobraniem. Na listowne za 
pytania i zamówienia natychmiast się odpowiada. Zakłady, koimisye kuracyjne i odsprzedający 
otrzymują rabat. Główny skład u 22 18 25 


L. Guttmanna. właściciela przywilej, Wien, 


stadt, Backerstraszze, l, 2. Stool, 
Także we wszystkich większych składach naczyń domowyoh | kuchennych po cenach oryginal. 


Młoda osoba Uczeń 


z dobrej rodziny, z chlubnemi poleceniami z do-|w 2 roku praktyki, poszukuje umieszezenia od 
mó» poważnych, poszukuje miejsca w skle- maja do apteki na prowinoyę. 

pie jako kasyerka. 795 2 8] Blższa wiadomość pod literami Gł. w Admin. 

Zgłoszenia do Admin. „N. Reformy“. „N. Reformy*. 771 33 


©. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważny od 1 października 1890 r. 


Odjazd z Krakowa (Podgórza): Przyjazd do Krakowa (Podgórza): 
6:15 rano (poe. mięszany Nr. 7) 5:42 rano (poo. osobow. Nr. 317) 
z Krakowa (k, K. t| do Podgórza - Bonarki 
(peo. mięsz. Nr. 854)]do Oświęeima, | 5:56 „ 


Pr 
roe r rz 
7 - 
F z» 
Rra 
4 


Pot de chambre, * złr 
(Patent Siemang -Gut:- 
mann. Pot de chambre 
z higien. hermet prsy- 
krywką do zamknięcia 


6:35 >» e (peo. esobew. Nr. 317)| „, Stryja 
z Podgórza - Płaszowa( Wiednia. de Podgórza-Płaszowa Ch owi, 
6:50 „ (poe. mięsz. Nr. 354) 602 „ (poe. mięsz. Nr. 2432) Now EA 
z Podgórza - Bonarki e e Krak a (k. (U Fuża” 
9— rano (poo. mięsz. Nr. 2433)) de Żywea, | » (poc. osobowy Nr. 6) 
Paki (k. Pin. Zwardonia, do Krakowa (k. K. L) 
9:37 (poc. osobow. Nr. 312:(Bielska, Wie- | 10'19 rane (poo. mięsz. Nr. 352) 
z Podgórza - Płaszowa(dnia, N. Sącza do Podgórza - Bonarki| > wpiognia 
9-59 (poo. esobow. Nr. 312)|Orłowa, Chy-| 10:35 „ (poc. mięsz. Nr. 353) Oświęcińia; 
z Podgórza - Bonarki | rowa, Stryja. do Podgórza-Płaszowa ywea. | 


2:06 popoł.(poe. mięsz. Nr. 2485) 10:37 „ 
z Krakowa (k. Półn.) 


(poo. mięsz. Nr. 2434) 
(poo. mięsz. (Nr. s | Oświęcima, 


do Krakowa (k. Półn.) 
z Zwardonia, 


PYTA 3:47 popoł. (poc. osobow. Nr. 311) 
se Podgórza - Płaszowa( Wiednia. do Podgórza - Bonarki| . Bielska, 
301 „ (poo. mięsz. Nr. 356) 403 „ (poc. mięsz. Nr. 2488) Żywea, Stryja, 
z Podgórza - Bonarki do Krakowa (k. Półn.) Chyrowa, 
y A 5 4:13 „ (poc. osobow. Nr. 31l)| Orłowa, 
6:55 wiecz t kozę ih Päin | a do Podgórza-Płaszowaj Now. Sącza. 
z Krakow z ) b : r Be ę 
732 „ (poc. osobow. Nr 318)] Now. Sącza, 847 nioen; 4 rz wo 
a Podgórza - Płaszowa(  Chyrowa, 9-06 (poe kj sz. Nr. 357) 
755 „ (poc. osobow. Nr. 318)| Stryja. s (poo: DE" z Oświęcima. 
z Podgórza - Bonarki 


do Po .górza-Płaszowa 
938 , | 


(poc. pospiesz. Nr. 2) 
do Krakowa (k. K. L.) 


Przyjazd do Tarnowa: 
12:15 w ngr (poe. mięszany Nr. 455) ze Stryja, 
Chyrowa. 
„ (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyro-| Ll'12 przedpoł. (poc. osobowy Nr. 413) z Orło- 
wa, Stryja. wà, Sącza, Stryja, Chyrowa. 
2:39 popol. (pociąg osobowy Nr. 418) do Orło-| 7:40 wieczór (pociąg osobowy Nr. 419) z Or- 
wa, Nowego Sącza, Chyrowa, Stryja. łowa, Żywca, Stryja, Chyrowa. 
Czas podany Jest według zegaru peszteńskiego. 
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkow,m nabyć można po cenie 5 cent. we wszystkich stacyach 
e. k. austr. kolei państwowych lub u kondukiorów. 


Odjazd z Tarnowa 


4.46 rano (pociąg migany Nr. 454) do Orło- 
wa, Suchy, Żywca. 
9.54 


poleca 


odcieniach | Lakier olejno-bursztynowy 


do lakierowania podłóg, 


schnący. 
Puszka I kilogr. zawartości 90 centów. 


ka 


1235 0 


— "FET -a A m- 


a 2 Z D 


Perfumerye, Wodę kolońska, Mydła, Szczotki, Grzebienie, 


Papier z fabryki braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Masa do zapuszczania podłóg 


własnego wyrobu, 


pokój wystarczające 
kosztuje 80 centów. 


AJOWA 


wystawy tegoczesne, wodotryski iluminowane, zjazdy, loterye i t. p. 


37, 
Farby do farbowania jaj 


wy 1 12 


Nowości W walnie i bawełnie 


na damskie suknie 
otrzymał w wielkim wyborze i poleca 
Kazimierz Niesiołowski 


Kraków, Sukiennice, L. 24 i 25. 
MMG" Ceny bardzo niskie. Wag 


Biuro Nauczycielskie 


Justyny Jądrzejewskiej Paulus 
Wiedeń, Schottiengasse 3. 
poleca nauczycieli, nanczycielki, pianistki i bo- 

ny wszelkiej narodowości. 


169 7 0 


uci 
„LUX 
(Br. Berkewski) 
Kraków, ul. Gertrudy 7. 


Skiep parter. 
| Kant(ór II piętre. 


M d cia 
wszelkich systemów 
najlepsze , poręszene , ceny miebywsle ni- 
skie, np. nożna Biugera A., rodziuna, 
przemysłewn, udoskonalena, wraz z wszelkiemi 
dedatkami i aparatami, z 5-letnią poręką, tylko 
9 złr. (zamiast 68 ztr.) 
Tytania IV., krawieeko-szewska, od 56 
złr., wszelkie inne stosunkowo. Na prowineyę 
wysyła się za zaliezką po odebrania zadatku. 
Agentów i zastępoćw na cały kraj i Króle” 
stwo Polskie potrzeba. 174 51 800 


BEŁAD 
aparatów, przyborów. przyrządów, 
materyałów i wszelkich potrzeb do 


© 
fotografii 
dla pp. zawodowych i amatorów fotografów. 
Ceny majniższe. 


Nowy ap:rat mirawkewy „Lax“, 
kompletny, poręczeny, Gd 24 rtr. 

Płyty „Apollo, papier platyno* 
wy, chemikalia Merciera : t. p. 


Laboratoryum dla-pp: amatorów. 


Luec-Borkowski. 
Kraków, ul. Gertrudy; 7. 
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ouzer m 
= en 
Akuszerka dyplomowana 


praktykująca od dwudziestu lat w powiecie 
Chrzanowskim, mogąca się wykazać ochlubnemi 
świadectwami lekarskiemi i władnjąca językiem 
olskim i niemieckim, przeniosła się s powodu 
Bztałcśaia swych dzieci do K:akowa i pole a 
się łaskawym względom Szanownych Paa, któ- 
rym swe usługi chętnie i skutecznie nieść może, 


214 3 7 Rozalia Stobtecka, 
wdowa po nauczycielu szkół ludowych. 


Ulica Stolarska, L. Il I piętro. 


Bronisław Dobrzański 
Kraków, Rynek główny, 22, 
poleca Szan. Publiczności swój znany 2 taułości 


_ MAGAZYN 
obuwia wszelkiego rodzaju. 


Obuwie wyrabiane w moim wakładzie na spo- 
sób warszawski jest eleganckie i trwałe. Cen» 
obuwia męskiego począwszy 0d 3 młr. 50 ct., 
damskiego od % złr. i wyżej według wymagan. 
Zamówienia i reperaoye uskuteoznia się dokła- 
dnie i szybko Zamówienia z prowinoyi posyła 
się zaraz odwrotną poczty. Miara eentym trwa 


Inb zużyty bueik. 107 36 0 


w 9 kolorach. 


Pisanki z drzewa 


w wielkim wyborze, w najrozmaitszych kolorach. 


Cenniki na żądanie gratis i franco. 


JE Ceny jak. najniższe. 
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JESIENNA GAWĘDA. 


— A! nasz piękny znów zadumany! Marzysz 
czy drzemiesz, Witoldzie? — pytał wesoło mło- 
dy, jasnowłosy mężczyzna. « 

Stał on od chwili we drzwiach gabinetu i pa- 
trzył ciekawie, z lekkim odcieniem ironii, na 
pogrążonego w zamyśleniu młodzieńca. Ten, 
schwytany na gorącym uczynku zadumy, wy- 
ciągnął leniwie dłoń do pytającego : i 

— Qzyż marzeniąm naznaczasz w procesie my- 
gli funkcyę poobiedniej drzemki? Janku! Pochle- 
bne to dia marzycieli i poetów ! TY 

— Nie powinieneś być pierwszym a nie je- 
steś drugim — krótko odrzekł jasnowłosy. — 
A zresztą,.. czemże jest marzenie dla tych nie- 
zmordowame ruchliwych zwojów mózgu, gdzie 
naznaczamy siedlisko myśli, jeśli nie wypoczyn- 
kiem... bezeelową drzemką?.. No, zostawimy psy- 
chologom oznaczenie różnie i stosunków w całej 
gromadzie zjawisk psychicznych. Nie nasz to 
fach... Ot. powiedz mi, — mówił siadając na wy- 
godnym i ładnym jak cacko foteliku, — co ro- 
bisz z wieczorem? W Burgu dają Norę... 

— Zlituj się ze starą Wolter? — skrzywił się 
Witold. — Już i tak jestem rozstrojony jak stary 
klawikord. Wiatr, deszez jesienny, wrażenia prze- 
różne, wygrywają na moich nerwach jakąś bez- 
ładną sarabandę, a jeszcze w dodatku mam szu- 
kać sztucznej podniety w dramacie? Dość tego 
na dzień dzisiejszy. Siedzę w domu i. palę cy- 
garo. | 

— I marzysz... jak zwykle — rozśmiał się 
Jan, — a może i drzemiesz, trawiąc późny obiad 
A czy obecność moja nie zakłóci w czem ważnej 
funkcyi fizyologicznej ? 

— Faręeur — uśmiechnął się Witold. — Bierz 
cygaro, extrakcie pozytywizmu i zostań. Przega- 
wędzimy wieczór. y 
Marzenia, wrażenia — ciągnął dalej z lek- 
kim sarkazmem blondyn. — I kiedyż ty, wycho- 
wańcze cywilizacyi zachodniej, otrząśniesz się z po- 
zostałości po dumkach, któremi cię kołysały niań- 
ki w zapadłej Ukrainie ? 

— A ty, Janku, nigdy nie czujesz potrzeby 
choćby chwilowej zadumy? Nie osnuwa cię ni- 
gdy ta barwna przędza, tak mistesna i nieujęta 
a tak powabna i nęcąca.. Może właśnie dla tego, 
że  nieujęta i niedościgniona? — dodał po 
chwili. 

— Marzyć nie mam czasu To przynależność 
bogatych leniwców lnb uprzywilejowanych umy- 
słów. Wyznaję tę praktyczną zasadę, że drobny 
czyn więcej wart — od najwspanialszych ma- 
rzeń. 

— A nie doświadczyłeś nigdy na sobie, że wra- 
żenie, wywołane jakim widokiem, słowera, zdolne 
jest wstrząśnąć do głębi a nawet stać się pun- 
ktem wyjścia dalszego postępowania ? 

— Że wrażenia mogą grać na takim czułym 
instrumencie, jak nasze przedelikacone mowy: 
na to się zgadzam; ale nie przypuszczam, aby 
mogły się stać motorem czynów mężczyzny. Do- 
imyślam się jednak dodał z uśmiechem złośli- 
wym, że znów jakieś wrażenie nowe łaskocze ci 
nerwy... jak wasze ukraińskie rusałki.. Prawda? 

— Kłuje, bracie, kłuje — wyszeptał Witold — 
jak igiełka ciernia. co utkwi w Żywem ciele i 
drażni... i boli. 

— Tam do licha! A w jakież ciernisko wla- 
złeś, bracie, w waszej patryarchalnej wiosce ? 
Uważam, że od powrotu z domu jesteś jakiś 
nieswój. 

— Zgadłeś, Janie — przyświadczył. -- A jnż 
tak wygodnie urządziłem się w kochanym Wie- 
dniu — z żalem dodał, — tak gładko płynęło 
mi życie! Dziki pomysł ta jazda do rodzinnych 
penatów i larów... 

— Zawsze traci ten, co znane rzuca dla uro- 
jonego — sentencyonalnie zawyrokował Jan. — 
Ale nie wyrzekaj, pieszczochu, raczej powiedz, ja- 
ka tam znów fikcya ci dolega. Złożony we dwo- 
je listek róży, może? Słucham, mów śmiało; wy- 
lej na łono przyjaźni swoje smutki i żale! — do- 
dał patetycznie, patrząc z życzliwością na zasę- 
pioną twarz przyjaciela. , 

Ten rośmiał się mimowoli. 

— Zupełnie jak w klasycznej tragedyi! — 
zauważył, — No, opowiem ci, Janku, pewien e- 
pizod z mego niedługiego życia, ale proszę cię, 
nie szydź zbytacznie, 

—- Tyle tylko, aby nie usnąć przy opowiada- 
niu. Ale, ponieważ zanosi się na dłuższe posie- 
dzenie, każ podać samowar i w miejsce Ibseno- 
si dramatu, słucham opowieści twoich wra 

eń. 

Witold zadzwonił: Mddchen, usługująca w cham- 
bres garniós, które zajmował młody człowiek, 
szybko zastawiła nakrycie a zapytawszy o rozka- 
zy — znikła. 

Zostali sami. 

A były to dwa typy odrębne, którym tylko 
młodość wspólnych cech udzielała. Pierwszy smu- 
kły szatyn, delikatnych rąk, drobnych stóp, wy- 
twornej twarzy: długie to wieki cywilizacji, do 
brobytu wypieściły tak rysy — wypielęgnowały 
kształty. : 

Na wyrazistej, ruchliwej twarzy, czytałeś, że 
wszystko, co w wielkiem targowisku Życia jest 
brudem i podłością, na to czoło wyniosłe wywo- 
uje zmarszezkę niechęci, usta krzywi grymasem 
wstrętu. Siwe oczy spoglądały szczerze i serde- 
cznie, jak oczy dziecka a ust pełnych chyba ni- 
gdy bajrońska gorycz ni szyderstwo Hajnego nie 
skrzywiły. I pokój zastawiony miękkiemi, estety- 
cznych kształtów mebelkami, — i reprodukcye 
dzieł Makarta czciciela pięknych form i greckiej 
Pogody ducha; puszysty kobierzee pod nogami, 

ękitnawy dymek cygara, ulatujący pod złoconą 
rozetę sufitu — wszystko stanowiło odpowiednie 
tło dla miękkiej lecz pięknej postaci młodzieńca. 

„Drugi był żywym kontrastem pierwszego. Ry- 
sów twarzy nie wyrzeżbiła praca pokoleń w prze- 
delikacone linie; rysowały się one prosto, szeroko 
jakby kontur naszkicowany energiczną ręką: nie 


raziły nieforemnością a zadziwiały wyrazem e- 
nergii i stanowczości. Jasue oczy, pełne usta, 
przysłonięte złotawym zarostem, śmiały się do 
życia i jego uciech, choć silnie zarysowana bro- 
da, kanciaste, szeroko rozwinięte czoło znamiono- 
wały silny charakter, inteligencyę niepoślednią. 

— No — zawołał wesoło. zapalając cygaro i 
wygodnie sadowiąc się w fotelu — zaczynaj. 
przyjacielu, spowiedź wrażeń czy uczuć. Nie lę 
kaj się, będziesz miał we mnie wyrozumiałego 
spowiednika, czy słuchacza. Widzę, że już żału- 
jesz twego półzwierzenia, ale zuwrócić z półdrogi 
nie można. Zbieraj siły, dla nabrauia odwagi 
zamróż oczy i dalej — śmiał się blondyn, pa- 
trząc z ciekawością na zalęknionego kolegę. 

Ten zmarszczył brwi ciemne na żart przyja- 
ciela, ale obcinająe cygaro, gładząc je zwolna i 
zapalając, miał taką minę. jakby rzeczywiście za- 
bierał się do Spełnienia rzeczy przykrej, do sko- 
czenia np. w zimną wodę przy temperaturze 
grudniowej. 

— Jeżeli spodziewasz się Janku jakiej sensa- 
cyjnej opowieści erotycznej, — zaczął zwolna, — 
to ostrzegam, że się zawiedziesz. Moje opowiada 
nie, to proste dzieje pierwszych młodzieńczych 
wrażeń i ich przejawów, to skonstatowanie zna- 
nego od wieków faktu: wpływu kobiety ua roz- 
wój męskiego ducha. 

— Byłem pewny, że w twoich wrażeniach 
kobieta musi wybitne zajmować miejsce. —- 
uśmiechnął się Jan. 

— (zy jesteś juź tak zupełnie wyzwolony 
z pod oddziaływania kobiet, że lekceważysz ten 
potężny czynnik w rozwoju społeczeństwa ? 

— Kobieta, społeczeństwo, wpływy jej moral- 
ne, i t. d, wszystko to albo mrzonki, albo ab- 
surda — energicznie rzucił Jan. — Ja odczu- 
wam wpływy ładnej kobiety i poddaję się im 
chętnie, ależ to zupełnie fizyczne wrażenia! — 
dodał sarkastycznie, — Wiedza, potężne walka i 
zdobycze ludzkiego rozumu, to są właściwe czyn- 
niki wrażeń dla męskiego ducha. 

— Ależ, Janie, niezależnie od wpływów nauki 
na rozum, rozwój etyczny społeczeństwa jest 
dziełem kobiety! Na zasadzie czegoż powstał afo 
ryzm: „jakie kobiety — taki naród ?* 

— A raczej na odwrót — przerwał Jan. — 
Kobiety nie są czynnikiem rozwoju, ale raczej 
biernem odbiciem swego czasu i otoczenia. Ideo- 
logiem jest, kto chee odrodzić społeczeństwo 
przez współudział kobiecego ducha, kobiecego 
wpływu.. Nie uważałeś ty nigdy, marzycielu — 
ciągnął dalej pewnym głosem — pomijając uzna- 
ną niższość kobiecego rozumu, nie uważałeś, mó- 
wię, jak ten duch, co ma odradzająco wpływać 
na społeczeństwo, jak on wdzięcznie, lekko kręci 
się sa podmuchem panujących prądów ? Zawraca 
z łatwością od ideałów do grubej prozy, od mo- 
dlitwy do sirojów ; tradycyę mięsza z postępem, 
a jakie logiczne wnioski wyprowadza ze swoich 
wrażeń i popędów! Nie zaprzeczysz, że ogół ko- 
biet, pomiędzy przywilejami, jakiemi społeczeń- 
stwo darzy słabych, ma i ten smutny przywilej, 
że najwznioślejszą prawdę przekuje dla swego 
użytku w formułkę zdawkowej moralności, złoto 
zasad przemieni w szych konwenansów ; uczneie, 
w mdły sentymentalizm; jasne, proste prawo o- 
gólne: „obowiązek“ ominie dla swojej wygody 
lub fantazyi. Czyny ich, to półświadome spełnie 
nie form, uświęconych zwyczajem, a nie wciele- 
nie własnych zasad i poglądów w życie!... Ozy 
jest między nami a kobietami inny punkt stycz- 
ności jak namiętność? Ozy łączy nas, oprócz 
„sympatyi epidermy“, jak mówi Chamfort, sym- 
patya ducha, umysłu charakteru? Zwykłe objawy 
życia nawet kobiet ukształconych. to nieświado- 
me dążenia, zawisłość sądów i czynów od wra- 
żeń, wszechwładztwo wrażeń, słowem: sentymen- 
talno-nerwowa polityka życia! Może ona być po- 
wabną ale za podstawę do rozwoju dodatniego 
w społeczeństwie uważaną być nie może. 

Młody człowiek z podniesionem czołem, roz- 
iskrzonem okiem rzucał te ciężkie i bezwzględne 
oskarżenia na ród niewieści. Umilkł — czekając 
może protestu ze strony przyjaciela, — ale z 
energicznej miny i śmiałego wejrzenia znać było, 
że każdy protest odeprzeć potrafi — każdą obro- 
nę — nowem oskarżeniam zniweczy. 

Witold po chwili milezenia spokojnie mówił: 

— Ogrom zarzutów, moc oskarżeń, masa remi- 
niscencyj z QChamforta, Okońskiego i innych. Ja 
jednak, pomimo wszystko, uznaję uszlachetniający 
wpływ kobiety, wierzę i w to, że my, mężczyzni, 
wtedy dorastamy wysokości zadań społecznych 
gdy stanie przy boku naszym. jak stróż Anioł, 
lub zabłyśnie przed nami, jako gwiazda przewo- 
dnia, szlachetna i rozumna kobieta.... Posłuchaj, 
jaką z doświadczenia własnego dam ci illustracyę 
moich poglądów. 

— A! wreszcie dochodzimy do rzeczy. Słu- 
cham, a swobodę krytyki zastrzegam. 

— Żeby ci uczynić zrozumiałym mój stan 
obecny, muszę sięgnąć trochę dalej i głębiej w 
przeszłość. Przechodziliśmy razem uniwersytet, 
znasz więc mniej więcej obecną formę mojego „ja“. 

— Pewno, że znam... bo zresztą młodość ma 
wiele cech wspólnych. Na świat przynosimy ma- 
teryał jednaki: rodzina kładzie zakwas w rzadki 
rozczyn, młodość mięsi różne ingredyencye, aby 
utworzyć ciasto na chleb powszedni lub bułki 
wykwintne; — pracy wypieku podejmuje się 
życie. Ty, mój Witoldzie, przyniosłeś białą mąkę 
pszeniczną, rozczynioną potężną dozą tradycyi. 
Stary to ferment i ciasto leniwie ruszało.... 

— Moża dla tego, że zbrakło mu gorąca uczuć — 
przerwał Witold — Kisł duchowy rozczyn mło 
dzieńczy w chłodnej atmosferze pozytywnej wie- 
dzy, zamiast potężną siłą uczucia przeć w górę, 
dorastać aż do czynu, zasługi.... A ty, Janie, co 
przyniósłeś w mury uniwersytetu ? 

Nastała chwila milezenia. Witold pytającym 
wzrokiem badał poważną twarz przyjaciela, który 
z brwią zmarszezoną zZ zaciśniętemi usty, wzro 
kiem spuszeczonym, zdawał się badać głąb, często 


nieznaną, a jesze częściej niezrozumiałą, własnego 
ducha. 


— Co ja przyniosłem w mury uniwersytetu ?— 
zwolna powtórzy. —W głowie... wiadomości du 
ż0, w sercu... ambicyi jeszcze więcej; silną wo- 
lę wybicia się na wierzch, wypłynięcia na szerszą 
widownię ciasnych ram małego miasteczka, zkąd 
pochodzę. Htycznych prawideł życia, jakie wam 
dzieciom szlacheckiej strzechy od kołyski kładą 
w uszy ojcowie, matki, ciotki i cały personal ro- 
dziny — ja nie miałem. Mój ojciec był szewe 
pijak, a matka, cicha, zapracowana kobieta, siłę 
i cierpliwość,czerpała zapewne w praktykach, które 
ona religią nazywała, ale mnie, jako jedyny bo- 
dziec i podnietę w nauce, umiała tylko powta- 
rzać: „ucz się, żebyś był panem“. Ileż to razy 
słyszałem ją mówiącą drżącym głosem te słowa, 
gdy po brutalnej rozprawie z poniewierającym ją 
mężem, całowala z płaczem mnie i siostrę ! — Taki 
to rozczyn, zaprawiony fermentem łez matczy- 
nych i gorzkiem doświadczenie biedy wyniosłem 
z niskiego domku rodziców, gdzie dusiła mnie 
atmosfera ciemnoty, ciasno zakreślona przez bie - 
dę granice, po za które biedakom przywiązanym 
na powrózkach zwyczajów, wyjść było trudno. 
W gimnazyum od pierwszych klas utrzymywałem 
się sam, dając korepetecye zamożniejszym. Bola- 
ło mnie lekceważenie kolegów ze wsi — żarty 
z wytartego mundurka i wykrzywionych butów. 
W tych chwilach gorzkich, w uszach dzwoniły 
mi słowa matki: „ucz się a będziesz panem. 
Ten „pan* dla mojej imaginacyi dziecinnej, był 
to ksiądz proboszcz na intratnem probostwie; 
później... młodzieniaszek identyfikował „pana“ 
ze szlachcicem, jeżdżącym piękną czwórką W uni- 
wersytecie sformułowałem i ostatecznie ustaliłem 
pojęcie „pana* pod postacią przemysłowca, rzut- 
kiego, światłego, który kierując pracą drugich — 
z tej pracy ciągnie korzyści. Takim potentatem 
rządzącym jednostkami danego zakładu przez spe- 
cyalne wykształcenie i silną wolę... ja będę. 
A raczej już uim jestem — stanowczym głosem 
powiedział. 

Długą chwilę panowało milezenie. 

— Słusznie mówisz, Janie. — zaczął cichym 
głosem Witold, — że nam. dzieciom szlacheckich 
dworów, kładą w duszę od kolebki pewne pia- 
widła etyczne i wierzę, że nasi ojcowie i matki, 
a szczególniej matki, szczerze pragną widzieć w 
swych synach ludzi — moralnie podniosłych, 
szlachetnych czynem, jak są szlachetni tradycją... 
Nie uśmiechaj się ironicznie, Janie, bo nie mo- 
żesz zaprzeczyć, że i szlachetność ducha, może 
być spadkową. Nie twierdzę, aby ona obowiązko- 
wo miała być przywilejem jednej klasy, a raczej 
kasty, ale przyznasz, że łatwiejszą jest tam, 
gdzie z pokolenia w pokolenie szezepią ci ją nie- 
jako — jak ospę.... 

— Razem z Kastowością, zacofaniem, odrębno- 
ścią i tym podobnem dziwolągami! — gwałto- 
wnie przerwał Jan. — Powiedz-że mi, ty paten- 
towany i uprzywilejowany przedstawicielu szla- 
chetności, dla czego między wami tylu jest szu- 
brawców, ludzi bez charakteru, a przynajmniej 
o charakterach słabych, zasadach chwiejnych? 
Dla czego od pokoleń karmieni szlachetnemi 
maksymaini. nie przetrawiacie tej strawy na wasz 
moralny pożytek? Przecież całe wieki przodo- 
wnietwa, życia publicznego, ten długo trwający. 
a tak zazdrośnie strzeżony przywilej poświęcania 
się dla ojczyzny, powinny były w waszej klasie 
wyrobić cnotę obywatelską virtutem starych 
Rzymian, koronę patrycyuszów. Nie dziwi mnie 
brak u was przedsiębiorczości i skrzętnej miów- 
czej pracy, bo wieki jednostronnego roz- 
woju rozbudziły w was fantazyę, przesadzone po 
jęcie własnej godności, żyłkę do deklamacyi i 
pozowania. a w zamian zniszczyły, jako organa 
zbyteczne i nigdy nie używane: Żelazna wytrwa 
łość w pracy i tej pracy systematycznej zamiło- 
wanie. Dziś — przy zmienionych warunkach ży- 
cia — jak legitymiści — nie nie zapomnieliście, 
a mało czego nauczyliście się. — Straciliście zaś 
nawet odporność. którą każdy chłop posiada. 
Wyrzucają was z wiosek, wyzuwają z ziemi ży 
dzi i Niemcy, a wy zamiast się bronić, protestu- 
jecie i... bawicie się sportem. Nawet sami wła- 
sną ziemię Niemcowi ofiarujecie, ostatni punkt 
oparcia z pod nóg usuwacie, mówiąc: „jakoś to 
będzie... rasa uprzywilejowana nie zginie*. 

Witold słuchał gwałtownych zarzutów przyja- 
ciela z ogniem w oku, z bolesnem uczuciem 
zawstydzenia Po chwili smutnym głosem za- 
czął : 

— Wiele jest prawdy w twoich bezlitośnych 
oskarżeniach, przyznaję nawet ja, dziecko potę- 
pionej klasy. I znów powtórzę: upadamy, karle- 
jemy — bo przy braku szerszej areny dla dzia- 
łalności młodej... brak nam także... kobiety... 
Znów się uśmiechasz? Zeby po raz trzeci nie, 
zejść na pole dysput i oskarżeń, zaczynam moje 
opowiadanie : 

Wiesz, że jestem synem zamożnej szlacheckiej 
rodziny. Zdolny, ciekawy, jak mówiły niańki, 
uczyłem się łatwo i doprawdy nie wiem, kiedy 
znalazłem się na ławie uniwersyteckiej. Ja, syn 
dalekiej Ukrainy, zetknąłem się z wami w ma- 
zowieckiej wszechnicy, bo moja matka warsza- 
wianka, życzyła sobie, abym pośród jej rodziny 
kończył wyższe nauki. Obrałem wydział przyro- 
dniczy; raz dla tego, że odpowiadał upodoba- 
niom moim, a po części, aby zadowolić ojca, 
który marzył, aby syn młodszy nabył kwalifika- 
cyi cukrownika i mógł prowadzić cukrownię w 
jednym z folwarków. 

Najciekawsze w tem obliczeniu jest to, że 
kształciłem się na dyrektora cukrowni nieistnie- 
jącej, którą sam miałem budować za. . kapitał 
posagowy przyszłej mojej żony. Tak przynajmniej 
postanowione zostało na walnej naradzie rodzin- 
nej. Syn starszy miał osiąść na całym majątku. 
spłacić mule 1 siostrę posagiem Żony. sam z wy- 
sokości stu włók świecić swemu społeczeństwu. 
Nawiasem mówiąc tylko ja jeden i to w czę- 
ści spełniłem program ujca — ale to do rzeczy 
nie należy. 

Kolegowałem w gimnazyum. a potem i w uni- 
wersytecie z synem doktora powiatowego miasta. 
Razem przeszliśmy szkoły z poczciwym Antosiem, 


cyentów wiejskich. Majątku nie zbierał, ale dzieci 
edukował bardzo starannie. 


bardzo 
główny kierunek edukacyi nadawał ojciec. Smia- 


nauk i talentów; zawczasu ostrzono sobie zęby 


co poruszała to szlachetne serce. Nie dziwnego 
że wkrótce zamieniliśmy z Antosiem role: mie 


jako serdeczni przyjaciele — a większą część 
świąt i wakacyj spędzał on u nas w Sokołówce. |zaczynały, Istotnie, w ogródku kwiatowym jesien- 


Rodzice znali i cenili starego Litwina Szuryna, 
który ożeniony z ubogą, lecz wysokiego rodu 


szlachcianką — przez jej stosunki miał ogromną 


praktykę na wsi. Leczył nas wszystkich i zajadle 


dysputował na temat wielkiej polityki lub kwe- 


styj 
dwór 


socyalnych. Zajmował na 
obszerny, trzymał konie, 
przyjmował serdecznie i ugaszezał 


przedmieściu 
żył hucznie, 
swoich pa- 


Siostrę młodszą Antosia. Wandzię, uczyli w 
domu profesorowie gimnazyum. pracowała z nią 
wykształcona nauczycielką Polka, ale 


no się z pociciwego Litwina, że córkę uczy łaci- 
ny, ekonomii politycznej, logiki, obok innych 


na przyszłą sawantkę, ale, przyznać trzeba, do- 
ktorowi udała się ta córka. — — 

Witold zamilkł: po chwilowej zadumie mówił 
przyciszonym głosem: 

— Jakbym ją widział! Biało ubrana, smukła, 
wiotka, z główką małą, obciążoną warkoczami 
ciemnozłotych włosów ; z okiem czarnem, pełnem 
blasku — deklamuje hymny Ujejskiego. Dziady 
lub pieśni Asnyka. Ze wzruszenia bladła i tylko 
usteczka drobne gorzały czerwienią krwi gorącej 


on u nas — ale ja u nich stałem się eodzien- 
nym gościem. 

Doktorowie mieli ładny, obszerny dwór na ustron- 
nej ulicy miasta. Ż tyłu ciągnął się spory cgród, 
pełen 'wybornych owoców i ślicznych kwiatów, 
bo Wandzia z iście kobiecem zamiłowaniem pie- 
lęgnowała kwiaty. Co dzień, gdy upał przemijał, 
wybiegała z domu, aby razem 7% wiejską dziew- 
czyną podlewać ulubione klomby. Ileż to było 
upomnień ze strony matki o kapelusz, rękawi- 
czki, parasolkę! Zwykle wszystkie te rekwizyta 
toaletowe, zabezpieczające płeć i rączki, zostawały 
na ganeczku, oplecionym winem. który ocieniał 
boczne wejście do domu. Ja, Antoś, młodszy bra- 
ciszek, stawaliśmy na rozkazy ogrodniczki. Skrzy- 
piał lękliwie żóraw, zapóźniony reprezentant prze- 
szłości; z wiadra, chwytanego młodemi rękoma 
woda rozłewała się po ziemi, napełniała konewki 
ogrodowe; chwytaliśmy je ochoczo i byłaż to. 
była, uciecha dla nas i dla kwiatów! 

Czasem Wandzia uparła się sama wydostać 
wiadro: czerwieniło się biedactwo, przechylało 
ciągnęło dopóty, dopóki wiadro chwycone zręczną 
ręką nie stanęło na zrębie studni. Nie pozwalałem 
jednak na takie próby; pomagałem usilnie. chege 


jej zmęczenia oszczędzić, a w istocie, aby chwy- 


ciwszy za drąg żurawia, uścisnąć przy tem dro- 
bne, zamoczone rączki. „Jak to dowcipnie urzą- 
dzone!* mówiła raz do mnie. „Patrz pan! takie 
ciężkie wiadro można z głębi wyciągnąć z łatwo- 
ścią, byle tylko popychać przeciwwagę“. 

Zamyśliła się chwilę. „Sądzę, że i do ciężarów 
Życia możnaby ten sposób zastosować!“ rzekła, 
patrząc mi w oczy. 

„A jakąż równomierną wagę przeznaczysz pani 
dla ich zrównoważenia ?* spytałem zdziwiony. 


„Uczucie lub obowiązek“ — odparła bez wa-: 


bania. 

Złotowłosa rusałka ukraińskich jarów ! Ileż to 
zacnych słówek rzuciła mi z naiwnością dziecka 
w duszę. Każdy wyraz teoryj ojcowskich o wiel 
kich obowiązkach Życia, o szlachetnem przodowni- 
ctwie rozumu, o konieczności stawiania wysokich 
ideałów, przechodząc przez jej pąsowe usteczka, 
nabrzmiewał życiem i zapałem tej młodej duszy. 
Oj, marzyłem wtedy, marzyłem; wierzyłem, że 
z taką szlachetną a piękną podnietą u boku, zo- 
stanę bohaterem lub świętym.. 

— Albo szczęśliwym człowiekiem — przerwał 
Jan. — Daruj, że tak prozaicznie przerwałem poe- 
pony wątek Jakaż katastrofa przerwała waszą 
idyllę 

» Gdybyż to katastrofa ! Miałbym jakieś realne, 
jasno określone pojęcie tej mojej sielanki. Lecz 
niestety... rozwiało się jak ta mgła, co nad wodą 
wisi oparem śnieżystym i łamie w sobie promie- 
nia wschodzącego słońca. Dmuchnął rozsądek ojca, 
przezorność matki, i prawie bez mojej wiedzy ro- 
zerwano cudowną przędzę... 

Moje częste wycieczki do miasta nie uszły uwagi 
matki i siostry. Znały one z widzenia Wandę, 
która miała sławę najpiękniejszej panny w powia- 
towem mieście. Musiał i brat coś szepnąć i usłu 
żŻne kumoszki donieść.. Dość, że matka, na seryo 
zatrwożona. wzięła się do dzieła z iście kobiecym 
sprytem. Z wielkim taktem nie wspominano nie 
w domu o moich wycieczkach do miasta, owszem 
chwalono poczciwych doktorów z pańską łaska- 
wością i nawet moją przyjaźń z Antosiem tolero- 
wano. Ojciee zresztą był bardzo tolerancyjnie uspo- 
sobiony. Romansik młodzieńczy z eórką doktora! 
cóż złego? w sam raz dobry wstęp do dalszych 
experymentów życia! Zdaje się, że mój stary mie- 
wał swoje wesołe chwile i różne experymenty 
musiał bardzo lubić. To też z wesołą miną spo- 
glądał na mnie z pod oka, gdy roztargniony, obo- 
jętny. siedziałem przy rodzinnym stole, czekając 
końca obiadu, aby, fuzyjkę przewiesiwszy przez 
ramię, pójść próbować szczęścia w stronę miaste- 
ezka... 

Szybko przeszły wakacye. Między nami oprócz 
wejrzeń, uśmiechów, gorących rozpraw na powa- 
żne tematy, nie wyraźniej się nie deklarowało. 
Kochałem i byłem nieśmiały.. a ona, niewiele 
młodsza odemnie, gdy chciała, obłóczyła się po- 
wagą. odbierającą mi zupełnie odwagę. 

W wigilię wyjazdu wybrałem się do miaste- 
czka z pożegnaniem i mocnem postanowieniem 
dowiedzenia s'ę czegoś pewniejszego 0 Usposobie- 
niu dla mnie pięknej panny. biło mi serce, gdym 
wstępował na ocieniony ganek od dziedzińca. 

Zastałem panie w salonie przy fortepianie i 
książkach, i parę godzin przeszło jak chwila na 
serdecznej, ożywionej gawędee z zacnemi kobie- 
tami. Zbliżał się wieczór. 


Wandzia chwyciła ka- 
pelusz i rękawiczki i zagaiła wesołą rozmowę o 


astrach, które jako zwiastuny jesieni, już kwitnąć 


ne gwiazdy świeciły jaskrawemi barwami, rzuca- 


jąc w jasność sierpniowego dnia białe, pąsowe 


i fijoletowe błyski. Cisza zalegała ustronną uli- 
czkę; skrzypiał tylko żóraw od czasu do czasu 
a krzepka wiejska dziewczyna uwijała się z ko- 
newkami. 

` „Spóźniliśmy się dzisiaj panie Witoidzie* — 


rozśmiała się Wanda „Horpyna już kończy pod- 


lewanie*. 
Stojąc w ocienionym ganku, słyszeliśmy szmer 
kroplistego deszezu i półgłośny monolog dzie- 


wczyny: „Zcybyła was pannuńcia segodmia* — 
mówiła dźwięcznym dyalektem do kwiatów, rosząe 
je wodą, „ale nie bójcie się, i Horpyna wam do- 
godzi. Hołubko kwiatuszku i ty dostaniesz ko- 


newkę całą, bo pięknie kwitniesz przez lato". 

Zarzuciła nosidła na ramiona a w cichem po- 
wietrzu sierpniowego wieczoru rozległa się prze- 
ciągła, smętna piosenka: 


Nawaryła, napieka 
A dla koho? dla Petra, 
Oj łycho ne Petruś, 
Biło łycsko, czornyj wuś. 


Z uśmiechem spojrzałem na Wandę. 

„Saczasływyj Petruś* — szepnąłem. 

„Czy dla tego, że Horpyna: nawaryła, nape- 
kła?* rozśmiała się panna. 

„Słuchaj pani dalej“, przerwałem, zbliżając się 
ku niej. 

Dziewczyna przeciągle śpiewała: 


Bude mene maty byty 
Wże Pitra budu lubyty: 
Oj łycho ne Petruś, 
Bilo łyceko, czornyj wuś. 


„Wszak prawda, że szczęśliwy ?' zapytałem z ci- 
cha. 

Patrzyła w dal ciemnemi oczyma. 

„Szczęśliwy jest każdy“, wyrzekła zwolna, „czyj 
trud moralny albo praca fizyczna przynosi dla 
drugich korzyść lnb uciechę*. 

Takie abstrakcyjne określenie szczęścia oburzyło 
mnie. 

„Ozżyż nigdy nie przyznasz pani prawa byta 
egoistycznym pragnieniom szczęścia... miłości ?* — 
pytałem wzruszony. 

Ognie zabłysły w jej oku. 

„kgoistyczne uczucia jak i egoistyczne cele nie 
mają racyi bytu, bo wyłączność... sobkostwo... wy- 
trąca nas z wielkiej bratniej rodziny. Cneąc być 
jej cząstką żywą, musimy czuć z milionem...“ 

Zapłonęły jej oczy, pobladła twarz. 

Ruchem przyjaciela lub siostry położyła mi 
dłoń na ramieniu. Z ust rozpalonych popłynął 
potok słów gorących. 

We wspaniałych, szerokich zarysach kreśliła 
idealny program życia dla wydziedziczonych. 

Przed nami w jaskrawych blaskach zachodu le- 
żał przepiękny, cichy krajobraz; rozległe pola, po- 
przerzynane jarami i wązką błyszczącą wstęgą 
rzeki. Dłoń jej prawa wyciągnięta przed siebie, 
jakby wskazywała mi dalekie cele, jakieś mieniąca 
miraże przyszłości. 

T na tle złocistem, obramowanem w lekkie 
opary, zamajaczyły mi przed oczyma niezliczone 
zastępy: silne bratnią miłością, zjednoczone ce- 
lem jednakim, zastępy surdutów, kapot i świt 
wieśniaczych, Widziałem wszystkie dłonie, ciemne 
i białe, twarde i delikatne, splecione w jeden u- 
ścisk, widziałem ruch nieustającej a różnorodnej . 
pracy 1 czułem, że wszystkie te serca zgodnie, 
jak pod działaniem iskry elektrycznej, uderzają 
w takt jednego hasła, jednego uczucia. 

W mózgu kłębiły myśli, pierś wzbierała zapa- 
łem, wpatrywałem się oczyma ducha w ten po- 
tężny obraz majaczący w oddali, czułem w sobie 
siłę, poświęcenie; pragnąłem wmięszać się w ten 
tłum pracowników, z nim pracować, z nim ko- 
chać, z nim cierpieć! A dłoń dziewczęcia, wsparta 
na mojem ramieniu, drżała, jakby od przyśpieszo- 
nych serca uderzeń i tuż przy mnie głosik wzru- 
szony szeptał z cicha: Jedziesz pan między ob- 
cych: pamiętaj o kącie rodzinnym i bratnich za- 
stępach: pracuj dla nich i czuj z nimi! 

Głęboko wzruszony. ze czcią prawie całowałem 
jej ręce na pożegnanie a w duchu przysięgałem 
sobie, że dorosnę jej miary i tę wieszczkę, tę ka- 
płankę... zdobędę. — — 

Zaimilkł; na ustach zarysował się bolesny uśmieh, 
ironia zaświeciła w oku. 

— Prawda — zapytał, — że po tak podniosłym 
proiogu, bardzo nizko zeszła dalsza komedya me- 
go życia? Bezcelowa egzystencya, wesołe wybryki 
wiedeńskie, wcale nie licują z pięknemi przedsię- 
wzięciami młodości |... 

— Wytłomacz mi Witoldzie tę dziwną meta- 
morfozę duchową — ciekawie pytał Jan — przy- 
sięgnę, że twoja wieszezka bardzo realnie poszła 
zwykłym trybem życia i o uczuciach dla milio- 
nów rychło zapomniała w objęciach jednego ? — 
szyderczo pytał Jan, obcinając świeże cygaro. 

— I ja byłem tego samego przekonania a ten 
upudek mego ideału młodzieńczego i mnie ścią- 
gnął z wyżyny... 

— Zwykła to jednak rzecz i stara jak świat! 
Spiewamy w młodości a poźniej... żeru szu- 
kamy. Zwykłe dwunogie zwierzęta ! 

— Nie przesądzaj, Janie, i słuchaj dalej! Gdy- 
by rzecz była poszła „zwykłą koleją“ jak mó- 
wisz, po chwilowem rozgoryczeniu, po tym bólu 
upokarzającym , jaki czuje człowiek, od ideałów 
spadając do prozy, przecierpiałbym czas jakiś i 
byłbym konsekwentnym w dalszem życiu. Dziś... 
równowaga moja moralna mocno nadwyrężona. 
Ale nie chcę wyprzedzać wnioskami opowia- 
dania. 

Na święta Bożego Narodzenia wybierałem się 
do Sokołówki, gdy z wielkiem mojem zdziwie- 
niem odebrałem list, polecający mi szukać mie- 
szkania, bo rodzice chcą spędzić zimę w War- 
szawie. Choć więcej uśmiechało mi się towarzy- 
stwo w miasteczku, niż karnawał w Warszawie, 
musiałem jednak, klnąc dziwny zbieg okoliczno- 
ści, szukać mieszkania, później biegać za apra- 
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wunkami matki, siostry, składać wizyty, tańczyć 
na wieczorkach i t. d. Rodzice zabawili do wio- 
sny. Z utęsknieniem czekałem wakacyj 

Na dwa tygodnie przed końcem egzaminów, 
niespodzianie zjeżdża matka z siostrą i z rado- 
ścią wielką opowiadają, że jadą na małą wy- 
cieczkę do Szwajcaryi, a ponieważ będę wolny 
niedługo, zabiorą mnie, abym zwiedził trochę 
świata. 

Cóż było robić? Patent wpakowałem do po- 

dróżnej walizki i dwa miesiące włóczyłem się 
z turystami całej Kuropy po górach i dolinach, 
wsiach i miastach. Jesienią wracaliśmy do kraju. 
W Wiedniu zatrzymaliśmy się dłużej, czekając 
przesyłki pieniężnej z domu. Ojciec, przesyłając 
okrągłą sumkę, radził mi, abym pozostał czas 
jakiś w Wiedniu, i przy którem z laboratoryów 
przeszedł praktyczny kurs chemii, konieczny przy 
zawodzie cukrowniczym. Nie mogłem nie uczuć 
słuszności tej rady: pożegnałem matkę i pozosta- 
łem w Wiedniu. 
- Bogatszy o cały zasób wiadomości i wrażeń, 
czułem się jednak dziwnie smutnym i rozstro- 
jonym. Kończyłem szybko praktykę w labora- 
toryum i myślałem o pracy, jaką miałem rozpo- 
eząć po powrocie do kraju. W mózgu i sercu 
tętniły słowa kobiety: „pamiętaj o bra- 
tnieh zastępach, pracuj i czuj z nie- 
m i.“ 

Witold zamilkł, a zwracając się do przyjaciela, 
zapytał : 

— Musiałeś nie raz czytać, Janie, bo wątpię. 
abyś tego rodzaju wiadomości miał już z prak- 
tyki życia. Otóż, nowsi powieściopisarze francu- 
scy podnoszą do potęgi w stósunkach mężczy- 
zny z kobietą pamięć zmysłów. Na tym temacie 
osnutą, czytałem powieść Daudeta „Sapho* i 
przyznam się, była to dla mnie zupełnie niezro- 
zumiała i wstrętna fantazya. Może my, dzieci 
północy, o żądzach spokojniejszych , nie kwalifi- 
kujemy się na tego rodzaju objekta patologiczne, 
ale w zamian, pomiędzy nami trafia się znów 
inny rodzaj pamięci... pamięć imaginacji. 

Ochłodłem z serdecznych porywów dla mego 
pierwszego ideału; zapominałem łatwo przelotne 
stosunki z wesołetni kobietkami stolicy, ale wyo- 
braźnia (może tylko moja, rozbujana dumami 
wyobraźnia Ukraińca), każdą podniosłą kreacyę 
kobiecą w literaturze ubierała w postać Wandy. 
A nawet, śmiej się, pozytywisto, bo i ja sam 
nśmiecham się z tego... każdy czyn szlachetny, 
każda humanitarna idea, patrzyła na mnie jej 
czarnemi oczyma. Opętanie ?... prawda? 

Otóż czekałem niecierpliwie na powrót do 
kraju. 

Prawie w wigilię wyjazdu, odbieram list 
z poczty i sporą przesyłkę pieniężną. Cóż tam 
nowego? myślę, otwierając niecierpliwie gładką 
kopertę. 

Matka w czułych słowach pisze, że wiedząc, 
jak lubię podróże i jak wiele z nich korzystam, 
uprosiła ojca o zasiłek na nową wycieczkę, gdy- 
bym chciał zwiedzić wzorowe gospodarstwa rol- 
ne i przemysłowe .w Czechach. „Zostawiam ci 
swobodę wyboru: zwiedzaj Czechy lub powracaj 
do Sokołówki, gdzie wszyscy cię kochamy i 
szczęścia twego piagniemy.* Po _ całej litanii 
nowin miejscowych, znalazłem na końeu maleńki 
dopisek: „Ale, ale! byłabym zapomniała o 
wiadomości, która ci pewnie nie będzie oboję- 
tną. Zmajoma twoja, Wandzia Szuryn, wychodzi 
za mąż.* 

Rzeczywiście! obojętną mi ta wiadomość nie 
była. Zmiąłera list i parę miesięcy przewałęsa- 
łem się po pięknej czeskiej krainie. 

Od tej pory upłynęło trzy lata. Przechodziłem 
z laboratoryam do laboratoryum, włóczyłem się 
z kąta w kąt bez celu, zabijałem czas zabawą, 
szałem, a Żartując z podniosłych kobiet, mło- 
dzieńczych ideałów, brałem z życia tylko weso- 
łość i uciechę. Starałem się być trzeżwym i ra- 
cyonalnym. Jakoś do kraju wracać mi się nie 
chciało, a wesoły Wiedeń bardzo smakował. Po- 
nieważ uporczywe siedzenie za granicą pozoro- 
wałem zwiedzaniem fabryk i praktycznem dosko- 
naleniem się w zawodzie, który miał stanowić pod- 
stawę mojej przyszłości, ojciec wyznaczył mi zu- 
pełnie wystarczające utrzymanie, a na żądanie, 
nie odmawiał nadzwyczajnych dodatków. Wege- 
towałem wesoło. W czerwcu, tego roku, odebra- 
łem list od brata. Donosił, że się żeni i prosił, 
żebym na ślub jego przyjechał. 

Dziwnie uczułem się wzruszonym.. Tęskno- 
ta za krajem i rodziną ścisnęła serce. Spakowa- 
łem manatki i nazajutrz byłem w drodze. 

Osobliwe wrażenie robią miejsca rodzince, gdy 
się je po długiej nieobecności ogląda. W oczach, 
przywykłych do gmachów stolicy, zmałał i jakoś 
w ziemię zapadł obszerny dwór ojcowski. Przy- 
znam ci się, że i ludzie wydali się jacyś inni; 
raziła mnie rubaszność, głośna mowa, dosadne 
wyrażenia, twarze opałone i niezbyt pielęgnowa- 
ne ręce. A różnica umysłowa! Albo kompletne 
zacofanie, albo skrajna, aż do utopii postępowość. 
Drażniło mnie to, wstydziło, bolało... 

Darmo! zżyć się potrzeba ze swojem społe- 
czeństwem, aby módz przywdziać jego pojęcia, 
jak własny, dogodny, codziennie używany tużu- 
rek. Obserwacye jednak moje chowałem dla sie- 
bie, bo badawcze spojrzenia ojca, niespokujna, 
blada, postarzała twarz matki, odbierały mi śmia- 
łość. Czułem się winnym długoletniego zaniedba- 
nia i ostudzenia stosunku rodzinnego z powodu 
jednej, jak sądziłem, kokietki... 

— Jak sądziłeś? — przerwał ironicznie 
Jan. — Widzę cię już, jak oblany powietrzem 
rodzinnej wioski, wracasz na drogę ideałów, re- 
habilitujesz czarnookie kobiety... 

Chmura przesunęła się po twarzy Witolda, 
gniewna zmarszezka przecięła jego czoło. 

— Nie przyznaję powietrzu rodzimnej wioski 
własności ogłupiania i oślepiania, choć, bądź-co- 
bądź, przyznam, że podziałało ono na mnie rze- 
źwiąco. Wyglądało to tak, jakby z ducha mego, 
powiew od pól i lasów rodzinnych, zwiewał ja- 
kąś mgłę czy pleśń... 

— Brawo! z uniwersytetów i politechnik przy- 
nosisz rdzę, pleśń, mgłę, a rodzinna wioska ma 
przywilej szlifowania stępiałej inteligencyi. A, 
to aksyomat dotychczas nie znany! — szydził 
Jan. 

— Nie cofam wyrażenia, tylko zmieniam po- 
równanie. Czułem najwyraźniej, jak na sercu to- 
pniała warstwa naleciałości , rozpadała skorupa 
obojętności i znów zaczynały nie śmiało podnosić 
głowę dawno zapomniane uczucia, odżywać wra- 
żenia, które sądziłem na zawsze zatarte! 


— Nowy Feniks, odradzałeś się z własnych 
popiołów! Cudowna metamorfoza, o jakiej nie 
śnił Owidyusz !.. No, no, nie zżymaj się, słucham 
dalej z należnem skupieniem ducha twojej epo- 


pei, poczeiwcze | 


Jan zmienił pozycyę na kanapce, ziewnął i 
przeciągnął się, a Witold niechętnie, chłodno cią- 


gnął dalej: 


— Żeby ci skrócić nudy słuchania a sobie 
oszczędzić cierpkich uwag, streszezam się i po- 
mijam szczegóły uroczystości weselnych. Zwykła 
to i ciągle jednaka kolej przyjęć, podziękowań 
rodziny, pożegnań stanu kawalerskiego, dziewi- 
czych wieczorów, powinszowań i błogosławieństw. 
Przebyłem to wszystko i oto z orszakiem wesel- 
nym jadę do miasta, gdzie proboszcz formułą 
kilku słów, obrączką i stułą miał związać na ży- 


cie dwoje młodych istot. 
W czasie ceremonii opadły mnie uporczywie 


dawne wspomnienia. W tej iawce na prawo sia- 
Ileż razy, stojąc we 
drzwiach zakrystyi, całe nabożeństwo patrzyłem 
na jej delikatny profil, sehylony nad książką, lub 
podziwiałem czarne, głębokie oczy, wzniesione 


dywała zwykle Wanda. 


ku górze. Czasem i mnie majaezył w wyobraźni 


podobny obrzęd ślubny, tylko... główni bohatero- 
wie byli inni. Dziś, ona jest podobno żoną szezę- 
śliwą i matką rodziny a dla mnie obcą ko- 


bietą. 


Ruch przy ołtarzu wyrwał mnie z zamyślenia. 
Organista grał hucznego marsza na drogę życia 
nowożeńcom a sąsiedzi prowadzili moją brato- 
wą od ołtarza i długi szereg karet, powozów, 
rodziców panny 


bryczek, wioski 
młodej. 

Starym zwyczajem mieliśmy tańczyć noe całą. 
Najważniejszy akt w życiu dwojga ludzi, musi 
być uświetniony akompaniament:m trącających 
się kieliszków, spożywaniem nadmiernej ilości 
wykwintnego jadła i podrygiwaniem przy sko- 
cznej muzyce. 

Stałem sobie w kąciku, zamaskowanym przez 
kwitnący oleander i ciekawie patrzyłem na to 
warzystwo. Jasne stroje i twarze tancerek i 
czarne balowe ubrania mężczyzn tak obrazowo 
przedstawiały mi nierozdzielną parę: świetla- 
ne nadzieje młode i ciemną rzeczywistość, 
kręcące się szalonym wirem w takt kierującej 
melodyi:.. niezmiennych praw życia! 

Wtem obok mnie zaszeleściły jedwabie. Pan 
domu wprowadzał nowo-przybyłą osobę. Mignę- 
ła mi przed oczyma postać wyniosła, główka ob- 
ciążona bogactwem warkoczy, twarz blada i pło- 
nące oczy... Poznałem Wandę! 

W tej chwili, pchnięty bezwiednym popędem, 
spieszyłem, wymijając wirujące pary, w stronę, 
gdzie ją gospodarz rozmową zabawiał: 

„Witam panią i służę!* 

Zgięty ukłonem, wyciągałem dłoń z powita- 
niem i podawałem ramię do walca. 


sunął do 


syn marnotrawny powrócił pod rodzinną strze- 
chę. Witam pana serdecznie“ — mówiła, ściska- 
jąc mi dłoń i kładąc ramię na wyciągniętem mo- 
jem ramieniu. 

Kilkatazy okrążyliśmy duży. salon. Wiesz, że 
tańczę nie źle, a wiotka postać tancerki, unoszo- 
na mojem ramieniem, płynęła jak powiew wia 
tru, okrążała mnie zwojami szeleszczącej mate 
ryi, obrzucała jasnym promieniem błyszczących 
oczu. 

„Tańczy walce, jak wiedeńczyk* — szepiały 
damy. — „Jaka ona piękna!* — mówiły wyra- 
żnie oczy młodzieży. 

„Czemże to w oczach pani zasłużyłem na mia- 
no bohatera biblijnej opowieści* — zacząłem, 
dziękując Wandzie za taniec. 

„Czyż porównanie ubliża panu?* — zapytała 
trochę zdziwiona ironią, brzmiącą w moim gło- 
sie. „Wszak nznanie własnych win przynosi nam 
zaszczyt, jeżeli tylko wypływa z moralnej po- 
trzeby, a nie z egoistycznych pobudek ?... Nie 
w moich to jednak oczach jesteś synem marno- 
trawnym, panie Witoldzie, ale w przekonaniu 
pańskiej rodziny*. 

„Jakto! Rodzina moja miała powody żalić się 
na mnie dość głośno, aby jej żale aż do uszu 
pani doszły?* pytałem niemile zdziwiony. 

„Dziwi pana, że rodzice tęskniący za ulu- 
bionym synem czasem się ludziom pożalą, gdy 
ten syn, opuściwszy rodzinne gniazdo, uporczy- 
wie siedzi na obczyźnia? Sama słyszałam uty- 
skiwanie matki pańskiej, gdyś kończąc uniwer- 
sytet zapomniał o Sokołówce dla Warszawy i 
Wiednia. Przyznam się, że sama głęboko smntną 
byłam, słuchając jej*. 

„Smutną? — pytałem z cicha, pochylając się 
nad jej krzesłem — smutną ?.. Nie śmiem po- 
chlebiać sobie, że to wspomnienie jej pokornego 
sługi było powodem smutku pani...“ 

„O panie, powodem mego smutku było uczu- 
cie bardzo bolesne: zawód!* — odrzekła z zu- 
pełną swobodą. 

Zmięszałem się.. serce żywiej mi uderzyło. 
Szybko, nie rozmyślając nad doniosłością pyta- 
nia, schylając się jeszcze niżej, prawie w ucho 


jej rzuciłem : 


„W ezemże to pobyt mój w Warszawie i Wie- 
dniu mógł być zawodem dla pani, i to zawo- 
dem, który nazywasz pani bez wahania... bole- 
snym ?* 

„A czyż nie boli świadomość — mówiła ży- 
wo, — że młodość tak bogato obdarzona, mło- 
dość, o której się wie, że jej świeciły blaski 
ideału, tak łatwo zostaje zwichniętą, wykolejoną 
jednym rokiem pobytu między obeymi? Czyż mo- 
glam przypuszczać, że pan nie zatęsknisz do 
kraju, że wśród ponęt stolicy nie usłyszysz we- 
zwań rodziców, że cię poczucie obowiązku nie 
opamięta i nie zwróci na te drogi, o których tak 
wiele i tak pięknie mówiliśmy nieraz przed wy- 
jazdem ?...* 

Oniemiałem — i naraz jasno zarysowała się 
przedemną taktyka mojej rodziny ! Mnie nsuwa- 
no z domu, a przed nią, „panną bez posagu“. 
wystawiano jako marnotrawnego Syna, co zapo- 
mniał wszystkiego i wszystkich |... 

„Widzę skruchę w postaci pańskiej, panie Wi- 
toldzie — zaśmiała się Wanda -— pewno u oj- 
cowskiego stołu zabito tueznego cielca na po- 
wrót skruszonego bałamuta. No, przyznaj pan, 
p ak biblijna opowieść powtórzyła się całkowi- 
cie ?“ 

„Pani, — rzekłem z cicha, schylając się przed 
nią głęboko, — gdybyś znała dzieje niebiblijne- 


{obozy : eksploatujących i eksploatowanych. Cały 


go marnotrawcy, obdarzyłabyś go nietylko prze- 
baczeniem, ale i współczuciem... 

„Doprawdy ?* — uśmiechnęła się, stając do 
tańca. 

Usunąłem się do drugiego pokoju. W głowie 
czułem zamęt, w sercu niechęć i żal. Znów po- 
wtórzyła się jedna z tych sztuczek zręcznych, 
przez które odsuwa się synów z pod wpływu 
kobiet szlachetnych, lecz biednych. Ocalono mnie 
od małżeństwa bez posagu.. ale kosztem jakich 
strat ciężkich! 

Miałem żal... i do niej, choć rozsądek tłoma- 
czył, że młoda panna nie mogła liczyć na prze- 
lotne uczucie chłopca, który zaprzepaścił się w 
wielkiem mieście i śladu życia nie dawał... tem- 
bardziej, że obietnic żadnych ani wymiany uczuć 
między nami nie było. 

Smutny i rozdrażniony patrzyłem, nie widząc, 
w karty grających i udawałem zagłębionego w 
kombinacyach gry. 

W przerwie tańców znałazłem się w gronie 
owi przy stole pełnym przekąsek i bu- 
telek. 

„Gdzie Witold?“ — wołali rozochoeeni chłop- 
cy — „Witold Wiedeńczyk? A chodź-że! wypi 
jemy zdrowie dwóch reprezentantów naszej na- 
rodowości w dwóch oddalonych stolicach. Po- 
znajesz Henryka Górę ?* — pytano, prezentując 
mi świetnego oficera gwardyi. 

Znałem go jeszcze ze szkolnej ławki, choć był 
znacznie starszy odemnie. Był to syn jednego 
z obywateli, służący od lat ośmiu czy dziesięciu 
7 wojsku i niedawno przybyły na nrlop ze sto- 
icy. 

„Ja, panowie“ — mówił przeciągłym akcen 
tem, podając mi rękę, — „ja, panowie, repre- 
zentuję nie ciasną ideę narodowości, ale raczej 
szerokie drogi nowe, które się przed nami od- 
krywają*. 

„Znane to szlaki.. armia, rycerstwo, sława* — 
obojętnie przerwał któryś z młodzieży. 

„Minęły już czasy gerojów, — ironicznie mó- 
wił Henryk. — Dziś, choć szablę i mundur no 
sisz, rycerzem nie jesteś, tylko kółkiem wielkiej 
machiny. Armia, podług umienii humanitarnych. 
służy destrukeyjną machiną do kosztownej celi.. 
lecz dla pozytywnych, trzeźwych ludzi, to droga 
do karyery i chleba... * 

„A ty, czemże jesteś, Henryku — pytano u- 
szezypliwie — humanistą czy pozytywnym ?* 

„Obeenie, jako zadowolony swojem położeniem. 
estem przedewszystkiem konserwatystą. 
jNiech trwa to, co mi jest dogodne. Z tem wszy- 
stkiem, w razie np. chybionej wojny w równej 
mierze mogę zostać humanitarnym, a w wypad- 
ku zwycięstwa, dawaj, i w bohatery pójdę. Oko 
liezności robią człowieka“. 

„Wygodne zasady — zajdziesz z niemi dale- 
ko i wysoko“. 

„A cóż masz przeciwko nim, proszę? — cy- 
nieznie zapytał. — Nowoczesne obrasowanije czy- 
ni nas zwierzętami z nadmiernie rozwiniętym 
mózgiem, w który pakują ci tysiąc wiadomości i 
każą je użytkować w utylitarnej celi: dla karye- 
ry, powodzenia, dostatku“. 

„A po za osobistemi widokami nie uznajesz 
potrzeb ogólno-ludzkich lub krajowych, dla któ- 
rychby można poświęcić pracę i zdolności?* 

„Ciasne macie pojęcia, bracia... i całkiem nie- 
praktyczne. Dziś mar cały rozdzielony na dwa 


więe trud człowieka nowoczesnego powinien mieć 
jedno główne dążenie: oto, aby być stroną wy- 
zyskującą, a sam bronić od eksploatacyi, czy 
to swoją kieszeń, czy swoją pracę. Ja stosuję tę 
zasadę tym obrasem, że staram się dawać jak 
najmniej mojej pracy w stosunku pobieranego 
żałowania. 

„I cały korpus oficerski gwardyi jest przejęty 
takiemi utylitarnemi pojęciami?“ — pytałem, 
gdyśmy siedli odpocząć na osobności. Badałem 
go jako ciekawy okaz nienormalnych warunków 
ycia. 

„Jakby nie powiedzieć ? — mówił trochę za- 
kłopotany — jakby ci nie powiedzieć — powta: 
rzał, — To są ludzie różnych stron, ludzie roz- 
maitych przekonań. Niektórzy z nich mają aspi- 
racye i wyobrażenia, z któremi ja solidaryzować 
nie mogę*. 

Zamilkł na chwilę. 

„Ot, prawdę powiedzieć, głupie położenie ! Nie 
możesz zupełnie zapomnieć dawnego, a Bo... i 
nie potrafisz się zlać z nowym prądem. Stoisz 
w pośrodku; nowi nie dowierzają, starzy nie po- 
ratują. Czujesz się sam i myślisz tylko o sobie, 


bo inaczej, propał!* — dodał, machnąwszy rę- 
ką z niechęcią. 

„Dawno tu jesteś? długo zabawisz?* — py- 
tałem. 


„Telegramą mnie zawezwali, bo matka była 
ciężko chora.. No, matka stara, toż jej już i 
czas... Co ja na to poradzę?... ale przyjechałem, 
bo trzeba staruchie dogodzić. Teraz zdrowa, za- 
bawię jeszcze czas jakiś, a potem: jazda na pół- 
noc. A przyznam ci się, że tam żywszy, nie wra- 
caj między naszych; czujesz, żeś ty im obcy i 
oni tobie nie swoi“ — dodał chmurno. 

Muzyka znów grała; kipiał i szalał mazur. 
Mojemu porucznikowi oczy rozgorzały; zerwał się 
i naciągnął rękawiczki. 

„Ależ u was tańcują: prosto cudo!“ zawołał. 

„4 kim tańczysz ?* spytałem bezmyślnie. 

„Ze śliczną osobą, a nawet moją kuzynką po 
matce. Ależ ją znasz: Wanda Płońska. * 

„Trzecia i czwarta para!“ zabrzmiało w salo- 
nie. 

Wojak się rzucił między damy. Zamigotał bły- 
szezący mundur, zaszeleściły jedwabie, popłynęły 

ary. 

j A upragnieniem czekałem końca zabawy i za- 
ledwie wczesny brzask rozjaśnił czerwone niebo, 
wracałem sam do domu rodziców, migreną wy- 
mówiwszy się od toastów, białego mazura i cu- 
krowej kolacyi. Zbolały, zniechęcony, zły i smu- 
tny rzuciłem się na łóżko. 

Nie ma co mówić! — myślałem z gniewem, — 
piękną reputacyę zrobiła mi matka!  Bałamut, 
marnotrawny, i to w jej oczach. w oczach ko- 
biety, o której dobrą opinię zawsze dbać będę"... 
Ale ja to sprostuję! sprostować muszę! — po- 
wtarzałem uporczywie. Zaraz jutro złożę wizytę 
państwu Płońskim i z zarzutów się oczyszczę! 

Już był dzień jasny, gdym usnął, uspokojony 
powziętem postanowieniem. Nazajutrz, ułatwiwszy 
się prędko z złożeniem wizyty młodemu małżeń- 
stwu, po południu pojechałem do miasteczka. 
Objaśniono mi, że adwokatowie Płońscy zajmują 


dawny dom rodziców, którzy przenieśli się bliżej 
ku miastu. Pozostawiłem konie i ruszyłem znaną 
mi dobrze drogą. Drzwi frontowe były zamknię- 
te: nie chcąc dzwonić, a znając rozkład, dzie- 
dzińeem zdążałem do wejścia bocznego przez o- 
cienioną winem werandę. 

Drzwi były otwarte i głosy jakieś dochodziły 
z dalszych pokojów. 

Poznałem głos Wandy. Wolno zdejmowałem 
wierzchnie okrycie, chcące trochę ochłonąć ze 
zmęczenia. Mimowoli pochwyciłem słowa rozmo- 
wy i stanąłem jak wryty. 

„Tak! ty człowiek postępowy, człowiek obra- 
sowanny! — mówiła z piekącą ironią — zaszczyt 
przynosisz krajowi i rodzinie, zaszczyt i chlubę! 
Rozjeżdżacie się z gniazd rodzinnych, wy, syno- 
wie zdeptanej ziemi, aby na północy, czy połu- 
dniu, rzuciwszy ideały młodzieńcze, zdeptawszy 
wiarę i tradycyę, zaparłszy się przeszłości, praeo 
wać nad zohydzeniem swego społeczeństwa ! Ubo- 
życie kraj i tak biedny, kradnąc należną mu wa- 
szą inteligencyę, waszą pracę, wasze serca, a 
wracacie, aby stać się pionierami kosmopolityzmu 
i utylinarnych dążeń! Wstyd i hańba!* 

Zadrżałem i poczerwieniałem, jakby mi kto 
policzek wymierzył. 

„Ależ kuzyneczko droga,* łagodnie niepewnym 
głosem tłomaczył się Heuryk, „rozumujesz po ko 
biecemu i gorąco... Nie bierzesz w rachubę żela- 
znej konieczności, wpływów towarzystwa, wy- 
magań służby. Będziesz pobłażliwszą dla młodych 
ludzi, gdy przyjdzie czas, że ot, ten śliczny twój 
mulczyk będzie spełniał powinność wojskową i 
w dalekie pójdzie gdzieś strony.* 

„Oh, — zawołał drżący głos kobiecy, — jeże- 
libym kiedyś miała widzieć to dziecko moje od- 
stępcą a choćby tylko obojętnym dla tego, co 
sama czczę i wielbię, niech raczej ręce moje za- 
mkną te oczy błyszczące! bodaj wzrok mój, 
wzrok matki, patrzył raczej na jego trupa!“ 

Głucha cisza zaległa salon, przerywana szcze- 
biotem dziecinnym. Stałem zmartwiały. Po chwili 
wyszedłem cicho na ganek, a wracając, głośno 
drzwi zamknąłem za sobą. 

„Ktoś przyszedł“ — szepnął Henryk i wy- 
szedł do przedpokoju. „Ach, to pan, — zawo- 
łał. — Przybywa mi sukurs, kuzynko! Pan Wi- 
told z Sokołówki.* 

Blada kobieta powstała na moje powitanie. 
Wszczęła się rozmowa o zabawie weselnej, o 
przyjemnościach życia w stolicy. Nie śmiałem 
poruszyć kwestyi usprawiedliwienia się z zarzu- 
tów przy obeym; tembardziej, że widziałem wiel- 
kie wzruszenie kobiety. Nadszedł i mąż jej — i 
rozmowa szerszem popłynęła korytem. Wanda 
jednak prawie nie brała w niej udziału. 

Z okiem, wlepionem w śliczne dwuletnie dzie- 
cię, śledziła wszystkie jego ruchy, pocałunkami 
okrywała ręce i twarzyczkę, uśmiechającej się do 
niej dzieciny. 

Biedna kobieta! czy go przepraszała za przed- 
wczesne przypuszczenie haniebne? czy też tuląc 
do swej piersi, chciała osłonić przed groźną 
przyszłością, przed wyrokiem, wydanym w chwili 
uniesienia przez własną matkę ? 

Obserwowałem ją z pod oka i czytałem myśli 
i troski na otwartem czole. 

Zaproszony przez oboje małżonków, rozmar zo- 
ny widokiem kobiety, której wpływ dziwił mnie 
i niepokoił, wracałem do Sokołówki. W duszy 
jednak, na napiętych strunach, wibrowały wyra- 
zy: „Wy, synuwie nieszczęsnej ziemi, 
pracujecie nad zohydzeniem własne- 
go społeczeństwa. 

Dlaczego mówiła w liczbie mnogiej? Qzyi 
mnie zalicza do jednej z Henrykiem katego- 
ryi? Czy i mnie stawia z nim na równi?! — 
Znów rumieniec wstydu i gniewu oblał mi czo- 
ło. — Na to pozwolić nie mogę, a szacunek 
jej odzyskać muszę! — — — 

Upłynęło dni kilka. 

Dawnym zwyczajem, wybrałem się rankiem 
pieszo do miasteczka. Właśnie kłosiło się zboże. 
Dla mnie, marzyciela wrażliwego, dziwny urok 
miały zawsze te kłosiste przestrzenie. 

Widziałeś kiedy łan zboża? — równą, rozle- 
głą przestrzeń, pokrytą kłosami? Uważałeś, jak 
za podmuchem wiatru, cała ta wrośnięta w zie- 
mię, a mimo to ruchliwa ława szumi, migocze 
srebrzystemi połyskami żyta, goreje złotym bla- 
skiem pszenicy? Jęczmień spuszcza skromnie 
powłóczyste rzęsy i przysłania jasne oczy bława- 
tów, jak dziewczyna wstydliwa; jedwabiste plew- 
ki owsa trzęsą się ruchem lekkim i nieśmiałym 
wraz z całą rzeszą chabrów, kąkoli i maków, u- 
motaną pomiędzy jego rozpierzchnięte kiście. Oko 
z przyjemnością spogląda na miękkie, niedbałe 
falowanie i goni zmienne, jak łamliwe błyski a- 
tłasu, światła i cienie. Myśl dąży bezwiednie za 
wzrokiem, snuje porównania, stawia wnioski... 

Jeżeli przeznaczono jej komentować wzrokowe 
wrażenia marzyciela lub poety, wtedy plącze się 
w fantastycznych analogiach: morza i tłumu. Te 
dwa ogromy i te dwie potęgi, tak samo bezwła- 
snowolne, jak ten łan zbożowy. Powiew wiatr 
lub namiętności wznosi gwałtownie ich łono, to 
groźną burzą, to rozpasanym buntem. Podmuch 
przemocy zgina harde karki, a jeśli okiełzać nie 
zdoła — lekko kołysząc i łaskocąc, usypia pie- 
szezotą niebezpiecznego olbrzyma. 

Pozytywna myśl kupca, odkładając na stronę 
poetyezne mrzonki, otaksuje wartość zboża, obli- 
czy możliwe korzyści, jakie wpłyną do kieszeni, 
kiedy zawczasu, na pniu jeszcze zapłaci zań go- 
spodarzowi. 

I wieśniak czuje urok przyrody, choć nie ana- 
lizuje swoich wrażeń. Związany z nią od koleb- 
ki — kocha te łany, czy to kiedy je pługiem 
kraje w czarne, połyskliwe szyby, czy też kiedy 
je z wiosną ruń zielona okryje, lub złotem po- 
maluje lato. Przechodząc miedzami, innym odda- 
je się spostrzeżeniom. 

Oto, mimochodem wybiera kłos najpiękniejszy, 
na poczekaniu z dłoni robi młocarnię, ściera, wy- 
gniata, oddmuchuje plewy i liezy. Ozęsto naliezy 
kilkadziesiąt ziarn; wzdycha i spogląda w niebo, 
ziarno zsypuje do kieszen, a w głębi duszy 
szepce mu szalona nadzieja: „gdyby, gdyby !* 
I jak dziecię bawi się skrycie zwodniczą myślą, 
dopóki omłot nie da realnej cyfry 5 lub 6 ziarn. 

— Ja — jak się domyślasz, — nie podziwia- 
łem piękności ojeowskiej banatki. Po długiej nie- 
bytności w kraju, rozkoszowałem się widokiem 
znanego od dziecka krajobrazu, z radością weią- 
gałem w piersi świeżość czerwcowego ranka 
Oko stęsknione obejmowało obszerną, daleką głę- 
bię powietrzną, pełną światła i gwaru, tak ró- 


żnego od rozszalałej wrzawy stolic. W tej ciszy 
i samotności pod namiotem błękitu  obramowa- 
nym glzie-nie-gdzie białą lekką chmurką, obser- 
wowałem rozkołysany łan zboża 

Pamiętam, była to pszenica. Nad masą zielo- 
nych, z atłasowym połyskiem szczypiorów, na 
lekkiem, wysmukłem źdble, wystrzelał matowy 
kłos, caly obsypany białym pyłkiem kwiatu: 
przejrzystą i lekką ławą wznosił się nad gęstwi- 
ną lisci. [ stał tak w blaskach słońca. cpylony 
srebrzystą rosą poranku, wspaniały, bezbrzeżny. 
spokojny... a gwarem potrącanych kłosów mówil: 
„Podziwiaj mnie! jam młodość i nadzieja, pięk- 
ność i bogactwo. Wkrótce tajemną siłą przyrody. 
pod miłosnym słońca pocalunkiem z tych oto 
kwiatów nikłych zawiążę ziarno i plonem po 
królewsku wypłacę trud rolnika.“ 

A wietrzyk, słuchając przechwałek niedojrza- 
łych, rozśmiał się figlarnie szmerem brzęczących 
muszek, drganiem koników polnych i pytał: 
„A burze i grady, susze, mgły lub ulewy?.. Nie 
bierzesz ich w rachubę, niedoświadczona zielona 
głowo? Legniesz ty może na polu nie pod bły- 
szezącym sierpem, nie w gorący i jasny dzień 
letni, przy ludzkich śpiewach w złociste snopy 
związana. Może zmulona ulewą, zbita gradem, 
splątana burzą, zalegniesz łan jako podściół, a 
nie plon bogaty. Zawyją nad tobą wichry i za- 
wodzić będzie płacz ludzki. Może nie ziarno, 
lecz poślady wydasz, gdy cię zje rdza żółta, lub 
brudna śnieć osmoli. Nie pysznij się pięknym 
kłóskiem, niebogo, bo twoje, jak i ludzkie na- 
dzieje, często lada podmuch wiatru rozwiewa.* 

I moralista wietrzyk musnął szerokiem skrzy- 
dłem po polu. 

Ugięły się wiotkie źdźbła, błysnęła jasna zie- 
leń liścieni, pochyliły się ku ziemi ciężkie, ciem- 
nawe kłosy. Równą powierzchnię połamał wie- 
trzyk w fantastyczne pasy i kręgi. Rzeźbił w ru- 
chomym materyale głębie i wyniosłości, a słońce 
błyskotliwe odblaski rzucało na zieloność szczy- 
piorów i kładło cienie na martwe kłosy. 

I płyną w dal podłużne, załamane fale. coraz 
inne, coraz nowe; każdy podmuch wiatru ogar- 
nia nowe kręgi, wznosi grzbiety faliste, ryje dłu- 
gie bruzdy w tem kłosianem morzu. Zaledwie 


jedna fala z pokłonu podniesie dumnie głowę, 


już napływa druga, zgina ją i znów za sekundę 
ulega sama naciskowi rozkołysanych wolnym, 
rytmicznym ruchem kłosów. 

Zaszumiał silniej wiatr: zawtórowało mu su- 
chym szelestem zboże. 

I znów rzeźbi się głębiej bruzda, lśnią liście, 
bławaty i maki, sypią jaskrawe błyski, matowe 
kłosy długą, długą smugą niosą na sobie pod- 
much wiatru, przekazując go sąsiednim zago- 
nom; to znów porywają na zgięte barki samo- 
wolnego władcę i pieszczotliwym, kołyszącym ru- 
chem usypiają tyrana. 

Przechodząc te pola, znane od dziecka, pod- 
budzony słowami szlachetnej kobiety, odnajdy- 
wałem w duszy dawne uczucia młodzieńcze. Po- 
winność pracy między swoimii dla swo- 
ich stanęła mi w myśli: wstydziłem się lat, 
spędzonych próżniaczo, wyrzucałam marnowane 
bezeelowo zdolności i siły! 

Tak! — myślałem — osiądę w kraju i posta- 
ram się o posadę przy jakiej fabryce. Mój umysł, 
zdolności, uenuci, to kapitał, z którego odsetki 
należą mojemu społeczeństwu |... 

Z tem kupieckiem określeniem obowiązków ży- 
cia, wstępowałem na kamienne schody dworku. 
Panowała tam głucha cisza, a drzwi wchodowe 
stały otworem. 

Wszedłem pospiesznie... i skamieniałem ! 

W ciemnym pokoju, w wianku świec goreją- 
cych, wśród kwiatów i zieleni — leżała... Inar- 
twa dziecina. Długie rzęsy zamkniętych powiek 
rzucały cień na bladą, bólem napiętnowaną twa- 
rzyczkę, Jasne włoski okalały pobladłe czołko, 
w rączynach złożonych tkwił krzyż. 

W głowach stała matka. 

Długi negliż, narzucony niedbale, okrywał ją 
bielą, jak ofiarnicę starożytną; splątane warko- 
cze w nieładzie opadały na ramiona. Oczy su- 
ehe, straszne, pałające, wlepiła w martwe dzie- 
cię. Ręką drżącą delikatnie gładziła zimną głów- 
kę, a powtarzając tę lękliwą pieszczotę, szeptała 
głuchym głosem jakieś niezrozumiałe słowa... 

Bracie mój! Dziś jeszcze widzę tę postać, sły 
szę bólem nasiąkły, przejmujący szept matki. 

Uciekłem... wyjechałem, nie widząc jej więcej. 

Jednak... ten obraz tkwi mi w dnszy, jak cierń, 
smaga... jak wyrzut sumienia. Pogarda tej kobie- 
ty boli mnie, cięży i spokoju nie daje... i jak 
bicz ognisty zacina ambicyę, pędzi do pracy, czy- 
nu, obowiązku... 2? 

Stanowczo wracam do kraju... 


Gryff. 
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»POlIlski Lud“. 


Świąteczny numer Polskiego ludu wyszedł 


już z druku i przedstawia się okazale. Artykuł 


wstępny „Alleluja!“ gorący i serdeczny: rozpoczyna 
szereg bardzo ciekawych i pouczających artykułów, 
Rozprawka „Wiejskie sady* p. Jankowskiego jest 
bardzo na czasie i interesującą. 

Wydawnictwo Polskiego ludu kończy pierwszy 
kwartał. To, co dotychczas spotykaliśmy w Polskim 
ludzie wszystko na gruncie religijnym i narodowym, 
chlubnie świadczy o wydawnictwie i nie dziwnego, 
że pismo to zdobywa coraz więcej uznania i po- 
parcia. Nawet ci, którzy z początku powątpiewali 
o pomyślnym rozwoju pisma, teraz przyznają mu na- 
leżną wartość. Bo też wydawcy, którym nie idzie 
o zysk, tylko o dobro ludu, starają się i pracują 
nad tem, aby każdy numer był najbardziej uroz- 
maicony, ciekawy i pouczający. Niektóre numera za- 
wierały od 15—20 artykułów, a treść ich zazna- 
jamiała czytelnika nietylko z tem, ce go najbliżej 
otacza i obchodzi, ale ze wszystkiem, co go intere- 
sować powinno. 

Nader szybko wzrastająca liczba prenumeratorów 
wśród włościan i mieszczaństwa just najlepszym de- 
wodem poczytności pisma i redakcyi, powinna do= 
dać zachęty do dalszej tak pożytecznej pracy. 

Długie czasy narzekano w Krakowie na brak pi- 
sma ludowego, obecnie możemy śmiało powiedzieć, 
że Polski lud, odpowiadając zupełnie wymaganiom 
pisma dla ludu, temu brakowi zapobiega. Prenume- 
rata Polskiego ludu wynosi rocznie 2 złr., półro- 
czna 1 złr. Redakcya: Kraków, ul. Floryańska 16 
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r Dom rozsylkowy | 
Bernhard Ticho, DET.) 


Berneńskie resztki sukna 
RER 316 m tra na całe ubiaDie, 
zbir. 3.75. 


E Berneńsk'e resztki sukna 
3.10 metra modna iuarerya, 
zir. 5 


Berneńskie resztki sukna 
I na zarzutki, 23.10 m., caysta wełna, 
7 złr. 


WE Resztki letnie kamgarnowe 


| 6.40 metra na całe ubranie, 


3 zir. 
BB Resztki na pikowe kamizelki 
| 44 modnemi deseniwiui , zdatne do 


prania, na całą kamis=lkę, A gtr. 


m Resztki jedwabna kamgarnowa ał 


na całe spodnie, 1.10 metra, 
5 złr. 


Weba King 
5/, szer., lepsza niż płótno, ! sztuka 
30 tokoi cała © złr. 


Płótno domowe 
f tj, szerokości 4 złr. 50 ct. 
5, szerokości 5 złr. 50 ct. 


Chiffon 
SĘ najlepszego gatunku, | sztuka 20 
łokci cała złr. 5.50. 


Letnie zarzutki 


9, Wolk., nieiane, i szt. atr. 1.20, $ 
z czystej wełuy 1 sztuka 2 złr. 


Rypsowy garnitur 4 
z frendziainł , składający się 
z 2 kap i obrusa 4 złr.| 


(MA Koszule dla robotników 
z najlepszego Mollino lub Rumbury- 
skiego Oxfordu, 8 sztuki 8 ztr. 


ME Wys:łka za pobraniem. Próbki naj- 
nowszych materyi dla mężczyzn, pań idzieel 
rozsyła się gratis I franco. Próbki dla 
krawców nieopłatnie, 5182W 


Alfred Rassi 


Opawa, Szlązk austr. 
Handel nasion dla gospodar- 
stwa lasowego i rolnego 


poleca pod gwarancyą łatwo się 
przyjmujące nasiona wszel. rodzaju 
w ilościach większych i mniejszych. 
Największy skład sztucznych 
środków nawozowych. po 
cenach najniższych. 8 18 15 

Próbki I cenniki darmo I opłatnie. 


Maszyna do okopywania 


uwieńczoną powszechnie najwyższem uznaniem 
cesarskiem , pat. „Laas” wyrabia i dostarcza 


główny zastępea na Galieyę, Bukowinę, wyższą 

l niższą Austryę, Węgry, południową Rosyę, 
Królestwo Polskie. x 

Równoeześnie poleca wszelkiego rodzaju ma su= 
EWYMY rolnioze. 

Cenniki na żądanie 642 8 10 


A Nie ma więcej kaszlu! h 


Oskara Tietzego 


CEBULOWE BONBONS. 


Stary wyprobowauy środek domowy, dzia- 
ła nadrwyeraj szybko przeciw kkuazlowi, 
chrypce, zafiegmienin. Właściwość 
składników tyeh bonbons zapewnia jedy- 
mie skutek , należy dlatego uważać na na- 
zwisko Oskar Tietze i markę ce 
bulową. gdyż są naśladown etwa beze 
wartosciowe, a nawet szkodliwe. 

W woreczkach po 30 i 40 ct. 

Główny skład: sprekarz F. Kri- 

san w Kromieryrzu. 188 13 18 


Do nabycia w aptekach , drogueryach itp. 
W Krakowie w aptekach pp. Wiktora Redy- 
ka, Leona Rosnera , F. Bobierajskiego , B. 
Stoekmara, J. Tranezyńskiego spadkobierców, 
q Konst. Wiśniewskiego. 


Fremiowane na wystawach 

Bwiaiowych: Londyn 186% 

Paryż 1867, Wiedeń 1878, 
Paryż 1878. 


A 


Fortepiany na raty 


w Wiedniu | na prowincyi 
koncertowe, salonowe i krótkie, 
także pianina zfabryki znanej firmy ekspor- 


towej Gottfr. Crumer, Wilh. Mayer w Wiedniu 
cd złr. 380, 400, 450, 500, 550, 600 do 650 
Fortepiany innych firm złr. 280 do złr. 350 
Pianina od 350 do 600 złr. 132 13 15 


Clavier-Verschleise u. Leih-Anstalt 


A. Thierfelder, Wien, VII, Burqgasse 71. 
odnowiony 789 3 8 


półkryty powóz 


v 4 Biedreniach, je.t do sprzedania u W. 
M. Dentachera w Bielsku. 


największa fabryka na calym 
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STOWARYZSZENIE POSŁUGACZY 


AAA 
A THE PATENT „DARNING WEAVER“ 
P 


AT 


Dia 


Robotników. 


Prawdziw. ługowe 


4 


u Pauker Wilmos és Gusztáv 


salon ubiorów męskich 
ock, E 


iu 


Gi 


saatat 


zephiry , chustki letnie, RE 


dryle na Ś i 
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Piọrwgze Kkonceryonowane 


w rrakowie. 766 3 4 


Zawiadamiamy n niejszem P. T. Pu 
blieczność, iż pełejnujemy się prze= 
wozu mebli w wozach kry- 
h tych patentowanych . tsk w 
miejscu jak i do wszystkich miast 
koleją 

Polecając się względom Szanownej 
aq T. rubliczności, zostajemy 

z poważaniem 
Stow. Posługaczy. 
Bliższych objaśnień udzi-la Donma 


KKomisowy WgoWentzia 
w Krakowie, Rynek główny. L 19, 


O a 


Nowo założ ony 
JÓZEFA NEUWERTA i SYNA 4 
uk Hs pa. najtańsze 
Kraków, Sukiennice, L. 1, obok cukierni WW. PP. Rahmana i Hendricha, do kaźdej głębokości 
uz NĄ 

Nowości wiosenne i letnie Ś) w składzie maszyn rolniczych 

g> Materye wełniane kołdry, kapy, serwety, liranki. J. B. P R U W E R A 
szy tyngi, Bzyftony, kretony na koszule, 
ulica Floryańska, 32. 

po najniższych oenach. m rs U a OOO E 

Próbki na żądanie opłatnie. GETANT ZPPA, 

vieux Champagne, marka Non plus ul- 

tra“, prawdziwy francuski, wyborny ga- 

eniający osoby słabe i przychodzące po 

KE chorobach do zdrowia, przesyła 

ża 4-litrową baryłkę, albo we flaszkach 

3/, litra opakowanych w koszyazek po 


i ! $ 
£MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH% | 
t najlepsze, najtrwalsze i 
otrzymał w wielkim wyborze > dostać m żna 
kolorowe i ozarne, muśliny, 
$ Płótna i stołową bieliznę, ubrania męskie, pończochy, skarpetki, u Krakowie 677 5 6 
COGNAC 
tunek , przyspieszający trawienie , wzina- 
ony i opłatnie za zaliczką po 8 złr. 
1 zł”. 80 cent. za 1 flaszkę. 


Również prawdziwy importowany 


Jamajka Rum 


po złr. 7.50 za baryłkę, albo za flaszkę 
jak wyżej po ałr. 1.75. 121 19 39 


Wyborną, słodką, naturalną 


Malage 


po złr. 4.30 za baryłkę, albo aa fiäszkęe 


jak wyżej po złr. 1.25. 
R. Maiti, Tryjest. 
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Wszystkim Lubownikom Goździków 
Józef Celerin 


Hodowca wyłączny gożdzików w Klattau Czechy 
oferuje uezciwie: wielkokwiatowe wspsniałe goz- 
dziki znane i obudzające podziw ogólny tak w 
kraju jak za granicą. Speeyałna doskonałość 
mych kwiatów jest owocem mych 40 let. starań 
Kbiór zaopatrzony bogato we wszelkie gatunki 
z nazwiskami i charakterystyką, zawiera tylko 
„Matadory* t. j. kwiaty z regularnym rysunkiem, 
iękną budową i petne. z niezwykłą wielkością 
kwiaty zatem iabownikom goździków do polecenia: 
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przyrząd do cerowania 


zbadany I polecony przez wied. Towarzystwo za- 
robku kobiet i wied. Towarzystwo gospodyń do- 
mu, w użyciu w szkołach żeńskich w Wiedniu 
jako rodek naukowy. y" 

Każdą robotę do côrowania, ezy pońezoehy, płótno i t. p. więcej 
lub muiej uszkodzoną, wykonywa nasz przyrząd przez każde dsiecko 
szybko i bardzo równo, jak nową robotę. Cena z opisem użycia i ro- 
bota na próbę 3 ułr., opłatnie 2 złr. 25 at. — Do natycia u Gr. 
Gchubertm, gèn. zastępcy dla Europy Patent „Darning 
Weaver“ Towarzystwa przyrządów do eerowania, w Wiednin, 


Górne haczyki są 
ruchame i tkają 


UM FE 
lu j 


IIL, Kegelgasse, Nr. 4. 12 sztuk w 12 gatunkach złr 2:50 

ENYCYTPY Polecenia., s 3 e 25 n T 
` aaa Biy Pani Marya Pfinkowa, rynek 17, we Lwowie 24 Kwietnia 50 , 50 ~ » 950 
1890 r. Z wyniku robót do córowania na Pańskim matym przyrzą- 100 160 s 18— 


Piękne pełne gośdriki gruntowe na klomby 
50 sztuk złr. 850, 100 sztnk złr 6. 
Cenniki na Żądanie gratis. 709 2 3 


Restanracya F. Olerego W Szczawnicy 


poszukuje na sezon kapielowy 


starszego kuchmistrza 
dobrze obznajmionego w swym faehu, z płacą 
za sezon letni od 250 do 300 złr. 
Zgłoszenia przyjmuje się w Tarnowie w 
hotelu Krakowskim, 657 5 6 


dzie jestem tak zadowoloną, żo czuję się spowodowaną donieść Pana 
o tem. Przyrząd ten z własnego doświadczenia polecać będę wszy- 
stkim mym znajomym. 

Pani Józefa Uienioka, ulica Lipowa 2 we Lwowie. Wskutek 
polecenia p. Kriegshaberowej, u której widziałam Pański przyrząd do córowania w ruchu, 
proszę o przesłanie jednej sztuki. ; pe 
Pani Marya Gregorowlozowa, wo I.wowie b1 stycznia 1890. Robota Pańskim przy- 
rządem do córowania jest bardzo przyjemną i nadzwyczaj regularną, czego wolną ręką bez- 
względnie nie można wykonać, 

Pani Marya Teresa Grexelle, wdowa po o. k. radcy, we Lwowie, ul. Zyblikiewieza, 
L. 26. Pański przyrząd do córowania jest znakomitym a wkrótce zarówno jak maszyna do 
szycia stanie się w każdem gospodarstwie domowem niezbędnym. 446 5 © 


|WWW W! 


Wępiersto-rancnskie akcyjne Towarzystwo ndczpleczeń 


(Franco-Hiongroise). 


Zwałtokone w roku 1879, 


Generalny Inspektorat dla Galicyi i Bukowiny, Czerniowce, ul.Padska, 30. 


Fundusz gwarancyjny przeszło 6'⁄ miliona złr. 
Rocznych polic nad 5 milionów złr. — Szkody wypłacone gotówką do 31 grudnia 1889 r. 45 milionów zdr. 
Przyjmuje ubezpieczenia na życie wszelkiego rodzaju. 


Nowo zaprowadzone: 


ubezpieczenie na życie o 10 cent, wkładce tygodniowej na przypadek Śmierci i przeżycia 
szczególniej polecenia godne dla robotników. 


Trzydziestoletnia osoba zabezpiecza się za AO-centową premią tygodniową na ka- 
pit 158S zir., za 20 et. tygodniowo na 316 złr. i i. d. 


przez ciągłe obraca- 
niefsamodzielnie, 


Bliższych wyjaśnień we wszystkich kombinacyach na ubezpieczenie życia udziela najchętniej 


każdy zastępca Towarzystwa. 


Agenci ze wszystkich stanów są poszukiwani. 


Zapytania należy stosować do Gteneralnege Inspektoratu dla Galicyi 


4106 6 


Dlaczego Państwo placa złr. 2.50 za próżną puszkę blaszalą 


Bensdorp'a Proszek z Cacao 
król. uprzyw. fabryk w Amsterdamie 


u jego 
czysty, lekki, strawny, pożywny, najwyborniejszy 
w swoim rodzaju, Otwarty po 3 zir. 50 ct. za kilogram, 
do nabycia w Krakowie w handlach pp. Jana lanigi, M. Jawornickiego, Ant. Hawelki, J. Wentzla. 
Zastępca Bensdorpa i Sp. na Kraków Emanuel Orange. 564 8 6 


i Bukowiny w Czerniowcach. 


Niebieskie ubrania płócienne 
każdej jakości od 1 złr. SO ct. do 3 złr. za jedno ubranie 


Pompy |, 


świecie. — Dzienna sprzedaż 50.000 kilo. 


Ostrzega się przed naśladownictwem. 


26 18 38 


Nowosci 
do ozdoby ubrań damskich 


w zastosowaniu do najświeższej mody 
polecają 


Porębski & Zimler 


Kraków, Rynek, 7. m26 


> Próbki R 
LJ a 
na żądanie 


darino. 


[ x 


Skład Foriepianów 
NA Mattus KORDEGKIEGO 


w Krakowie 
ulica św. Anny, b. Hotel Vietoria, 


MAGAZYN 


towarów bławatnych i kon- 
fekcyj damskich 


IGNACEGO SOBOLEWSKIEGO 


w Krakowie 


otęwyinsul i poleca w wielkim wyborze 
gotowe 528 4 10 


żakiety, paletociki, okrycia, 
rotundy i płaszcze od de- 


$ szczu i kurzu. 
6 Ceny umiarkowane. 


s sprzedaż 2 ; 
za gotówkę, na raty, wynajem i zamianę. | wyroby z bronzu i skóry, 


104 200 


Największy wybór. 


aterye sukienne 
|. EEEE wą A | _ 
wysyła za pobraniem pocztowem lub 
zaliczką po bardzo tanich cenach, tyl- 
ko w dobrym gatunkn: 
3.10 metra materyi na garnitur złr. 4.50, 
5T 8. 


portmonetki, przybory do 
podróży i majoliki 
poleca 29 34 0 
Magazyn 


Au Bon Marché 
FILIPA EILE 
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 6. 


Ge EISIĘGATOR" © 


środek dla niszczenia grzybką drze- 
wnego i osuszania wilgoci. 
Broszurki bezpłatnie. 683 6 10 


Kantor: ul. Gertrudy, 20, I piętro. 


Potrzebny jest 


kapitał 3—4000 złr. 


zwrotny w jednym roku w ratach kwartalnych, 
z doliezonym preeentem. 

Łaskawe zgłoszenia poi lit. A. B. przyj- 
mnje „Administraeya „N. Reformy*. 746 4 4 


ECĘCCCĘCCCOWLOCOOCOŁOPOCYĘOCCOCPRYR © 


ZAKŁAD OGRODNICZY 
Karola Freeg 


odznaczony 5 nagrodami na wystawie wiedeńskiej w roku 1890 
poleca Śran P. T. P bliszności wielki wybór roślin egzotycznych, poko- 
jowych i ogrodowych, w nader bujnych i zdrowyeh okazach. — Móże 
wysokopienne , w najpiękniejszych i najszlachetniojszysh gatunkach. 
Rozsady kwiatowe i dywanowe. Wykonuje bukiety i wieńce według 
najświeższych wymagań zagranisxnych. Fantastyczne Kkonzycezki i żar= 
dyniery są zawsze w znacznym wyborze na składzie. Podejmuje się 
również zakładania egrodów, parków angielskich, jakoteż podejmuje sie 
wszelkich robót w zakres ogrodniczy wchodzących. — Przesyłki na pro- 

wineyę uskutecznia się punktualnie. 652 3 4 
aF Cemy umiarkowane. u 
FILIA Telegramy Erakóow, 
ul. Szewska, L. 4. Freege, Kraków. ulica Lubicz, 30. 


8.10 metra materyi na garnitur złr. 9, 10, 
E? 


8.10 metra materyi na garnitur złr. 18, 14, 
15, i wyżej. 

2.10 metra materyi na zarzutkę złr. 6, 8, 10. 

3,10 metra materyi na elegancką zarzutkę 
złr. 12. 14 i wyżej 

Letnie materye czesankowe (Kam- 

garn-stoffe) nadzwyczaj eleganckie i trwałe 

na garnitury męskie w 20 różnych kolorach 

zdatnych do prania 60 em szer. 6.50 metra 

na całe ubranie tylko złr. 3. 526 3 F 


Skład fabryczny sukna 


Wincenty Novak 


Brünn, Krautmarkt, 15. 
g Muster gratis und franco. Whi 


piaterowane 


"NACZYNIA STOŁOWE 


(stztały wyprawna). 
Bpocialue priedmiety dle Howll, Rastauraayi, 
Kawiarni, Zakładów, Klubów ! Meęnaży OfBcerskiej. 
* Cenniki Dlastrowane gratis I franoo. % 


Kompletny serwis składający się: 
12 tyłek, 12 grabków, 12 noków siełowych, 12 grabzów, 
1% możyków dessertowych, 12 łyżeczek do kawy, 
l ehochla, 1 ehocholka I 1 yika półmyskowa, 
kosztuje ratom młr. 100— 


LOU ayè tabryesay 


4 


> 


Warszawska Pracownia gorsetów „à la Sirène“ 


Kraków, Grodzka 31. 


Poleca WP. swoje eleganckie i trwałe wyroby. odzna- 
czające się długim stanem, podług najświeższych fasonów 
angielskich. Specyalne gorsety gumowe i na włosiu dla osób 
cierpiących A 

Na obstalunki z prewinoyi uprasza się o podanie miary: I. objętośe 
góry, II. w pasie, lII. w biodrach i IV. długość z pod ramiona do pasa. 

Z uszanowaniem 


106 4 20 „a la Sirène“, Kraków, Grodzka 31. 
C. i k. wył. uprz. Fabryki 


Aleksandra Herzoga, Wiedeń, l, Graben, Braunerstrasse, 6, 


domtarczaj za najlepazeo Unano 


4 za nadlepsze uznane | 
Maszyny do prania |Zamknjęcja kanałowa | Pieca Holding orowskie 


Wo automatyczne, | pojedyncze, a pięknie wykonane. 
; ! AM Najlepsze ] 
Wyciskacze, ja o żilepsze | Piece Regulatory, 


Calorifery, 


ha Magle, zalewom, Przyrządy 
Le- Przyrządy szczurom, | wentylacyjne, 
yu © prasowania wyziewom. | Opalania central 


Sprzedaż pod gwarancyą. — Cenniki ilustrowane darmo i epłataie. 24 %3 86 


4 Ńr. 73 NOWA REFORMA. Kraków, 2. Marca 1891. 
Najnowsze wydawnictwa CA ESEESE ezęcssstesseszcza Biuro umieszczeń |ZRRRKARAKAARKKKRARKKIKRKKKKKA 
księgarni »| KAROLINY RYBCZYŃSKIEJ | ń 

c : P i aad ErakSwie, przy ul. Grodzkiej, 13, 2l Saa poleca a, 3Ł5 7 10 ot pierwsza i najstarsza fabryka wyrobów platorowanych 
mdi n z + thid w. Q otrzymawszy (2 grwernańtki l bony rožne narodowości. 4 (z tak zw. chińskiego srebra) otworzyła magazym we ie dh 
qkitni. Powieść przez M. Rodziewiozó- | Paš e s æ Biuro otwarte od godziny 1 rano do 2 po- przy placu Kapitulnym pod 1. 3, i poleca przedewszystkiem 
Be "M + RAS "rar" Deala w wi wiel ki wybór N owo ści tel południa z wyjątktom niedziel i świąj. p x przedmioty do domowego służące użytku, mianowicie przybory stołowe: 
Fo nakta t Caliierowej, Cena 1 żłr. 9 wiosennych i letnich poleca Pa Józef Z muntowski PA widelce, kl i APR, tace, a AA oj a 
15 cnt. A r s e ; T A kosze, samowary, lichtarze, kandelabry itd.; dalej przybory kościelne i 
Dragie Pe he! Powieść oryginalna © Materye na suknie wełniane, hawełniane i jedwabne C yg cerkiewne: eE e, kielichy, ampułki, a lA krzyże, relikwiarze 


M. Qawalewioza, w dwóch tomach. Cena 
3 złr. 80 ent. 

Dsieje literatury polskiej przez Wło- 
dzimierza Spasowluza, wydanie trzecie. 
Cena %:złr. 80 cent. 
Hausa. Powieść XV-go wieku, przez W. Ra- 
aokiego. Cena I złr. 40 cnt. 
Hrabia Amgast. Notatki i wrażenia przez 
Alexandra Mańkowskiego. Cena 1 złr. 
70 ent. 

Jędza. Powieść Elizy Orzeszkowej. — Cvna 
1 złr. 70 cni 

Raryerowicz (Cichs tragedye). Powieść 
Józofa Regosza. Cene 1 ztr. 40 ct. 

Moi znajomi. Nowele przez Maryę Kono- 
pnicką. Cena L złr. 70 cut. 

Pan Wełodyjowski. Powieść historyczna 
przez Henryka Sienkiewicza, wydanie 5. 
Cena 4 złr. 20 cnt. 

Przy badowie Kolei. Powieść Winoen- 
tego Kosiakiewieza. Cona 2 złr. 
Syzyf. Obrazy z Życta wiejskiego przez Kle- 

mensa lunoszę. Cena I zir. 20 et. 
Upadek Polski w litora:urze historycznej 
przez N. Kariewa, Przekład z rosyjskiego. 
Cena $ złr. 40 cent. 
Zdrożna miłość. Powieść przez Juliusza 
Mary. Cena 86 cnt. 
ma Griysiy. Powieść obyczajowa przez 
Stanieława Grudzińskiego. Cena 2 złr. 
50 ent. 612 3 4 


< 

Iwonicz 
rozsyła na kąpiele domowe 
| świeżej produkcyi 


jodobromowa sól 1 Mg, 


znane ze skuteczności w cierpie- 
niach skrofulicznych, reumatyzmo- 
wych i wielu innych. 
Ceny zniżone. 


Sezonowe czerpanie i rozsylka 
wód rozpoczęte. 768 2 3 


G>QO>CCEC©ECO©GCEC©>00000 


9 ANDRZEJ GUCWA ? 


krawiec męski 


w Krakowie, ul. Poseiska , L. t9, 
(naprzeciw hotelu Narodowege) 


poleca w oją 


Pracownię sukien męskich 


Oraz 
klad sukna i kortów 
s fabryk krajowych i zagranicznysh. 

Zamowienia wykonuje z własnego i do- 
starczonego mu maieryałn podług naj- 
świeżnzych żurnali, po conach umiarko- 
wanych i na czas umówiony, kn zadowo- 
lenia najwybredniejszych wymagań Sza- [e 

nownych Panów. 453 7 10 


BDEO©EO©EO©O©OC©EC©O DOO 


Majster ciesielski 


podejmuje się wszelkich robót, wchodzących w 
zakres ciesielstwa. Budowy kościołów, wieżye ko 
icielnych. wiązań dachowych, choe ażby najsztnez- 
niejsze) konstrukcji, oraz budowy domow mie- 
szgalny ch, wil, domków szwajoarskich, ozdobnych 
aiin i tp. zabudowań gospodarskich i poleca się 
iaakawym względom Wieteb. księży Proboszczów 
i Osób interezowanych. — Na żądanie może się 
wykazać ehlubuemi świadectwami. 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje włarnoręcznie 
w Sałkowicach poczta tamże przez 
Izdebnik= 634 3 3 

Wojciech Łojek. 


Mozsyłkę Win 


w gąsiorkach bhrdzo praż tyoznie 

* oplatanych, 4 litry czyli 5 bute- 

O Tek zawierających, do każdej sta- 
oyi pocatowej wysyła 


wraz z oplatą pocztową 


SKŁAD WINA 


è 
3 
0 
0 
| 
0 


z 1652554 w Bochni 

Gasiorek nagolayskiego Nr. I. zr. 250 
s R Nr. IL. 2-76 
« n Nr. III. n 3— 
samorodnego - - . . . n»n 3:35 

» m sslachet: Nr. I. „ 385 
- m i Nr.I. „ 450 
5 maflaesa I. putowego n 5— 
O mańleeza II. putowego n = 
" aosa lII. putowego n 750 
z Tokajakiego Ausbruch V. pot, „ 1è— 
z Er! 4240r WONEgO WERSIE |. |; 
O Erłanera ezerwon. starszego „ 3:86 
K winń biskup., korzen. wsmac. „ 6.— 
s Mailbegera aastryac. białego „ 2-85 
E Grampordskirch austr. b. 1872 „ 350 
a Vóusiers Ausstich ezerwony „ 3.65 
u s a biały » 3-66 


Wazna wiadomość dla Pań! 


Udzielam lekcyj kroju sukien najno- 
wszym nystemem a'gielskim, z zastosewaniem 
angielskim do kroju paryskiezo i wiedeńskiego, 
w bardzo krótkim czasie i za przystępną cenę. 

zakłąd naukł kroju 
Zastępstwe firmy H. Sterna w Berlinie 
Anna Jaohneor 
Kraków, Podzamcze i2, dam prof. Straszewskiego. 


W. C. ANGELUS 


dawniej 


F.BRUNO HAHN 


Kraków, ulica Grodzka, Ł. 2, 
poleca 24 ILO 
blaszki, galony, sznury złote i sre- 
brne do w:szywania kostiumów, 
szlarki do prania z ruskiemi dē- 
-. seniami, wstążki, koronki. 
Sznurówki od złr. 1.60. 


(5 Materye na okrycia i płaszcze. ch 
ję Giotowe żakiety, zarzutki, płaszcze i bluzki. (5) 
kę Chustki, Pledy, Kołdry, Kapy, Firanki, Dywany. (A 
łęg! Płótno, Szyrtingi, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa, [$ 
pończochy, skarpetki itp. 686 3 7 kl 


Ceny umiarkowane. Próbki na żądanie franco, jj 


é 


Ogloszenie 


W krajowej niższej szkole rolniczej w Kobiernicach, któ- 
ra ma na celu kształcenie przedewszystkiem synów włościań- 
skich na zdolnych gospodarzy praktycznych, rozpoczyna się 
rok szkolny 1891/92 z dniem 1 lipca 1891. 

Kto chce wstąpić jako uczeń zwyczajny do tej szkoły, powinien: 

1. najdalej do 15 maja r. b. wnieść do Dyrekcyi szko- 
ły w Kobiernicach (poczta Kozy) podanie z dołączeniem : 

a) metryki urodzenia udówadniającej, że kandydat ukończył L6 
rok życia; 

b) świadectwa szkclnego z ukończenia szkoły ludowej z do- 
brym postępem; 

c) świadectwa moralności i dotychczasowego zatrudnienia, wy- 
stawionego przez właściwego duszpasterza i zwierzchność gmianą. 

d) świadectwa zdrowia wystawionego przez lekarza. 

2. W dniu oznaczonym przez Dyrekcwyę poddać się egza- 
uminowi wstępneimu, z którego kierownik szkoły osądzi , czy 
kandydat jest dostatecznie umysłowo rozwinięty i posiada potrzebne 
wykształcenie elementarne, ażeby mógł korzystać należycie z nauk 
w szkole rolniczej udzielanych. 

3. Otrzymawszy zapewnienie przyjęcia, złożyć do rąk kierowni- 
ka szkoły pisemne zobowiązanie rodziców, opiekunów Inb protektorów, 
pręczające regularną wypłatę należytości, przypadających zakładowi 
za utrzymanie ucznia. 

Synowie ubogich rodziców, cheący otrzymać bezpłatne utrzyma- 
nie w zakładzie, winni po dopełnieniu warunków pod l 12 wymie- 
nionych, wnieść osobne prośby do Wydziału krajowego na ręce 
Dyrekey.. 

Synowie włościan, posiadających własne gospo- 
darstwa, otrzymać mogą bezpłatne utrzymanie (po- 
mieszkanie, wikt, pościel i pranie) tadzież ubranie w zakładzie, 
kosztem funduszu krajowego. 

Każdy jednak wstępujący do zakładu, powinien być zaopatrzony 
w dostateczną bieliznę i dobre juchtowe obuwie. 

Bliższych wiadomości udzieli na żądanie: 


Dyrekcja krajowej niższej szkoły rolniczej w Kobiernicach, 


M. BEYER i SPÓŁKA | 
Handel płci i bielizny gotowej; 


m Sukiennice, L. 12—183, | 


naprzeciw Kościoła N. P. Maryi, 
y otrzymali na sezon wiosenny i letni w bardzo wiel- y 
G 


B l ! A AE ao 

AA parasolki damskie, dziecinne i parasole od deszozu, 3a 
zh Staniki damskie, 

1 sukienki dla panienek i ubranka dla chlopczyków trykotowe, p 

MA pończochy damskie, dziecinne i skarpetki męskie. 

H Polecamy również bardzo wielki wybór 


a s Mia a . a a i 
blizny damskiej, meskiej i dziecimaj, x 
$ ; bielizny stołowej i | mssp 
„płótna krajowe i zagraniczne 
C a era nieza ez 


W. STACHOWIG 


krawiec 
cywilny i wojskowy 
Kraków, Rynek główny, L. 30, 


poleca bogato zaopatrzony skład wszel- 
kiego rodzaju 420 11 104 


UNIFORM ÓW 


jakoteż wszelkie artykuły , 
= dla c. k. oficerów, urzędników woj- - 


= skowych i cywilnych. 
Ceny umiarkowane. 


z cj 
Gospodynie domu, = + 
które są Omzezędne i chcą pić dobrą, smaczną kawę, niech zwrócą si do Altstädter’s 
Kaffee-Bureau, Budapest, skąd pocztą w 3, 5 i 10 kilogramowych paczkach rozsyła 
się codziennie po całym świecie najlepsze gatunki mięszanej kawy Cuba, perłowej 
i Mocen po złr. 130 za 1 kilogram za przysłaniem należytości naprzód lub za pobraniem poezi 


Altstńdter, Budapest, Kónigsgasse, 72, 1. St., 15. 


L3 kilo zir. 3.90.|5 kilo zir. 6.30. |10 kilo złr. 12. 


71725 


E aa 
są 


autoryzowany geometra cywilny 
otworzył kancelaryę w Krakowie, 


714 5 10 ulica Sławkowska 10 
(naprzeciw Grand Hotelu). 


Starym i młodym mężczyznom 
poleca się w powiększonem wydaniu nowo 
wyszłe dziełko radcy med. Dra Mullera po- 
uczające o 13! 13 52 


osłabieniu nerwów i systemu płciowego 
jakoteż o tegoż skutecznem leczeniu 
Opłacona przesyłka w kopercie z 60 et. 
w markach pocztowych do 
Edwarda Bendt, Braunschweig. 


I0LMEECZEKUE+. 23 
Na zimę! 
Sławne i wyśmienite w swoim rodzaju 


Ziółka piersiowe 


Dra Secburgera 
są jedynie prawdziwe do nabycia w aptece 
„pod złotą głową* Leona Rosnera 
w Krakowie. 103 22 0 
Pakiet 20 ct., za stempel i opa 
kowanie na prowiaeyę o 10 et. więcej 


ZATWARDZENIU 


zapobiega się ileczy przez 
użycie 


Pigułek roślinnych Gauvaina, 


Przepiaywane prze lekarzy francuskich . za- 
granicznych od lat 30-tu zawsze z wielkiem po 
wodzeniem , ponieważ składają się wyłącznie z 
roślin, nie sprawiają rżnięcia ani kolek i mogą 
się używać jako środax orzeźwiający, OczyszeŁa- 
jący krew lub sprawia ący przeczyszczenie Me- 
toda użycia w polskim języku. Wymagać należy, 
aby pigułki Oauvaina znajdowały się we fiakoni- 
kach włożonyc. w pudełeczka kartonowe i aby na 
każdej pigułce znajdował się napis Onuvałm. 

W Paryżu w apteoe pana lbehaut, rue 
Faub St. Denis, 147 

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. 
W. Redyka, . Trauczyńskiego i K, Wiszniew= 
skiego; we Lwowie w aptece pp. Ruckera i u 
Kaliksta Krzyżanowskiego; w Peznanlu w apt. 
Dra Mankiawicza; w Bradach w aptece p. Kul- 
iaka i Franzosa: w Czerniowcach w aptece + 
Głolichowskiego. 136 80 


Pre ©gniotrwale 
Aż, 55 75 żelazne 25 
SEKATKI 


do przyszrubowania, oraz 
używane i nowe 
ogniotrwałe 


patson ia 
najtaniej u i == è 
w 4 
8. Borger „pad 
Wien, Braunerstrasse l0. 


FRANCISZEK GEWBRONOWICZ 


majster szewski 

w Krakowie, ulica Dietlowska, L. 5I 
filia ulica Floryańska, L. 4, 

poleca w doborowym zapasie 
obuwie damskie od 3 złr. 25 ct.. 
męskie od 4 złr. 25 et. i wyżej 
i dziecinne, własnego wyrobu z naj- 

lepszego materyału. 
Reparacya obuwła i kaloszy uskutecznia sią 

Bzybko i tanlo. 38 34 10 

0000000000000002; 
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NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM Q4 


wzw-tóac  Aprobowane przez 


Akademią medyczna 
GB: Paryżu, adoptowane 
przez Forinularz off. 
cialny francuzki, sank 

(868  cionowane nrzez radę 
Medyczną w Petersburgu 
Posiadające równocześnie własności Jodu 
© i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
© wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 

łuje zarodek skrofuliczny ipuchliny, zatka- @ 
8 nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- 

ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
bezskutecznem: w Ghlorozie (bladaczce), 

w Leucorrhóe (białych upławachj, w Ame- 
dzi iżatrzymanie zupełne lub częścio- 
= 
8 słabych lub osłabionych. 

N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego 
© żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 
o drzaźn'ającem. Jako dowód czystości i 

autentyczności 

Biancarda, żąda 


we regwarnościj, w Suchotach, w Syfilis 
8 hok pray Pigułek 
srebrze i podpis nasz ni- 
[7 TA gołołoby u spo- A 8-18 
pe ZĘ 


E 
© 


PARIS 


1855 


0003902000 


lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 
czaj silny, do podżywiania organizmu i do 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych, 


organicznej ots. Ostatecznie podają one 
© 
należy, naszą pieczęć na s 
eT zielonej otykiety. © 


& Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPA™TE, 10 © Ee 
WYSTRZEGAĆ BIĘ FAŁSZERSTW, 


nace6462000600600Q0 
J k U 


Gips nawozowy i murarski 


najlepszej jakości 


j|po cenach bajecznie niskich 


poleca 512 7 10 
Skład materyałów budowlanych 


Wiktora Lublinera 
w Krakowie, ulica Dietla, L. 53. 


Para koni 


(ogier i klacz) 79623 
miary 17/-ej, maści kasztanowatej, 
8 lat wieku, i źrebię, 5-iygo- 
dniowe, są do sprzedania. 

Oglądać można : ul. Basztowa, 5. 


K cie Ceny tabryczne podług cennika. Towary można ma- 
bywać bez podwyższenia cen także na spłatę raiami. 
Fabryka zwraca uwagę szanownej Publiczności, że w przeciągu pięćdziesię- 
eio- letniego istnienia przyjąwszy sobie za zasadę produkować wyroby 
$£ najlepszej dobroci i trwałości, nakładane grubą warstwą grubego srebra, 
zajęła zaszezytne miejsce w przemyśle krajowym i w uznaniu jej postępu 
2 całego udoskonalenia swoich wyrobów, nagrodzoną została wieloma zło- 
temi i srebrnemi m»dalami na tutejszych i zagraniczaych wystawach. Na 
IÈ Potersburskiej Wy»tawie w 1870 roku przyznano jej „srebrny medal“ na 
Wystawie Wszechówiatowej Paryskiej 1867 i 1889 roku „złoty medal* itd. 
W cągłym reawoju swej działalności fabryka doszła do tej stopy, ze 

jej wyreby, rozsyłane są do najodleglejszych punktów Rosyi, jako do 
gg ca, Tiflisu, i t. d. Większe własne magazyny znajdują się: w St. 
Petersburgu, w Warszawie, w Moskwie w Charkowie, w Odessie, w Ty 
% flisie, w Rydze, w Konstantynopolu, w Kijowie, w Żytomierzu, w Lublinie, 
w Kaliszu, w Grodnie, w Wilnie. W czasie jarmarków: w niższym No- 
3% wogrodzie, Samhorzs, Połtawie. Kijowie, Elizabetgradzie, Irbicie i t. p. 
Fabryka zakupuje swoje zniszczone wyroby, oznaczone jej stemplem 

za '/, część przedaży, po odliczeniu stali, szkła, drzewa i złota. 759 2 8 
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Polecam Szanownej Publiczności mój 


parowy warstat mechaniczny. 


Przyjmuję wrmzzeliskie naprawy 


Bicykli i Maszyn do szycia 


oraz wyszelikie roboty nmnechaniozne, jakoteż milo- 
wania vwaselkioh metali. 


Zamówienia przyjmuje się w składzie maszyn do szycia 


HI Nie met z 


optyk i mechanik, w Krakowie, Sukiennice, 30. 


Ja Annia Csillag 


z moimi 186 centymetrów długimi, czarodziejsko olbrzymiemi włosami, kióre uzysksłam wskutek 
14 miesięcznego używania mojej przezemnie wynalezionej pomady, mam jedyny środek przeciw 
wypadaniu włosów, do przyspieszenia porostu tychże, wzmoenienia korzenków, u mężczyzn przy- 
spiesza on pełny, silny porost brody i nadaja już po krótkiem ażyciu włesem na głowie I bro 
dzie, naturalny połysk i bujność i zachowaję je przed wexesnem pasiwieniem, ad do późaego 
wieku. Pomada ta odnawia życie, siłę i wzrost włosów i jest nieporównanym środkiem tak, iż 
po użyciu jednego słoika, już jest w istocie dostrzegalnym skutek; z powodu swej doskonałośsi 
powinna się pomada Anny Csiling w każdymi znajdować domu. Cena słoika | złr. i 2 sèr. Wy- 
syłka codzień po nadesłaniu należytości, albo za pobraniem w eałym świecie. 


Csillag & Comp. 
Budapest, Königsgasse, 72, 1. Stock, 


dokąd wszelkie zamówienia należy stosować. 
Wielmożna Pani! | Wielmożna Pani! 
Za pobraniem poeztowem proszę o włoik Pań-|  Upraszam najuprzejmiej o łaskawe praysłanie 
skiej doświadczanej pomady na włosy. Jej wybornej pomady ze pobraniem. 
Hrabina Anna Wurmbrand, Bickfeld. Quido hr. Starhenberg+.Kuvóso 
Wielmożna Pauua Arna Usillag ! Paaowie Usillag i Śp. Budapest. 
Proszę mi odwrotnie nadesłać jeszeze słoik| O potwó.uą przesyikę słoika Panow pomady 
Jej sławnej pomady. prosi 
Dr. Aleksander v. Repauer, Księżna Caroląth, Qothen (Anstalt) 
o ||| Graz, Hofgame. o Wiel. Panna Asna Usillag Budapest! 
Wielm. P. Anna Csillag, Badapuest. Proszę mi zwrotną pocztą 2 słoiki Jej wy- 
Bądź pani łarkawa przysłać mi wypróbowa- | bornej pomady wysłać. 
nej pomady 3 moiki. Ludwika Schvenk v. Reśndorf, 
Jakób Girady v. Ebenstein, Trient, Tirol żona 6. k. kapitana, Praga. 
publ. analizo-chemiosnego laberatoryum i instytutu politechni- 


Świadectwo eznego dyrektora Bra Th. Werner w Wrocławiu: „Pomada na 


włosy i porost brody Csillag Anny jest koimpozyeyą najlepszych imateryj tłuszezowych « extraktami 
a roślin przygotowanemi w sposób odpowiadn* sztuce, których działanie wzmacniające włosy, 
ı pobudzające czynność skóry głowowej po większej szęści już umiejętność skonstatowała i używa 
dlatego ze skutkiem (ekarska praktyka w ehorobach wtosów". Jakość pojedynesych ingredien - 
eyi jest wyborna. Ilośsiowy stosunek daje świsdestwo, że przy preparowaniu fabrykatu służą u- 
mi-jętne doświadezenia za podstawę". „Mogę przętb z pełnem przekonaniex pomadę Ra perest 
włosów panów Csillag i Sp. w Budapeszcie zoznać jako rzeczywisty nieszkodliwy fabrykat. 
To moje orzeczenie jestem gotów na życzenie zaprzyslądz". Dyrestor politechnieznego instytutn 
i analysochemicznego laboratoryum Dr. Th. Werner m. p. zaprzysiężony eheinik i rzeczosnawea. 
Slatina. w Czechach. Wieiee Szanowna P. Anna Cailiag, Budapest. 
Wielmożna P. Anva Osillag, Budspest Słyszałem wiele o wybornem działaniu Jej po- 
Bądź Pani dobra i poszlej imi wyboruej Twej | pady na włosy, proszę zatem wysłać ini wiel- 
pomady 2 słoiki wraz przepisem użycia pod|ki słój odwrotną pocztą. 
myin adresem za pobraniem pocztowem. uszano waniem 
Książe Fr. Auersperg. Hrabia Wiadysiaw Essterhówy sen. 
Wiel. P. Anna Csillag Budapest. annas Anns Csillag ! 
Pani słynnej pomady na włosy jeden słoik | Proszę Pani, zechciej mi przysłać swej wy- 
p osi bornej pomady jeden słoik. 
Hrabia Felix Cońnrey, Wiedeń udwik v. Liebig, Reichenberg. 
Bakony Szt. Låsló. wielm. Paans Anna Csillag | 
Pani Anua Csillag i Sp. Budapest. Śwej głośnej pomady na włosy proszę mi prsy- 
Za pobraniem upraszam o 2 słoiki Jej dosko- | słać jeden słoik. 
nałej pomady ns włosy, Margrabia Ad. Paliasictra 
Hrabia Em. Fasterhózy sen. Abauj-Szomere. 


Uzdrowisko i hydropatyczny zakład 
ZU GEE MI A IN EL. 


Bzląsk austryaci<1. 


Zakład dla fzykalnych systemów leezenia: hydro -mechano-terapia, szwedzka gimnastyka leczni- 

cza, massaże, elektro-terapia, galwanizowanie, faradizowanie, franklinizowanie, elektrycżna kąpiel, 

pneumalyczna terapia, kuracya dyetetyczna i przek kom cyę w górskim terenie. — Wspaniałe 
wzgórza i leśne powietrze. Ceny niskie. Prospekta opłatnie i darmo, 


Włzściciel i lekarz kierownik Dr Ludwik Schwe1lnburg. 
długoletni I. asystent prof. Wiuternitza w Wiedniu, Kaltenieutgeben. 712 3 20 


Wielki krach!!! 


New-York i Londym nie oszczędziły też europejskiego kontynentu, 
i wielka fabryka srebrny: h wyrobów została spowodowaną rozdarować cały owój 
skłud za bajecznie niskiem wynagrodzeniem tj. za wartość roboty. 

Jestem umocowany uskutecznić niniejsza zlecenie. 

Oto daruję ksżdemu biednemu esy bogatemu za zapłatą jedynie 


114 17 20 


złr. 6.60 następujące przedmioty a mianowicie: 
6 sztuk doskonałych noży stołowych, z prawdziwie angielską kiingą, 
6 sztuk z amerykańskiego patent. srebra wideleów z jednego kawałka, 
6 sztuk z amer. patent. srebra łyżek do zupy z jednego kawałka. 
12 sztuk z amer. patent. srebra łyżeczek do kawy z jednego kawałka, 
1 z amer patant. srebra czerpacz do sosu z jednego kawałka” 
i z amer. patent. srebra czerpacz do mleka z jednego kawałka, 
6 sztuk angielskich Victoria filiżanek szklannych, 
2 efekiowne stołowe lichtarze, 139 12 0 
1 sitko do herbaty, 
1 wykwintna eukierniezka, 
4% sztuk razem. 


Wszystkie powyżej wymienione przedmioty kosztowały dawniej przeszło 40 
złr., są zaś do nabycia za minimalną cenę złr. 6-60 . Amerykańskie patento- 
wane srebro jest na wskróś białym metalem, który zachowuje barwę srebra przez 
at 25, za co gwarantuje się. Najlepszym dowodem, że ten inserat na żadnem 
szachrajstwie nie polega, zobowiązuję się niniejszem publicznie każdemu, komuby 
towary nie konweniowały, bez zwłoki należytość zwrócić. 

Wyayłki tylko za pobraniem, albo po poprzedniem nadesłaniem kwoty pr<yjmuje 


P. Periberza, agentura 


zjednoczonych amerykańskich fabryk towarów ze srebra patentow. 
Wien, IL Rembrandstrasse, 33. 


Nzezególnie poleca się do tego należącej proszek do czynsz: 
czenia, I pudełko wraz z przepisem użycia 15 et. 


